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Zy g m u n t  l ic h n ia k

P I S A R Z  S P R A W

J EDEN z n a jw yb itn ie jszym  jff- 
sarzy Polski Ludow ej, laureat 
Nagrody Państwowej I  stopnia, 

Leon KR U C ZK O W S K I, w  roku  1953 
zdobył ty tu ł laureata Nagrody „Za 
u trw a la n ie  P oko ju “ . W yróżnienie 
to, którego ranga ideowo - po litycz­
na ciągle wzrasta, a ‘au to ry te t k u l­
tu ra ln y  ustala się w  sposób osta­
teczny i  bezsporny, jest dla autora 
„Rosenbergów“  wyróżnieniem  w  
pe łn i zasłużonym. Leon K ruczkow ­
ski należy bowiem  do rzędu tych 
pisarzy, którzy w ie lk i talent, sprzy­
m ierzony z głębokim  rozumieniem 
człow ieka i praw  rządzących histo­
rią , oddali w  żarliw ą  służbę czło­
w iekow i i  h is to rii, przeobrażającej 
św iat ludzki.

Zaszczytne wyróżnienie, z k tó re ­
go jesteśmy dum ni wraz z Leonem 
K ruczkow skim , jest wyrazem  auto­
ry ta tyw nego uznania dla wytężonej 
pracy p isarskie j, dla postawy pisa­
rza walczącego o sprawy słuszne. 
Nam  to wyróżnienie uświadamia 
w yraziście j, że pisarze słusznych 
spraw stają się pisarzami spraw 
zwycięskich.

L io n  K ruczkow ski um ia ł być p i­
sarzem spraw zwycięskich już w te­
dy i  jeszcze w tedy, gdy były to 
sprawy lekceważone, za'jadie atako­
wane, pe rfidn ie  fałszowane. Jego 
w a lka  dzisiejsza i jego dzisiejsze 
zwycięstwo w raz z ostatn im  lauro­
w ym  tryum fem  stanowią twórczą 
konsekwencję, są twórczym  rozw i­
nięciem pracy od samego początku 
podjęte j w  im ię  sprawy, która m u- 
»iała zwyciężyć i  m usi zwyciężać.

I  to trzeba przede w szystkim  
podkreślić, w  tym  bowiem męskie 
piękno działalności pisarskie j Leo­
na Kruczkowskiego: szedł drogą 
prostą, drogą rzetelnego świadcze­
nia wyraźnie określonej prawdzie 
•historycznej, prawdzie zawsze ży­
wej, bo związanej z człow iekiem , z 
klasą robotniczą, z narodem.. Pa­
trzeć należy na tę drogę z należy­
tym  szacunkiem.

Zaczyna się ta droga już  u pro­
gu dwudziestolecia. Jako osiemna­
stoletni chłopiec próbował powie­
rzyć siebie słowu poetyckiem u. W 
krakow skich  „M askach“  po jaw ia ją  
się pierwsze u tw ory . Jeszcze w  dzie­
sięć la t potem, w roku 1928, docho­
dzący trzydziestk i pisarz ryzyku je  
dochowanie w ierności śpiewnej mo­
w ie wiersza. W ydaje „M ło ty  nad 
św iatem “ .

N ie wiersze jednak ob ja w iły  l i ­
teraturze polskiej. prawdziwego 
Kruczkowskiego. Do lite ra tu ry  w k ro ­
czył zwycięsko jako powieściopisarz. 
W roku 1932 ukazuje się jego „K o r­
dian i cham“ .

D zisia j, gdy w  ciągu k ilk u  la t 
tozeszło się po Polsce k ilk a  wydań 
te; powieści, gdy cala Polska objęta 
jest w ie lką  przem ianą rew o lucy j­
ną, gdy socjalizm  krzepnie z każ­
dym dniem, gdy każdy dzień po­
tw ierdza słuszność teo rii społeczne­
go, klasowego rozum ienia rzeczyw i­
stości historycznej —  nie możemy 
w pełni ocenić wartości i istotne­
go sensu te j książki. P ow iem y: 
świetna, pełna pasji, doskonale na­
pisana powieść rew izjonistyczna.
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Z W Y C I Ę S K I C H
M am y rację. A le  — . nie m am y ra ­
c ji. M ów im y za mało. Trzeba —  
dla pełniejszej oceny —  cofnąć się 
myślą o dwadzieścia la t, p rzyw rócić 
książce —  na chw ilę  —  tło , od 
którego odbijała.

M o je  pokolenie nie zna tych cza­
sów z przeżyć w łasnych. Chodziliś­
m y w tedy do d rug ie j czy trzecie j 
klasy „powszechniaka“ , obok świę­
ta jedenastego listopada, k tóre u- 
czono nas przeżywać radośnie, m ie­
liśm y już  św ięto dwunastego maja, 
k tóre uczono nas przeżywać żałob­
nie. Lecz ciekawsi z nas sięgają 
w  tam ten czas poprzez zapylone 
w  b ib lio tekach roczn ik i czasopism, 
stosy książek, złoża broszur, p i . -  
nych zbawczych —  na jeden sezon 
— program ów. Zbogacenl wiedzą 
naszego czasu, chc iw i precyzji na 
m iarę naszych doświadczeń, pochy­
lam y się nad tam tym  czasem pełn i 
zdum ienia wobec jego m ętniactwa, 
idealistycznej frazeologii, dętej „prze- 
łomowóści h is to ryczne j“ . I  choć po­
tra fim y  ocenić jego ważność, m usi­
m y jednocześnie —  pokolenie do j­
rzewające w  rew o luc ji — gorzko 
określać jego niewiedzę o prawach 
rządzących historią .

Gdy z ty m i m yślam i odczyta się 
„K o rd iana  i chama“ , książkę, k tó ­
ra liczy sobie ty le  la t, ile  m łodsi 
z nas, zastanawia je j nowość, je j 
bojowość, je j odwaga przeciw staw ia­
nia się m ętn iactw u ck liw ego histo- 
ryzm u. Jest to przecież książka nie­
słychanie odważna, odkrywcza, ks iąż­
ka, w  na jtrudnie jszych chyba w a run ­
kach zwycięska. Jest to bodaj p ie rw ­
szy z taką precyzją i s ilą  artystyczną 
zrealizowany w lite ra turze po lskie j 
powieściowy wyraz klasowego ro­
zum ienia rzeczywistości. H istoria  
Deczyńskiego, postać berkacza czy 
Czar tkow sk i ego, to  przetłumaczone 
r.a język artystyczny tezy, których 
praktyczną doniosłość w y jaśn iła  na­
ocznie rew olucja  w  Polsce. W yo­
brazić sobie można, ja k  niepokoją­
ca w ydała się ta książka n iedow i- 
dom tamtego czasu.

Jaka szkoda, że nie ma żadnego 
wydania powojennego te j powie­
ści, k tó re  opatrzone byłoby wstę­
pem w yjaśn ia jącym  je j nie ty lko  
dzisiejszą, ale i  ówczesną, dzisiaj 
już historyczną funkcję . Jak zrozu­
m ia łe są wyw ody tak  skądinąd cen­
nego dla nas, a tak się w  tym  w y ­
padku kom prom itu jącego autora 
„S łonia wśród porcelany“ ! Jak pro­
ste są rozważania n iejakiego K aro ­
la Radka, k tó ry  chęiałby autora 
strącić prosto z mostu! Jak podw ój­
nie wym owna- byia „Obrana K o r­
diana i chama“  przeprowadzona 
przez Kruczkowskiego! W arto by te 
rzeczy przypomnieć. Pełn ie j w tedy 
rozum ie liby wszyscy, że powiedze­
nie: św ietna powieść — jest bardzo 
niepełne.

N ie odpoczywał po n ie j autor d łu ­
go. W trzy  lata później, w  r. 1935, 
gotowe są już  „P aw ie p ióra“ . U ka­
zują one konsekwentny marsz pio­
n ierskim  szlakiem. Śmiałe demas­
kowanie . zd ra dy , ruchu ludowego,

tra fna  analiza klasowa tego zagad­
nienia, wreszcie zwarta logika a r­
tystyczna dzieła nakazały nawet o- 
poneritom, wrogom  i  w y k rz y k iw a - 
tzom  anatem —  dystans pełen res­
pektu.

Wydane potem „S id ła “ , trzecia 
przedwojenna powieść Leona K ru ­
czkowskiego, zaatakowały z równą 
odwagą ja k  dw ie poprzednie pro­
blem  rów nie aktualny, ciągle wszak­
że leżący na te j samej l in i i  w a lk i 
ideologicznej. Bogdalski, ta k  ja k  
Deczyński, czy P łonka lub  Smoter 
(oczywiście, każdy na swój sposób 
i w  innym  wym iarze) jest nie ty lko  
konkretną i żywą postacią powie­
ściowa.. ’ "oz także icśl i nie 
przede w szystkim  — artystycznym  
desygnatem określonego problem u 
społecznego, desygnatem podpo­
rządkowanym  z rów ną precyzją 
w ewnętrznej logice lite rack ie j dzie­
ła, ja k  i ob iektyw nej logice p ra w i­
dłowego rozum ienia p raw  rozw oju 
spcłrcznego. Na zespoleniu tych po­
zornie odrębnych porządków w  je ­
den porządek harm onii ideowo-ar­
tystycznej polega zwycięstwo K ru ­
czkowskiego jako powieściopisarza.

N ie wystarczało m u jego powieś- 
ciopisarstwo. R ozw ija ł ożywioną 
działalność odczytową. W spółpraco­
w a ł z Towarzystwem  U n iw ersyte­
tó w ' Robotniczych. S taraniem  i na­
kładem  Zarządu Głównegó TUR-u 
ukazała się w  r. 1936 jego broszura 
pt. „C złow iek i powszedniość“ . (O 
n iektórych zagadnieniach obyczajo­
wości współczesnej). Jest to iedna 
z pierwszych prób sform ułowania 
praktycznych w a runków  i wsitazań 
hum anizm u socjalistycznego.

Równie zdecydowanie i  konsek­
w entn ie  występow ał K ruczkow ski 
jako publicysta. Jego a rtyku iy , d ru ­
kowane (w latach 1934 — 1938) w  
„D z ienn iku  Ludow ym “ , „Epoce“ , 
„Lew ym  torze“ , „R obo tn iku “ , „S y­
gnałach“  czy „W iadomościach L ite ­
rack ich“  cechowała ta sama —  co i 
w  powieściach — bojowość, ta sama 
am bicja demaskowania wszelkich 
fo rm  sprowadzania m yś li społecznej 
na bezdroża m glis tych koncepcji, 
ta sama pasja przeciwstaw iania się 
ustro jow i wyzysku i  n iespraw ied li­
wości.

Najcelniejsze z tych a rtyku łó w  
zebrał autor w  tom ie pt. „W  k lim a ­
cie d y k ta tu ry “  (K raków , „C z ^ g l-  
m k“ , str. 110, r. 1938). Chociaż pu­
b licystyka ta wyrasta ła najczęściej 
w  ogniu polem ik, sens je j nie prze­
m iną ł z echem spraw, które oma­
w iała , sens je j tk w i bowiem w  cią­
głym  precyzowaniu się od począt­
ku konsekwentnej — zawsze z błę­
dów potra fiące j się wydobyć •— 
postawy ideologicznej pisarza.

W ojna trag icznym i przeżyciami 
pogłębiła jego wiedzę o świecie. Zza 
kolczastych d ru tów  jenieckiego obo­
zu pisarz p o tra fił dojrzeć swoją 
przyszłość i przyszłość spraw, k tó­
rym  służył. Po powrocie do rodzin­
nego domu zniszczonej i odbudowu­
jącej się ojczyzny, jeszcze ża rliw ie j, 
z jeszcze precyzyjn iejszą świadomo-
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JANUSZ ZABŁOCKI

Spotkanie z Leninem
TIT OJE pierwsze spotkanie z Leninem , którego życie poznałem z książki 

A burżuazyjnego biografa, nastąpiło w  szczególnych warunkach. M ią łem  
la t siedemnaście —  ów niepow tarza lny w iek, k iedy człow iek zdolny jest 
do życia na jbardzie j bezosobistego, kiedy po tra fi na jo fia rn ie j siużyć temu, 
co jest „spraw ą“ . Dla m nie — podobnie jak  dla całego pokolenia ówczes­
nej m łodzieży in te ligenck ie j — taką w ie lką  sprawą była w tedy an tyh itle ­
row ska konspiracja. Postawieni przez wydarzenia wobec konieczności 
decyzji zanim  zdążyliśmy w  sobie w ykszta łc ić samodzielną na ten tem at 
refleksję , potem — w  m iarę do jrzew ania paszych poglądów — zm ienia liśm y 
w  sobie m otyw y, k tóre nas sk ło n iły  do te j decyzji, analizowaliśm y je j 
treść i wzbogacaliśmy nowym i elementam i. Czynnikam i tego rozw oju by ły  
zarówno nowe społeczne doświadczenia, ja k  i przypadkowa lektu ra . I je ­
żeli piszę ty le  o łych  okolicznościach, towarzyszących m ojem u pierwsze­
mu, książkowemu spotkaniu z Leninem , to dlatego, że okoliczności te 
odegrały bardzo istotną rolę.

Ostatnie lata okupac ji w ydaw a ły  się nam okresem, w  k tó rym  prze­
budzona w  roku 1939 w ie lka  h is to ria , roztrąciwszy w gniewnym  szale 
karciane aomki reżim ów, uchodzących za „w ieczne“ , obaliwszy na kolana 
i upokorzywszy autoryte ty , które  w ydaw a ły się niezłomne, u jaw n iw szy 
zmurszałą nicość tych ziemskich potęg — równocześnie zatrzymała się 
nad naszym pokoleniem, 'kok ie te ry jn ie  się do niego uśmiechając. Nie ro ­
zum ieliśm y w tedy jeszcze log ik i dziejących się wydarzeń, ale tym  uśmie­
chem czuliśm y się zaszczyceni i  zobowiązani. Przejęci świadomością w y- 
ją  t:kow eg o zadania, ja k ie  on nam przeznacza, czuliśm y się o ty le  wyżsi 
od tych naszych starszych braci, którzy niezdoln i dojrzeć piękna w  tych 
bu rz liw ych  czasach, zajęci by li jedyn ie  zbieraniem  rozbitych s ko ru * daw­
nego, ślimaczego życia.

Zdaw aliśm y sobie sprawę, że w ie lk ie  zadanie, ja k im  w yróżn iła  nas h i­
storia, wym agało, by do niego dorosnąć. Ktoś, k to  nam w  tym  czasie n ie  
towarzyszył, nie jest w  stanie pojąć tego szału uczenia się, k tó ry  ogarnął 
część mojego pokolenia w  latach 1942— 44. A wytłum aczenie jego jest 
proste. Porównując siebie z w ytraw nym , zahartowanym  w w ie lu  bojach 
w rogiem  zdawaliśm y sobie sprawę z rażącej dysproporcji s ił. Trzeba ją  
by ło  co rych le j wyrównać. Dlatego to nocami ku liśm y m inerkę, tereno­

znawstwo i wyszkolen ie bojowe, dlatego w ydziera liśm y sobie podręczniki 
wojskowe, przestarzałe regulam iny czy numery „B e llon y “ , chciw ie w y­
sysając z nich wszystko, co mogłoby wzbogacić naszą wiedzę m ilita rną . 
Dlatego pieściliśm y w  rękach tro sk liw ie  o liw ione, przeżarte rdzą kara­
b iny i  dom owej p rodukc ji granaty. W czasie, gdy nasi o jcow ie i starsi 
bracia m arzy li o powrocie „no rm alnych czasów“ , k iedy to wyczerpie s:ę 
bu rz liw y  szał „w ie lk ie j h is to r ii“ , my — je j p laton iczni kochankowie — 
m arzyliśm y ty lko  o c h w ili, k iedy powoła nas na arenę. I  gotowaliśm y 
się do tej chw ili.

W  tak ich  to okolicznościach wpadła m i w  ręce książka burżuazyjnego 
powieściopisarza o Leninie .

*

K iedy zam knąłem  tę książkę, pozostało we m nie uczucie głębokiego 
i niejasnego niepokoju.

O Len in ie  i jego nauce wiedziałem  dotychczas tyle, ile  mógł wiedzieć 
w tedy m łody człow iek, czerpiący swą wiedzę o tych sprawach z podręcz­
n ików  g im nazja lnych, przedwojennych gazet i opowiadań otoczenia. Było 
to stanowczo mało, ale jednak wystarczało, by naszemu podejściu do 
kom unizm u i wszystkiego, co się z n im  łączy, wykształc ić jakąś ogromną, 
nieokreśloną lękliwość, jak  gdyby same dociekania na ten temat byty 
już grzechem. Lek tu ra  .książki byna jm n ie j nie rozproszyła tego uczucia, 
ale nawet spotęgowała je.

Równocześnie jednak z chaosu wrażeń, nagromadzonych przeczytaną 
biografią, coraz m ocnie j dobywało się na wierzch świadomości nowe, 
zdumiewające odkryc ie : oto dotychczas. niepojęta, demoniczna sylw etka 
tw órcy bolszewizmu, z chw ilą  gdy się ją b liżej poznało od strony je j ży­

cia, okazywała się ku  memu niemałemu zdum ieniu — urzekająco piękna. 
Jego doktryna przerażała nadał swoją obcością, to prawda, ale przecież 
sam Len in  ucieleśnia) \ v  sobie nie co innego jak  w łaśnie ten sam he­
roiczny ideał życia, oddanego „w ie lk ie j h is to r ii“ , k tó ry  w owym  czasie 
zniewala ł nasze uczucia. Nieśm iało lęgło się we mnie podejrzenie: czy 
owa niechęć do w ielk iego rew oluc jon is ty , k tó rą  us iłow ali nam wszczepić 
nasi ojcow ie i starsi bracia, nie w yn ika  po prostu z ich niechęci do życia 
w  kręgu „w ie lk ie j h is to r ii“ , k tó ra  budzi w nich tak i strach? W raz z tym  
nowym  odkryciem  w m oim  dotychczasowym nastaw ieniu do kom unizm u 
dokonany został pierwszy wyłom . Całe wychowanie zmierzało dotąd kon­
sekwentnie do przesłonienia przed naszymi oczyma problem u krzyw dy 
społecznej i je j w yrów nania , do zohydzenia in te rp re ta c ji tego problem u 
w kategoriach klasowych, do zabicia w  naszym życiu psychicznym ośrod­
ków w rażliw ości na głosy klasy w yzyskiw anej. Dlatego — zanim samo 
życie okupacyjne nie w ykszta łc iło  te j w rażliw ości — nie mógł w  nas 
wyw ołać przełomu żaden w ykład teoretyczny, żadna książka. Dlatego 
w m oim  ówczesnym nastaw ieniu do kom unizm u nie mogła w  te j fazie 
dokonać wyłom u treść pracy Lenina, nawet gdyby burżuazyjny autor 
ustrzegł się przy je j przedstaw ianiu tendencyjności; natom iast mogła i m u­
siała dokonać w yłom u wymowa samej postaci Lenina, wym owa jego 
w ielkości m ora lne j, jego pełnego oddania się sprawie rew oluc ji. Czułem 
to i stąd p łyną ł wzmagający się we mnie, bciesny niepokój.

Raz jeszcze, ukradkiem  i ja k  gdyby wstydząc się sam przed sobą, 
przerzucałem k a rty  książki, śledząc uważnie kole jne fazy tego 'w ie lk ie g o  
życia. Postać Lenina — niezależnie od autorskich in te nc ji — ukazywała 
się z n ie j w  ca łe j wyrazistości. Oto stoi przede mną W łodzim ierz I lj ic z  
jako siedem nastoletni gim nazista, p rzyb ity  wiadomością o aresztowaniu 
i straceniu starszego brata A leksandra. A  oto jec.zie do Petersburga, by 
tam organizować bojowy Związek W alk i. Urzeka i budzi szacunek owa 
niezmordowana pracowitość, z jaką przez ty le  la t stud iow ał doświadczenia 
rew o luc ji i powstań ludowych, pochłaniał lite ra tu rę  o wałkach ulicz­
nych i barykadowych, analizow ał szczegółowo dzieje Kom uny Paryskie j.

Przerzucając ka rty  książki podziw ia łem  nieugiętość Lenina, z jaką — 
w ie lokro tn ie  aresztowany, w ięziony, zsyłany na Sybir, trop iony przez po­
lic ję , zmuszany do ucieczki za granicę, ukryw a jąc się pod przybranym  
nazw iskiem  albo głodując

(Dokończenie na str. 2)



S P O T K A N I E
(Dokończenie ze str. 1)

*— nie przeryw a ani na chw ilę  swo­
je j niezm ordowanej pracy na rzecz 
rew o luc ji. Skom plikow ana ko le je  
w a lk  po litycznych Lenina w yw o ły ­
w a ły  w  m oje j g łow ie raczej m ętlik , 
doprow adziły  m nie jednak do nieo­
czekiwanego stw ierdzenia, że nasi 
przeciw n icy są w gruncie rzeczy 
podobni. Zarówno jem u, ja k  i nam  
stawała na drodze nie ty lko  po lic ja , 
ale 1 zatrwożona w ydarzeniam i me 
na własną m iarę, ąe strachu ośle­
pła i groźna mieszczańska prze­
ciętność. Ach, czuliśm y memniejszą 
chyba niż on pogardę *i nienawiść 
do tego zadowolonego z siebie, syte­
go i płaskiego mieszczańskiego 
św iatka „trzeźw ych“  i „rea lnych “ , 
k tó ry  przez ty le  la t przerażał nas 
żelaznymi rygoram i, ja k ie  przezna­
czał d la  naszej przyszłości, a k tó ry  
potem  — od jednego podmuchu 
w ie lk ie j h is to rii — rozpękł się ze 
sw ym i rygoram i ja k  kapnięta p u r­
chawka. Toteż, k iedy doszedłem do 
Października, k iedy w idzia łem  ja k  
Len in  na przekór horoskopom tych 
„dobrze m yślących“ , w y to p ił z 
ognia przew rotu  pierwsze państwo 
rob o tn ików  i chłopów, łapałem  się 
na uczuciu złośliwego tryum fu . Jak 
gdyby wydarzenie to nie było zara­
zem zwycięstwem  „ta m te j“ , obcej 
ideo log ii, budzącej tak i n iepokój.

I  nagie zrodziła się we m nie 
m yśl, że przecież pom im o tych po­
zorów  Is tn ie je  między życiem 
Len ina a naszym istotna różnica. 
Len in , bo jow n ik  rew o luc ji społecz­
nej, złączył swe życie ze służbą 
w ie lk ie j spraw ie n ieodw oła ln ie  i raz 
na zawsze. A  my cóż? Jesteśmy su- 
rogatem  bohaterów. Możemy się 
n im i czuć przez k ró tk i okres, k ie ­
dy czasy są „n ienorm a lne“ , k iedy 
trw a  w o jna i toczy się w a lka  o nie­
podległość. A potem — urlopow ani 
do zajęć bohaterskich — w rócim y 
w  owe „czasy norm alne“ , k iedy 
ucicha i zasypia w ie lka  h istoria , 
a życie sta je  się roślinną wegetacją, 
przerażającym  swoją małością m ie­
szczańskim bytowaniem . Gdy w cią­
gu swego życia Len in  odniósł zwy­
cięstw o nad sw ym i „dobrze m yślą­
cym i“  szydercami, tak nas czeka 
niechybna klęska: niedouczeni sza- 
H n k u  dla m ieszczańskiej przecięt­
ności n ieuchronnie w rócim y na 
naukę do naszych dawnych wycho­

wawców, k tó ry m i w  la tach w o jny  
nauczyliśm y się gardzić.

Jak un iknąć te j klęski? Jak spra­
w ić, by nasza służba w ie lk ie j spra­
w ie  mogła trw ać nie przez te k ilka  
w y ją tkow ych  lat, ale przez całe 
życie? N ie po tra fiłem  na te pyta­
nia w tedy odpowiedzieć. Darmo też 
szukałem odpowiedzi na nie w  prze­
czytanej książce. Zniechęcony, rzu­
ciłem  ją  precz.

❖

A  przecież zrodzone w tedy zagad­
nien ie  nie zgasło. Zepchnięte przez 
inne tro s k i i problem y w giąb pod­
świadomości, drążyło przecież św ia­
domość ja k im iś  podziem nym i kana­
łam i, n iew idocznie a uparcie prze­
gryzało się przez złoża spostrzeżeń 
i doznań ku rozstrzygnięciu. W yn ie ­
sione z le k tu ry  o Len in ie  przykre  
poczucie, że nasze bohaterstwo jest 
ty lko  bohaterstwem  okresu odśw ięt­
nego, k ró tk o trw a ły m  fa je rw e rk iem  
pośród m onotonii n iebohaterskie j 
m ieszczańskiej przeciętności — to 
poczucie, nawracając m oją myśl 
ustaw icznie do porównań z życiem 
Lenina, zmuszało mnie do żmudne­
go szukania rozwiązań. I w pew­
ne j c h w ili w yda ło  m i się nawet, że 
kon tu ry  tego rozw iązania zaczynam 
dostrzegać.

Epoka bu rz liw ych  rządów „w ie l­
k ie j h is to r ii“  nauczyła nas jednego: 
nauczyła, że is tn ie ją  s iły  pozorne 
i s iły  p raw dziw e oraz że są one 
często z sobą pomieszane, ucho­
dząc jedne za drugie. Ta jem nicą po­
wodzenia jest um iejętność w n ik li­
wego rozróżniania s iły  od pozorów 
siły. Człow iek, k tó ry  o coś walczy, 
człow iek pragnący wywrzeć na bieg 
wydarzeń h istorycznych jak iś  
w p ływ , musi spod pokładów tego, 
co uchodzi za siłę wydobyć to, co 
jest rzeczyw istą siłą. Można to so­
bie przedstaw ić w sposób obrazo­
w y: w skom plikow anej m aszynerii 
rzeczywistości h istorycznej is tn ie ją  
rozm aite dźw ignie, koła zębate, prze­
kładn ie  i pasy transm isy jne ; aby 
uśpiona, pogrążona w  bezwładzie 
maszyna ożyła i w rękach tego, kto  
nią k ie ru je , ruszyła całą sw oją po­
tęgą, niedość jest szarpać chaotycz­
nie poszczególne je j elem enty; trze­
ba uderzyć w tę dźw ignię, k tóra 
uruchom i je j siłę motoryczną.

N ota tn ik  po lityczny
—■ ■ ---------- ----------- - •

Przed konferencją berlińską
n stycznia br. rozpocznie się w  Berlinie dawno oczekiwana konfe- 
w 3  rencja ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw: Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii i Francji, która 
rozpatrzy szereg ważnych problemów polityki międzynarodowej. Jest 
to duży sukces dyplomacji radzieckiej i Światowego Kuchu Obrońców 
Pokoju. W ciągu całego 1953 r. rząd ZSRK domagał się konsekwentnie 
i stanowczo .wspólnego, przedyskutowania podstawowych spraw spor­
nych, które grozić mogą wywołaniem konfliktu światowego, aby dopro­
wadzić do ich pokojowego uregulowania, a przez to do osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

Część prasy zachodniej usiłuje przetasować karty twierdząc, te zwo­
łanie konferencji berlińskiej stało się możliwe dzięki zmianie stanowiska 
ze strony Związku Radzieckiego. Jest to tendencyjne żonglowanie sło­
wami, mające na celu zatajenie przed opinią publiczną powodzenia wy­
siłków strony radzieckiej.

Wystarczy przypomnieć sobie podstawowe fakty. Związek Radziecki 
stał stale na stanowisku, że taka konferencja dać może pozytywne rezul­
taty tylko wówczas, o ile rozpatrzona zostanie całość problemu bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Tymczasem dyplomacja amerykańska, nie mogąc 
ze względu na własną opinię publiczną a limine odrzucić inicjatywy ra­
dzieckiej, starała się możliwie ograniczyć zakres przyszłej konferencji, 
sprowadzając ją  tylko do szukania rozwiązania sprawy tzw. wolnych 
wyborów w Niemczech, mających doprowadzić do zjednoczenia tego 
kraju. Związek Radziecki, będąc pierwszym w stwierdzaniu koniecz­
ności stworzenia zjednoczonych, pokojowych i demokratycznych Nie­
miec, podnosił jednak zawsze, że uregulowanie te j sprawy możliwe jest 
tylko w ramach ogólnego rozwiązania problemów bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Dopiero wyrażenie przez mocarstwa zachodnie zgody na 
przedyskutowanie całości spornych zagadnień światowych doprowadziło 
do możności zebrania się „konferencji czterech“.

Tak więc w Berlinie, poza sprawą pokojowego zjednoczenia Niemiec 
i pośrednio z tym związanego zagadnienia traktatu pokojowego z Austrią, 
będą musiały być rozpatrzone takie problemy zasadnicze, jak sprawy 
rozbrojenia, baz strategicznych, zakazu broni atomowej, normalizacji 
międzynarodowej wymiany handlowej oraz pokoju i bezpieczeństwa 
w Azji. Wszystkie one są ściśle ze sobą związane i bez ich załatwienia 
niemożliwe jest pełne osiągnięcie odprężenia międzynarodowego i trwale  
zapewnienie pokoju światowego.

Przeciwne takiemu rozwiązaniu agresywne koła międzynarodowe sta­
rają się a priori wywołać wrażenie, że rzekomo niemożliwe jest osiąg­
nięcie porozumienia w tych sprawach, a wobec tego konferencja berliń­
ska skazana jest z góry na niepowodzenie. Ten tendencyjny pesymizm, 
będący refleksem własnych życzeń, nie jest rzecz prosta uzasadniany. 
Naturalnie, trudności na drodze definitywnego załatwienia tych skom­
plikowanych zagadnień będą duże, toteż błędem byłoby przypuszczać, 
że oczekiwana konferencja berlińska przynieść może, jak  pod dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, euforyjny błogostan. Natomiast skończyć 
się ona może pierwszym poważnym, a nawet przełomowym krokiem  
w kierunku podjęcia dalszych wysiłków zabezpieczenia pokoju.

Tak np. zapewnienie bezpieczeństwa i pokoju w Azji niemożliwe 
jest bez współpracy takiej światowej potęgi jak Chińska Republika 
Ludowa. Konferencja berlińska powinna doprowadzić, zgodnie z wnio­
skiem radzieckim, do kolejnego zebrania nowej konferencji, tym razem 
pięciu mocarstw z udziałem Chin, dla definitywnego uregulowania tych 
problemów. Tak samo przyjęcie propozycji Związku Radzieckiego w spra­
wie wspólnej deklaracji o wyrzeczeniu się używania broni atomowej 
t wodorowej byłoby dopiero wstępnym krokiem ułatwiającym całkowite 
załatwienie sprawy zakazu wytwarzania tego niedopuszczalnego i ludo­
bójczego środka w alki. Wreszcie konferencja berlińska dać może 
uzgodnienie zasad zjednoczenia Niemiec i stworzenia z nich praw­
dziwie pokojowego i demokiatycznego państwa nie zagrażającego bez­
pieczeństwu sąsiadów, czego ukoronowaniem w przyszłości będzie za­
warcie definitywnego traktatu pokoju.

Wszystko to jest możliwe do osiągnięcia w wypadku zaistnienia do­
brej woli u wszystkich uczestników^kcnferencji berlińskiej. Związek 
Radziecki udowodnił caią swą dotychczasową polityką, że ma taką dobrą 
wolę i dokłada wszelkich wysiłków dla uzyskania odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Równocześnie r.a Zachodzie, a zwłaszcza we Francji 
l W ielkiej Brytanii, coraz liczniejsze są ostatnio glosy, i to nic tylko 
wśród mas pracujących, ale i w kolach burżuazyjnych, domagające się 
pokojowego uregulowania spornych problemów światowych. Najbliższe 
tygodnie wykażą, czy rządy mocarstw zachodnich potrafią zdobyć się 
na chęć konstruktywnego załatwienia tych problemów, jak o tym sta­
rają się zapewnić swe społeczeństwa. Narody całej kuli ziemskiej, prag­
nące pokoju i wolności, z niecierpliwością oczekują, aby konferencja 
berlińska s' ała się punktem wyjścia dla definitywnego usunięcia nie­
bezpieczeństwa nowej wojny i utrwalenia współpracy międzynarodowej.

s.d.

Z L E N I N E M
Przez d ług i czas w ydaw a ło  nam 

się, że taką silą m otoryczną prze­
m ian w  h is to r ii jest b ru ta lna  prze­
moc s iły  zbro jne j. Z byt w ie le  na­
patrze liśm y się w  ciągu ostatn ich 
la t, ja k  to ten, k to  posiada przewa­
gę m ilita rn ą , obala rządy, wym azu­
je  z map państwa, d rw i z obow ią­
zujących układów , rozcina n iby 
A leksander Macedoński ciosem m ie­
cza gordyjsk ie  węzły problem ów zda 
się nierozw iązalnych. Stąd długo 
w ydaw ało się nam, że tó co stano­
w i o k ie run ku  rozw oju dziejowego, 
to co jest m ia rą  w ie lkości narodów 
i ich przywódców, to co przesądza 
w  sposób decydujący tak ie  czy inne 
ukszta łtow anie oblicza ziemi — to 
są zwycięstwa na polu b itw y . Sy­
tuacja ówczesnego świata, k iedy to 
is to tn ie  wszystko wydawało się za­
leżeć od w yn iku  zmagań w o jen­
nych na frontach, u tw ierdzała nas 
w  tym  przekonaniu. Przy ta k im  za­
łożeniu nie mogło być lepszego spo­
sobu w p ływ u  na oblicze przyszłego 
św iata, ja k  ty lk o  najpełn ie jsze w łą ­
czenie się w  trw a jące zmagania m i­
lita rne , ja k  ty lk o  rzucenie wszyst­
kiego czym się jest i co się posiada 
dla przeważenia szali na rzecz na­
szego zwycięstwa. Przy ta k im  za­
łożeniu nie mogło być innego idea­
łu  wychowawczego, ja k  ty lk o  ten 
heroiczny ideał człow ieka, przeto­
pionego w  oręż.

W ątp liw ości, ja k ie  się we minie 
zrodziły  po lek tu rze  ks iążk i o 
Len in ie , pomogły w odkryc iu  w na­
szej h is to rio zo fii is to tne j lu k i. Cóż 
bowiem  będzie, gdy nadejdą owe 
„no rm a lne  czasy“ , k iedy to uc i­
szają się rozpętane s iły  w ie lk ie j 
h is to r ii, k iedy zostaje wyłączone to, 
co uznaliśm y za silę motoryczną 
przem ian i cała rzeczywistość za­
styga znowu w gnuśnej i sennej 
m artwocie? Czy można przyjąć, że 
h is to ria  przestaje się w tedy toczyć? 
Czy można przyjąć, że problem y 
tyczące się człow ieka, że ludzkie  
trosk i, potrzeby, . k o n flik ty , dążenia 
zna jdu ją  rozw iązanie wyłącznie na 
polach bitew?

Stop*>/ow& uśw iadam ialiśm y sobie 
poczucie osamotnienia w  naszym 
rom antyzm ię  w ielkości. K iedy szio 
o w a lkę  o okupantem  h itle ro w sk im  
— k iedy e lektryzow aliśm y opin ię  lo­
ka lną zuchwałym i w ystąp ien iam i — 
czuliśm y dla siebie aprobatę na j­
szerszych kó l ludności, w idz ie liśm y 
czynną sym patię i pomoc, k tó ra  da­
wała m oralne oparcie i s iły  do no­
wych akc ji. A le  zarazem zdawaliś­
my sobie sprawę, że gdybyśm y tym  
samym sym patyzu jącym  z naszą 
w a lką  masom w y ja w ili,  co sądzimy
0 pustce czasów pokojow ych i wyż­
szości życia obecnego, napo tka libyś­
m y na powszechny, stanowczy opór. 
Szerokie masy pod koniec okupacji 
dyszały pragn ien iem  położenia k re ­
su w o jn ie  i zabezpieczonego życia 
po rozb ic iu  h itle ryzm u. W iedzie­
liśm y ó tym  i czuliśm y do nich 
w  głębi .duszy gorzki- żak W zrasto- 
jące poczpęie osam otn ien i^ .usiłowa­
liśm y zagłuszać wykształcan iem  w 
sobie pogardliwości wobec „ f i l is te r -  
s tw a“ , o k tó re  pom aw ia liśm y rów ­
nież masy. W  istocie jednak odczu­
w a liśm y d o tk liw ie  brąk ich sympa­
t i i ,  tęskn iliśm y do ich zrozum ienia
1 uznania przez nie naszych in te n ­
c ji i dążeń. Jak jednak przełamać 
to osamotnienie? Czuliśm y, że jeśli 
is tn ie ją  jak ieś zaklęcia, k tó rym i 
można przem ówić do serca mas, to 
dla nas w każdym  razie słowa tych 
zaklęć są obce i niedostępne. Nosi­
liśm y w  sobie ten problem  — nie­
docenieni, rozdrażnien i i zgorzknia li.

A  przecież w  ow ym  czasie bar­

dziej organicznie niż by to było  
czasach norm alnych pozostawia­

liśm y w  kon takcie  z masami. Pod­
much w o jny, k tó ry  ob a lił ty le  in ­
nych tradycy jnych  in s ty tu c ji, roz­
n iós ł również przegrodę między p ra­
cą fizyczną a um ysłową, p rzyna j­
m n ie j dla mojego pokolenia. K o­
nieczności okupacyjnego życia zmu­
szały nas do uczestnictwa w rozm ai­
tych kursach i szkołach zawodo­
wych oraz stawania często do pracy 
przy warsztatach fabrycznych. W 
fab rykach  nawiązaliśm y bezpośred­
nią styczność z robotn ikam i, pozna­
liśm y, ja k  żyją i ja k  myślą. Zb liży ła  
nas do nich nie ty lko  wspólna p ra­
ca w rozm aitych nielegalnych o r­
ganizacjach an tyh ile row sk ich , ale 
rów nież ciężka okupacyjna codzien­
ność: rygorystyczny reżim  fabryk,
głód, nędzna płaca, fizyczna eksploa­
tacja pracow nika. Ta konfrontacja  
z życiem klasy robotniczej była dla 
nas pouczająca: z zażenowaniem
uśw iadam ia liśm y - sobie, że ten 
uc iąż liw y stan, k tó ry  znosimy jako 
coś przejściowego, jako w yn ik  anor­
m alnych w arunków  czasu okupacji, 
jest dla robo tn ików  czymś norm al­
nym , co stanow iło  i będzie stano­
w ić  nierozłączną część ich życia. 
Nasza szumna w a lka  w • żadnym 
stopniu na położeniu ich nie zawa­
ży' i nic w n im  nie zmieni.

Człow iek, k tó ry  w toczonej przez 
siebie walce składa o fia rę  na jw yż­
szą, jaką złożyć może, chciałby, aby 
ta jego w a lka  dala również n a j­
wyższy rezu ltat. Chciałby, aby to­
czona przezeń w a lka  była w a lką
0 sprawy najw iększe i na jbardzie j 
powszechne, w a lką  rozw iązującą 
w szystkie .ludzkie problem y, w y ­
palającą w sze lk ie  zło, ja k ie  is tn ie je  
na ziem i, przynoszącą ulgę wszyst­
k im  ludziom. W  ciągu zim y roku 
1943, k iedy m ury W arszawy czer­
w ien ia ły  p laka tam i z nazw iskam i 
rozstrzelanych kom unistów , a b ru ­
k i czerw ien ia ły  na m iejscach s tra ­
ceń k rw ą ,  myślałem, ryiele o na­
szej walce i u tw ierdzałem  się w 
gorzkim  przeświadczeniu, że jest 
ona w a lką  niepełną.

M yśl, p rzyw yk ła  już do odbywa­
nia te j drogi, uparcie powracała 
do tam te j książki, od k tó re j się za­
czął cały niepokój. Uparcie odtw a­
rzała po raz niew iadom o k tó ry  sło­
wa Engelsa, k tó re  by ły  dla Lenina 
wytyczną dzia łania i o k tó rych  w ie­
działem, że przyn iosłyby upragnione 
rozw iązanie wszystkich dręczących 
problem ów :

„Podobnie ja k  D arw in  o d k ry ł p ra­
wo rozw oju św iata organicznego, 
tak  M arks od k ry ł prawo rozw oju 
dzie jów  'ludzkich — ten prosty, prze­
słonię ty dotychczas naw arstw ien ia ­
m i ideologicznym i fak t, że ludzie 
muszą przede wszystkim  jeść, pić, 
mieszkać, zanim  m ają możność za j­
m owania się po lityką , nauką, sztu­
ką, re lig ią  itd .“

„Ludzie m ilszą prżfede w szystkim  
jeść...“  S tawała rrii żywo w  pam ię-

jci pierwszą, okupacyjną zima, k iedy 
to wycieńczone oblężeniem miasto 
pochw ycił w  kościste szpony głód. 
W  dni, k iedy nie było co w łożyć 
do garnka, k iedy wyczerpały się 
pieniądze a p iw nica została skrzęt­
nie wym ieciona z ostatniego ziem­
niaka, snułem  się p rzyb ity  w je lk im
1 do głębi przeobrażającym  św iat mo­
ich pojęć odkryc iem : odkryciem  
przemożnej i bezlitosnej w ładzy, ja ­
ką spraw u ją  nad losem ludzk im  
czynn ik i, dostrzegalne dopiero w te­
dy, gdy ich brak. W  tych dniach, 
k iedy  to wszystkie inne problem y 
spychało ze świadomości m arzenie 
o jedynym  w  swoim  rodzaju, nie-

Z g o n

J. E. Ks. Infułata Filipa Bednarza
Ordynariusza Diecezji S talincgrodzkie j

Dnia 13 b. m., zmarł J. E. ks. infułat Filip Bednorz, ordynariusz
diecezji Stalmogrodzkiej.

W  ciągu 34 lat kapłaństwa, śp. ks. Filip Bedncrz służył wiernie 
sprawie Kościoła i polskości Śląska. Działalność spoiecznc-patrio­
tyczną rozwinął już jako w ikary w czasie plebiscytu w 1920 r. 
W  okresie międzywojennym pełnił służbę duszpasterską na wielu 
placówkach parafialnych i katechetycznych, zyskując sobie po­
wszechny szacunek i głęboką sympatię wśród wiernych. W czasie 
okupacji hitlerowskiej ks. Bednorz został aresztowany i osadzony 
w więzieniu w Raciborzu. Tuż po wyzwoleniu powrócił na swą pa­
rafię w Syryni, gdzie zbudował jeden z najpiękniejszych kościołów 

oSląska.

Głęboko patriotyczna postawa ks. Pednorza wyrażała się raz po 
raz w jego wystąpieniach wymierzonych w rewizjonizsn zaęhcdnio- 
niemiecki.

25.XI.19S2 r. ks. Filip Bedncrz został wybrany Wikariuszem K a­
pitulnym diecezji staiińegredakiej. Zn jego przyczyną został zorga­
nizowany komitet budowy katedry w S.aiincgrodzie, a działalność 
wydawnicza księgarni św. Jacka uległa znacznemu ożywieniu.

Zmarły był aktywnym działaczem Komisji Księży przy ZBoWiD. 
W uznaniu zasług położonych w walce o po.skość Śląska ks. Filip  
Bedncrz otrzymał wysokie odznaczenie państwowe.

m ożliw ym  do opisania smaku Chle­
ba, po raz pierwszy zastanow iłem  s:ę 
nad is tn ien iem  głodu, k tó ry  znalem 
dotąd ty lko  z lite ra tu ry , a k tó ry  byl 
przecież ponurą realnością ogrom nej* 
części ludzkości. I m ia łem  ja k  gdyby 
za złe św iatu, że nie nauczył mn.e 
o jego przemożnej i strasznej mo­
cy, że nie w yn iós ł go w  sw o je j skali 
ocen na piedestały prawdziwych 
w ładców  ludzkości. Słowa Engelsa 
padały na dobrze urobiony grunt. 
O ich g łębokie j prawdziwości prze­
konywało samo doświadczenie. W ie­
działem , że przyjęcie tego nowego 
spojrzenia na dzieje jest w stanie 
rozwiązać wszystkie dręczące mnie 
problem y: że ono przyw raca wspól­
ny język z masami, uczy rozumieć 
ich życie i cenić ich dążenia; że ono 
ty lk o  może uczynić naszą walkę 
pełną, wym ierzoną przeciw  temu, 
co jest źródłem wszelkiego społecz­
nego zła; żę. ono wreszcie sprawia, 
iż „w ie lka  h is to ria “  przestaje być 
dla nas jak im ś odśw iętnym  gościem, 
zstępującym na ziemię w  okresach 
„w y ją tk o w y c h “ , aie staje się sta­
łym  towarzyszem życia czlowieką, 
k tó ry  pragnie z nią współdziałać.

A le  rozum iejąc głęboką p raw dzi­
wość słów  Engelsa, zarazem roz­
paczliw ie  bron iłem  się przed ich 
przyjęciem . Byłoby to bowiem już 
coś w ięcej ja k  ty lko  podziw  dla 
osoby Lenina — byłoby to zaczerp­
nięciem czegoś z jego nauki. M oje 
poglądy re lig ijne , patriotyczne, mo­
ra lne a nawet społeczne znajdowa­
ły  się wówczas w  tak im  stad ium  
przemyślenia, kiedy w ydawało się, 
że wprowadzenie tego nowego,spój-
rze-nia na dzieje rozsadzi cały świa-
topogląd. I odtąd przez długie lata 
trw a ła  we m nie ta wewnętrzna w a l­
ka, psina zygzaków i załamań. Za­
początkowany niegdyś tam tą książ­
ką ferm ent, zasilany ustaw icznie 
now ym i obserwacjam i i dośw iad­
czeniami, zalewał gorącą falą, prze­
c iw  k tó re j b ron iłem  się rozpaczli­
w ie  i coraz słabiej. Podmyte przez 
nią  padały jeden po drug im  bastio­
ny mojego oporu. Sprzeczności, k tó ­
re w ydaw a ły się zasadnicze i w y­
kluczające się wzajem, okazywały 
się pozornym i. Przekonałem  się, że 
wprowadzenie tego płodnego spoj­
rzenia na historię , k tóre pozwoliło 
Len inow i rozszyfrować ją  w n ik li­

w ie j niż tego dokonał k toko lw ie k  
przed nim , n;e ty ik o  nie burzy te­
go, co w m oim  dotychczasowym 
światopoglądzie było najcenniejsze, 
ale przeciwnie — wartości te ha r­
tu je  i wyostrza. Że nie rozkłada 
ono byna jm n ie j uczuć pa trio tycz­
nych, ale pozbawiając je e lem entu. .. 
szow inizm u i egoizmu narodowego 
czyni pa trio tyzm  czystszym i szlą- 
che tn ieózym ; że me tłu m i ono wca­
le pasji m ora lne j w człow ieku, ale 
przezwyciężając p ie rw ias tk i ob łudy 
i samouspokojenia wyostrza ją, roz­
szerza do spraw wszystkich ludzi 
i czyni silą, k ie ru jącą życiem czło­
w ieka ; że nie podcina korzenia ży­
ciu re lig ijnem u, ale pozwalając od­
różniać to, co jest re lig ią  od tego, 
co było nalotem  poprzednich epok, 
podszywającym się pod pozory re- 
llg ii — sprowadza życie 're lig ijn e  do 
kszta łtu  na jbardzie j autentycznego, 
do nadprzyrcdzćncści.

* *
Dojrzalszy o la ta mozolnych do-t 

świadczeń i przemyśleń, powracam  
dziś często m yślą do tamtego p ie rw ­
szego spotkania, k tó re  m ia ło dla 
m nie tak poważne znaczenie. Myś.ę
0 n:m zwłaszcza wtedy, kiedy staja 
przed m oim i oczyma tw arz Lenina, 
malowana słowam i M ajakowskiego;

„...Usta otw arte  
w  mocnych stów teku,
W arga 
szczecinkę 
wąsów napręża,
W potężnej czaszce
ściśnięta
giębuko
W  z m a r s z c z k a c h  n a  c z o ła
ludzka myśl 
potężna“ .
Gdy postępuwa ludzkość czci w 

Len in ie  jednego z na jw yb itn ie jszych  
ludzi w h is to rii, w ie lk iego teoretyka 
rew o lu c ji i twórcę pierwszego w 
dziejach socjalistycznego państwa, 
dla m nie ponadto jest on przewod­
n ik iem , k tó ry  samą wym ową swo­
jego życia zdolny jest wstrząsnąć
1 przekonać. To w łaśnie surowem u 
pięknu życia Lenina, k tóre nakazy­
wało zastanowić się n,ad kie ru jącą 
n im  treścią, zawdzięczam dzisia j to, 
że będąc ka to lik ie m  uczestniczę w  
walce o zwycięstwo rew o luc ji socja­
listycznej.

RZ S P R A W Z W Y C I Ę SPISA
(Dokończenie ze str. 1) 

ścią celu pod ją ł rądosny ciężar swo­
je j służby.

Dram atyczne napięcia ko n flik tó w , 
pełna sprzeczności wym owa nowej 
epoki, gorąca aktualność spraw, 
k tóre domagały się od niego a rty ­
stycznego słowa, zm usiły go do 
(chw ilowego chyba) zrezygnowania 
z opanowanej m owy epika, sk łon i­
ły do zaryzykowania nowej dla nie­
go fo rm y  wypow iedzi, nowego 
kszta łtu  artystycznego.

Po w o jn ie  Leon K ruczkow sk i ja ­
ko artysta  jest przede wszystk im  
dram aturg iem . T rzy jego przedwo­
jenne powieści— „K o rd ia n  i cham“ , 
„P aw ie  p ió ra “ , „S id ła “ — rozchodzą 
się w  w ielo tysięcznych nakładach 
następujących kole jno wznowień, 
aie oto już obok ich dzia łania po­
tęguje się w p ły w  trzech nowych 
dram atów : „O dw etów “ , „N iem ców “  
i esęściowo przez prasę lite racką 
opub likow anych „Rosenbergów“ . K a ­
żdy z tych dram atów  ma swoją o- 
drębną fun kc ję  i odrębną proble­
m atykę, Sie wszystkie łączy wspól­
na lin ia  konsekwentnej drogi ideo­
logicznej autora i lin ia  w ie lk iego— 
chciałoby się powiedzieć —  m o ra li­
te tu  ideowo-politycznsgo.

„O dw ety“  by ły  pierwszą chyba po 
w o jn ie  sztuką współczesną, posta­
w iły  o*stro i w yraźnie w ie lk i pro­
blem  m ora lny 1 Ideowo - po lityczny, 
prob lem  „zarażenia n ienaw iścią“ , 
problem  groźby podziemia jako  k l i ­
m atu rozkładającego m ora ln ie, og łu­
piającego po lityczn ie przede wszyst­
k im  pokolenie dojrzewające w  m ro­
ku  nocy okupacyjne j. „O dw e ty “  by­
ły  n ie jako scenicznym odpowiedni-^

k iem  „P op io łu  i d iam entu“ . Jak i 
powieść A ndrzejewskiego m ia ły  
sw oje wady, w y n ik łe  może z braku 
perspektyw y, z nadm iaru patetycz­
nych nakazów chw ili. A le  w  życiu 
k u ltu ra ln y m  nowo powstającej Pol­
ski s tanow iły  akcent -ważki, tw ó r­
czy, zwycięski.

O w ie le  szćrszą, już  nie ty lko  po l­
ską, n ie  ty lk o  niem iecką, ale ogól­
no ludzką problem atykę pod ją ł i roz­
w iąza ł Leon K ruczkow sk i z pełnym  
poczuciem odpowiedzialności ideo­
w o -  artystyczne j w  „N iem cach“ . 
Zwycięstw o te j sztuk i jest faktem  
od dawna chyba nie notowanym  w  
dram atu rg ii. Przeszła ona przez sce­
ny p raw ie  wszystk ich m iast po l­
skich, ukazała się we wszystkich 
p raw ie  stolicach EurCpy, w  tr iu m ­
fa ln ym  pochodzie powędrowała na 
inne kon tynen ty. Sława je j sięga od 
Pekinu po Londyn. Jej wersję f i l ­
mową oglądały dz ies ią tk i i setki m i­
lionów  ludzi różnych k ra jów . W ielo­
języczne tłum aczenia docierają do 
niezliczonych rzesz czyte ln ików . 
Przeróbki rad iowe zaciekaw ia ją t łu ­
my słuchaczów. W ystarczy przejrzeć 
prasę niem iecką w  ckresie wysta­
w ian ia tam  sztuiki polskiego pisarza, 
aby stw ierdzić, ja k  w ie lką  odegrała 
ona u naszych sąsiadów rolę, rolę 
nie ty lk o  ku ltu ra ln ą , ale polityczną, 
rolę artystycznie ujętego in s tru k ta - , 
żu ideologicznego. N ie potrzeba 
przypom inać rozgłosu i twórczej 
fu n k c ji te j sztuki u nas. Trzeba na­
tom iast jasno zdać sobie sprawę z 
tego, że wspaniałe zwycięstwo d ra ­
m atu Kruczkowskiego tłum aczy się 
nie ty łk o  pe łnym  napięcia skonstru­
owaniem  akc ji, n ie  ty lko  przekony­

w a jącym  rysunkiem  postaci, nie ty l­
ko celnym  słowem dialogów, ale 
także — aby nie powiedzieć: przede 
w szystk im  — tłum aczy się tym , że 
K ruczkow sk i zajął się problemem 
na jbardz ie j dla nowego św iata pa lą­
cym, problem em  narodu niem ieckie­
go, k tó ry  w  sztuce stanow i is to tny 
rdzeń tem atyczny, a rozw iązany jest 
w  duchu in te rnac jona lizm u obozu 
wolności i pokoju. S iła dram atu 
K ruczkowskiego polega nie ty lko  na 
postaw ieniu jednego z na jis to tn ie j­
szych problem ów, ale także — aby 
nie  po-wiedzieć: przede wszystkim  — 
na jego poprawnym , zwycięskim  (za­
rów no w  sensie ideowym , ja k  i a rty ­
stycznym) rozw iązaniu. W tym  w ła ­
śnie leży ta jem nica coraz pe łn ie j­
szego rozw oju pisarza spraw zw y­
cięskich.

Po „N iem cach“  przystąp ił do pra­
cy nad „Rosenbergam i“ . Nie może­
m y o te j sztuce m ów ić, nie znamy 
je j całości, nie w idz ie liśm y je j na 
scenie. P ub likow any w „N ow e j K u l­
tu rze“  fragm ent budzi najgłębsze 
zainteresowanie. Pomysł technicznie 
w ydaje się bardzo ryzykow ny, aie 
jednocześnie problem, k lim a t u tw o­
ru  wciąga nawet przy pierwszej i to 
fragm entarycznej tekturze. I znów 
jesteśmy w orb ic ie w ie lk ie j proble­
m a tyk i m ora lne j, prob lem atyk i ide­
owo - po litycznej. Znow u obcujem y 
ze sprawą, k tó ra  stała się na jis to t­
niejszą ze spraw św iata współczes­
nego: ze sprawą w a lk i o sp raw ied li­
wość i pokój, o szczęście ludzi pro­
stych, chcących pokoju i sp raw ied li­
wości. K ruczkow ski znowu oskarża 
i demaskuje, znowu m ob ilizu je  do 
w a lk i.

Na tym  polega siła jego dram a­
tów , na tym  wartość ich pięknego 
• o ra ln ie  patosu, wartość zwycię­
sk ie j idecwo - artystycznie prawdy.

W  im ię te j praw dy przem aw iał 
K ruczkow sk i po w o jn ie  nie ty lko  ze 
sceny, S tarczyło go i na pracę pu­
blicystyczną, na przem awianie z t r y ­
b u n ^  W łączał się w najważniejsze 
po lem ik i, in ic jo w a ł istotne w yp raw y 
publicystyczne, oddawał swoje pió­
ro na użytek konkretnych, ak tu a l­
nych, doraźnych zagadnień.

Najważniejsze z jego publicystycz­
nych wystąpień przypom ina tom  
„Spotkania i kon fron tac je “  (Pań­
stw ow y Ins ty tu t W ydawniczy, str. 
192, r. 1950). W yrazistym  dowodem 
rzetelnego trak tow an ia  i służby pu­
blicystycznej jest broszura wyrdśla z 
rozważań nad K onsty tuc ją  Polski 
Ludow ej („P raw o do k u ltu ry “ , s tr, 
39, „C zy te ln ik “ , r. 1952). Spory tom  
powstałby z wypow iedzi rozrzuco­
nych po różnego typu antologiach 
(jak np. „Sztafeta pokp ju “ ), zbio­
rach, czasopismach itp.

• A le  K ruczkow sk i nie poprzestał 
i 'n a  tym . Jest pisarzem czynnie u- 
czestniczącym w pracy po litycznej. 
Jako członek Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju , jako członek prezydium  F ron tu  
Narodowego, prezes Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich, poseł na sejm — po­
tw ierdza swą pracą siebie jako p i­
sarza, dram aturga i publicystę, dą- • 
ży dó twórczej pełni zaangażowania 
w  dzieło przebudowy świata.

I to jeszcze raz podkreśla jego 
piękną rolę pisarza spraw zwycię­
skich,

Zygmunt L ichn iak



TOMASZ ZANIEC

GENEZA „REALIZMU" POLITYCZNEGO W  POLSCE-* *
„...Nasz naród ja k  lawa,
Z wierzchu zimna i  sucha, 

szorstka i plugawa.  
Lecz wewnętrznego opina sto 

Lat nie wyziębi; 
P lw a jm y  na tę skorupę, i

i  zstąpmy do głębi..." 
(Adam Mickiewicz)

I.

W  ta jnym  m em oriale dla cara 
p ro k u ra to r  senatu Królestwa 

Kongresow ego, Enoch, którem u Wie­
le zawdzięczał w swej błyskaw icznej 
karierze blisko wtedy sześćdziesię­
cio le tn i A leksander W ielopolski, tak 
ocenia! ze swej pozycji konserwa­
tywnego leg itym isty  sytuację w bu­
rz liw ym  18bl r. w  K ró lestw ie :

„N ie  trzeba się łudzić, aby mo­
gące być wprowadzone najszersze 
re torm y k iedyko lw iek zadowoliły 
masy, gdyż chcą one bezwzględ­
nej niepodległości. Z te j strony 
me ma nic do zrobienia. Pozosta­
je partia  liczebnie szczupła, ale 
w p ływ ow a przez społeczne swe 
stanowisko, przez m ajątek, przez 
wyższe wykształcenie: w łaściciele 
ziemscy, urzędnicy, v ogóle bo­
gatsze klasy ludności. Nie ma na­
dziei ich całkow itego zaspokoje­
nia, atu ich przyw iązania, ponie­
waż w gruncie rzeczy stoją one za 
masami. Z d rug ie j strony czują 
one, co stracą w gw ałtow nym  
przewrocie, po jm ują, że zostaną 
przescigmone, ze są już teraz prze- 
scignione. Rzucą się w w ir  rewo­
lu c ji ty lko  po straceniu nadziei 

■ polepszenia. M ądrym i re form am i 
można by zapobiec sprzym ierzeniu 
się tych klas z ruchem, prowadzo­
nym  przez zapaleńców. Dla dopię­
cia tego wystarczą re form y, nawet 
niebardzo rozlegle...“
T rudno  o bardziej przejrzyste w y­

znanie b iu rokra ty  reprezentującego 
carski im peria lizm  w przededniu po­
wstania. W yznanie tra fn ie  dowodzi, 
ze postać i koncepcja W ielopolskie­
go w yp łynę ły  w warunkach ferm en­
tu  rewolucyjnego, powstając na w u l­
kan ie w a lk i o wyzwolenie narodowe 
i uwłaszczenie wsi. Ginącemu feu- 
da lizm ow i carskiemu, przeciwko 
m łodej burżuazji po lskie j na progu 
ery kap ita lizm u, potrzebni by li W ie­
lopolski i w ielopols zczyzna, jako 
m yśl wytrącająca broń i odsuwają­
ca starcie z dążeniami wyzwoleńczy­
m i. W ygodniejszy by ł na to miejsce 
m agnat W ielopolski, niż trzym any 
w  odwodzie carskim  M ilu tin .

Konserw atyw ny mąż stanu, postać 
anachroniczna, przechowana niby 
mucha w bursztyn ie od czasów świę­
te j pamięci Kongresu Wiedeńskiego, 
w id z ia ł przyszłość Polski w  przy­
wróceniu status quo z 1815 roku. 
Feudal — m argrabia Gonzaga Mysz­
kow ski hrabia W ielopolski — sto ją­
cy ponad rzeszą szlachecką, cofn ię­
tą  po lityczn ie do poziomu czasów 
saskich, stojący w yżej od plejady 
m agnatów z Towarzystw a Rolnicze­
go Andrzeja Zamojskiego strojących 
się w  barwne pióra patriotycznych 
m rzonek o Polsce z 1772 r., o L itw ie  
i Rusi (U kra in ie) — mógł uratować 
cara. M ógł uratować im perium  car­
skie od nieprzewidzianych następstw 
dalszego wrzenia politycznego, chęt­
n ie  podsycanego przez podupadającą 
m onarchię austriacką i idące do roz­
k w itu  Prusy — Bismarcka. Świado­
m ie dał się wprząc W ielopolski do 
rydw anu libera lizu jących n ie w ą tp li­
w ie  re form , m nie j lub  więcej umie­
ję tn ie  cenzurowanych przez dw ór 
carski.

M argrabia zaś, k tó ry  czekał w ie le 
la t z wypracowaną koncepcją po li­
tyczną, ideą fix e  swej Polski, po tra­
f i ł  za te lata oczekiwań walczyć o 
n i3 z fanatyczną zaciekłością.

Ten nieprzeciętnej in te ligenc ji ma­
gnat polski z X IX  w ieku, w  w yk ła - 

SWe? teo,r”  po litycznej, pisał w 
1835 r. jeszcze, że m ądry człowiek 
powinien posiadać cierpliwość, aż 
nastąpi „oczekiwane przesilenie w  
nieustannym obrocie dzie jów  — je - 

yne, które go może zaprowadzić na 
szczy chwały i zrobić człow iekiem
historycznym “ .

/
I I .

W Y B ITN IE JS Z Y M  prekursoi 
rea lizm u politycznego w  X I>  

by l znany jako ekonomista i m 
ster skarbu -  książę Ksaw 
D rucki-Lubecki. O jcam i jednak 
litycznej m yśli konserw atyw nej 
Polsce, w szczególności w  pr 
szlym centrum  konserwatyzt 
(G alic ji) zostali A leksander Wi< 
polski, A n ton i Zygm unt Helcel i i 
wet Popiel. P ierwszy z trzech n 
się przerzucić po 1846 r. na o rt 
tację fidccarską, pozostali bazow 
za jego aprobatą na m onarch ii ; 
s tro-w ęgierskie j. Razem, mężowie 
o odrębnej indyw idualności i duż 
zasobie wiedzy, s tw orzy li swą id 
logią fundam ent dla powstania p 
ti.i konserw atywnej, me bez w p ly  
szkoły stańczyków. Na tych 'z 
bach rozpocznie swój rozwój, s 
rująee ku Rosji, stronn ictw o Der 
k ra c ji Narodowej (endecji), aby 
ciążyć na praw icy Polskie j Pa 
Socjalistycznej, aby odradzać się [ 
nowym i postaciami w ustro ju  sa 
cyjnym , tym  razem już na wyraź 
pochyln i wiodącej prosto i nu 
chronnie do faszyzmu.

P IERW SZE myśli programowe fo r­
m ułow ał A leksander W ielopolski 

nie bez w p ływ u  koncepcji Lubeckie- 
gó i S twzica z doby ponapoleońskiej. 
N ie trzeba być Karo lem  Marksem, 
aby odkryć, ja k  urodzenie i wycho­
wanie ciąży w  następstwie na lo­
sach człowieka. M argrabia byl m a­
gnatem z k rw i i kości, ordynatem 
na Chrobrzu,, Żywcu i Pieskowej

*) A r t y k u ł  s ta n o w i fra g m e n t w iększe ) 
ca ło śc i.

Skale — piąte j co do w ielkości w 
Polsce ordynacji pińczowskie j. Ale 
to arystokratyczne wychowanie nie 
może uspraw ied liw iać w naszych o- 
czach poczynań politycznych in te li­
gentnego doktora prawa i filozo fii 
zarazem, jak czyn ił Ksawery Pru- 
szyński w wydanej w 1946 r. roz­
praw ie o W ielopolskim . — 

W ielopolski, człow iek demonicz­
ny, w k tó rym  pa lił się płom ień ol­
brzym ie j am bicji i w ie lk ich  niena­
wiści, bezwzględny, a k ierowany po­
tężnym rozumem — całe życie po­
został w ie rny swym  skra jn ie  zacho­
wawczym zapatrywaniem . M ając 28 
la t i pozostając w  służb.e dyplom a­
tycznej powstania listopadowego,

szukał on pomocy mocarstw zachod­
n ich, jako podw ładny, Adama Czar­
toryskiego, Prezesa Rządu Narodo­
wego. In n i apelowali do ludów, on, 
absolutysta z głębi swej na tury, już 
w tedy rozm yślał, ja k  uzyskać nie­
podległość, „aby zarazem uniknąć 
ja k  dotąd wstrząśnień socjalnych“ . 
Może dlatego w łaśnie został w yb ra ­
ny przez szlachtę grodzieńską (któ­
re j n igdy nie  w idz ia ł) posłem do nie- 
.s,zc,zgs,nego Sejmu Powstania L is to ­
padowego. W te j ro li i jako redak­
to r konserwatywnego „Zjednocze­
n ia “ , pisma o założeniach zbliżo­
nych do przyszłego „Czasu“  k rakow ­
skiego, W ie lkopo lski ostro przeciw ­
staw ia! się uwłaszczeniu włościan 
„ ja ko  naruszeniu prawa własności 
i w y k w itu  teo rii jakob ińsk ich “ . O- 
stro g rom ił „anarch ię“  jakobińską, 
przez co rozum iał klufoistów z k lubu 
patriotycznego z Lelewelem  na cze­
le. N a jp ie rw  b ro n ił kunktatora 
Skrzyneckiego, aby niebawem — po 
warszawskiej fa li rozruchów nocy . 
15 sierpnia 1831 roku — planować 
dyk ta tu rę  swego w uja, gen. H enry­
ka Dębińskiego. Osią wszystkich w y­
stąpień margrabiego na łamach 
„Z jednoczenia“ jest uznanie potępio­
nego wówczas tra k ta tu  w iedeńskie­
go i sprzeczny z po lityką  Czartorys­
kiego atak n a , wschodnie granice 
przedrozbiorowe. Co ciekawsze, w y­
rzekając się cudzych magnackich 
fo rtun  na U kra in ie , szukał ekspan­
s ji po litycznej dla K ró lestw a Pol­
skiego w  zaborze pruskim  i au­
striack im .

I I I .

pols-ki w strunę panslawizm u, gdy 
umieszcza w  liśc ie tak i, za siebie 
mówiący, tok upokarzających zdań 
adresowanych do cara:

„Przychodzim y Ci się oddać, ja ­
ko najwspaniałpm yślnie jszem u z 
wrogów naszych. Dotąd należeliś­
m y do Ciebie jako n iew oln icy, 
podbici prawem zwycięstwa i 
przemocy, mając sobie za nic przy­
sięgi na nas wymuszone; dziś zdo­
bywasz nowe praw o nad nami. 
Łącząc odtąd nasze losy z losami 
Twego Państwa, oddajemy Ci się 
jako ludzie w o ln i, bez chełp liw oś­
ci i rachuby, z serca i przekona­
nia. Stajesz się dziś w ładcą na­
szym z łaski Boga, którego w yro-

Artur Grottger —  Kucie kos

kom podda jemy się, ja k  nim  byłeś 
już w brew  naszej wo li. Porzucamy 
wszystkie nasze zdobycze.,, czemu 
ludzie nadają szumny ty tu ł prawa 
narodów. Są to łachm any, k tó rym i 
m iłosierdzie Europy raczyło nas 
osłaniać... Nie w yłam ujem y się 
spod żadnych praw rządzących 
Twem  Państwem: żadnych w a­
runków  nie staw iam y...“:
L is t do M ettern icha stanow i da l­

sze ogr)iwo_ rozwoju poglądu W ielo­
polskiego na rólę caratu w 'rozw ią ­
zaniu tró jzaborow e j kw estii pol­
skie j. Poprzez trw an ie  przy pań- 
szczyźnie w powstaniu listopado­
wym, przedwczesne powstanie k ra ­
kowskie 1846 r. pogłębiało w  m ar­
grabim  niechęć do konsp irac ji nie­
podległościowej p o lity k i słow iańskie j 
opartej o zacofany ustró j carski. A le 
do tych poglądów jeszcze w rócim y.

IV .

PO rexvolucji 1846 r. W ielopolski 
wraz z Hslclem  i Popiełem znaj­

du je teren uprzątn ię ty dla pracy o r­
ganizacyjnej nad utworzeniem  
stronn ic tw a  konserwatywnego, k tó ­
re swój program , oparty w łaśnie na 
koncepcji federacji narodów sło­
w iańskich, m ia ło — w  sposób pro­
wokujący w w ie lk im  sty lu  — w y­
kładać w  założonym piśm ie „Czas“ . 
P ierwszy num er tego słynnego póź­
n ie j dziecka pracy W ielopolskiego 
pod redakcją Pawła Popiela, w y ­
szedł w K rakow ie  dnia 4 listopada

ZYGMUNT KORĆ

1848 ,r„ czyli bezpośrednio po W ioś- 
*nie Ludów. Zamiast program u 
„Cżas“  w y trw a le  lata cale d rukow a ł 
a rty k u ły  antyrew olucyjne, an ty libe- 
ralne i antydem okratyczne, w yp ra ­
cowując wszelkie m ożliwe kom bina­
cje ugodowe. D ługi żywot tego pis­
ma krakowskiego zgrupował wokół 
niego w ie lk ie  rody m agnackie i 
szlachty ziem iańskie j, działa jące w 
duchu — dziś pow iedzielibyśm y — 
prawa, własności ziem skiej, w tedy — 
najpełniejszego leg itym izm u, w yra ­
żanego w  wiernopoddańczych adre­
sach do tronu austriackiego. Formy 
stosowane, fo rm y — zdawałoby się 
— poniżające autorów , lap idarn ie  
oddaje na jdokładn ie ' późniejszy slo­

gan: „P rzy Tobie, N ajjaśnie jszy Pa­
nie, stoim y i stać chcemy!“ . W tej 
atmosferze — nawet reskryp t mo­
narchy austriackiego znoszący „od 
dnia .15 maja 1848 roku w  kró lest­
wach G a lic ji i Lodom erii wszelkie 
roboty pańszczyźniane i daniny pod- 
dańcze...“  by! oceniany ujem nie jako 
„socyalizm “ przyniesiony przez W io­
snę Ludów. W istocie —- w a lka  dwo­
ru szlacheckiego z zagrodą chłopską 
przybrała w G a lic ji kszta łty  często 
d la"ch lópa dotkliwsze, niż przed u- 
właiszczaniem. Reforma agrarna 
stała się w G a lic ji parodią. „Czas“  
by ł więc odpowiedzią kól konserwa­
tyw nych  na ogłoszony w  K rakow ie  
w październiku 1848 r. program  de- 
m okratyczno - rew o lucy jny W iktora 
Heltmana.

Od zarania swego żywota „Czas“ 
rozw ija  tezę, że hasło niepodległoś­
ci jest przyczyną wszystkich klęsk 
narodowych, a przeto przetwórzm y 
A ustrię  w  związek państw i w  ra ­
mach tego związku damy idealne 
rozw iązanie — autonomię G a lic ji. 
Pozostający w sferze w p ływ ów  W ie­
lopolskiego, pisze Popiel:

„Przyczyną coraz nowych klęsk 
Polski i G a lic ji jest chęć w ybicia 
się na niepodległość. "N iepodle­
głość! Wolność narodów, święte 
hasło, szczytny zam iar, cel nieu- 

.stanny dusz wyższych. A przecież 
musim y powiedzieć prawdę „n ie ­
chaj boli, jako chce“ . W im ien iu  
niepodległości, w im ien iu  wolnoś­
ci narodowej, popychano naród w

coraz większe klęsk i, ujm owano 
mu coraz bardziej środków do' te­
go celu, wiązano ręce, pętano no­
gi, wszelką broń z ręki w ytrąca­
no, a wołano nieustannie: niepod­
ległość, walka o niepodległość!...“  
W ielopolski tra fn ie  odgadywał sła­

bość polityczną A u s trii i szuka! dróg 
dla konserw atyw nej, samodzielnej 
p o lity k i tró jzaborow ej. Potęga cara­
tu stawała przed oczyma i ta dróga 
zdawała się być W ielopolskiem u 
bliższa, niż ta k tórą obrał k ró tko ­
widz, hr. Agenor G oluchowski, na­
m iestn ik  austriack i w G a lic ji, u- 
godowiec z k rw i i kości. Porówna­
nie obu, z korzyścią zresztą może 
dla W ielopolskiego, narzuca się sa­
mo przez się: by li wrogami idei re­
w o lucy jne j, propagując lo ta lizm  — 
każdy dla innego ironu , oportumści 
magnaci. W ielopolskiego konserwa­
tyzm  stal się jednak ponad tró jza - 
borowy. Goluchowski w G a lic ji po­
zostaw i! po sobie pamięć zaćietrze- 
w ion ego u rzędn ika -legi t  y mis ty .

GDY krakow ski „Czas“  prowadzi!
filoaus triac iią  po litykę  "ugody, sto­

jąc czu jn ie  na straży czystości myś­
l i  konserw atyw nej, w K ró lestw ie  
Polskim  ostry problem pańszczyzny 
nadal nierozw iązanej stawał się de­
cydującym  czynn ik iem  potęgującym 
ruch narodowy. Powstanie stycznio­
we m ia ło ostatecznie podważyć feu­
dalną ins ty tuc ję  pańszczyzny i za­
początkować okres kap ita lizm u. 
O koło 1860 roku K ró lestw o, Polskie 
posiadało w  liczbach przybliżonych 
b lisko 4.800.000 ludności w tym
1.200.000 w  m iastach (w tym  ca 
100.000 robotn ików ), a 3.600.000 lu d ­
ności na wsi.

Rosja, osłabiona k/ęskami w o jny 
k rym sk ie j i częstymi buntam i chłop­
sk im i, zm ierzała, po wstąp ieniu w 
1855 r. na tron  liberalizującego 
A leksandra I I ,  do przebudowy u- 
s tro ju  rolnego. Zamieniona fo rm a l­
nie w 1861 r. pańszczyzna na oczyn- 

: szowanie, łagodzi k o n flik t społeczny. 
W  K ró lestw ie  Polskim , którego u- 
kazy nie obejm owały, kw estia  cnłop- 
ska w tych warunkach stawała się 
tym  bardzie j nie do zniesienia. Je­
dnocześnie ucisk narodowy przeciw­
s taw ia ł caratow i w ars tw y posiadają­
ce: szlachtę i drobnomieszczaństwo. 
Narastała rew olucja demokratyczna 
now ej generacji o zbrojne w yw a l­
czenie m epodiegło|ci i zrzucenie k a j­
dan feudaltzm u na wsi.

K ie runek  rew o lucy jny nadają 
działacze, k tórych h istoria  zakw a li­
fikow a ła  do ugrupowania postępo­
wego — Czerwonych. Obóz ten, po­
w sta ły  na tradycjach Towarzystwa 
Patriotycznego i em igracji lelewe- 
low skie j, na tradycjach Jakuba Ja­
sińskiego, W aleriana Łukasińskiego 

U 'M aurycego  Mochnackiego będzie 
autorem  m anifestu i dekretów  u- 

„ w laszczeniowych z 22 stycznia 1863 
roku. Dopiero on zmusi drogą fa k ­
tów  konserw atywno - ziem iańskie 
ugrupowanie B ia łych do przystąpie­
nia w. k w ie tn iu  do powstania stycz­
niowego, do uznania m anifestu i de­
kretu.

P artia  B ia łych wyw odziła się bez­
pośrednio z utworzonego w 1857 ro ­
ku Towarzystwa Rolniczego, będące­
go m agnackim  „sejm em  de tacio“  
pod batutą Andrzeja hr. Zam ojskie­
go, ordynata na Zamościu, a zara­
zem, bra ta gen.. W iadyslawa Zam oj­
skiego, siostrzeńca i prawej ręki 
zgrzybiałego księcia Adama Czar­
toryskiego, w parysk im  ośrodku mo­
narchistów  polskich — w He elu 
Lam bert. Pokrew ieństw o progra­
mowe te j em igracji z białym : by­
ło oczywiste i wyrażało się w  zdecy­
dowanej niechęci do każde; rew olu­
c ji, związanej z — jak powiadano — 
„niebezpiecznymi społeczno - gospo­
darczym i re fo rm am i“ . Postawę tę o- 
kreślano jako patriotyczną niechęć 
do zgody z Rosją pod hasłem: „n i

t
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I S K R Y  P O  P O Z A R Z
(O „Sprawiedliwych“ T. lopalewskiego)

A T7 IE LO P O LS K I pożegnał się w  la- 
'  » tach re fle ks ji polistopadowej z 

ideami czartorysczyzny, liczenia na 
dyplom atyczną in te rw encję zachodu. 
Szukał dróg porozumienia po kolei 
ze wszystkim i rządami zaborczymi. 
Nawet dla z a ^ i- ir *  pruskiego, m ia ł 
swój program pracy organicznej i 
ugody, k tóre zaleca! panom w ie lko ­
polskim. M ette rn ich  w ydał 7 marca 
1846 r. notę spotwarzającą rew o lu ­
cję, broniącą w łościan i podżegnują- 
cą b iurokrację . Tę farsę potępi! „M a­
n ifest K om unistyczny“ , stając po 
stronie powstania. W tedy W ielo­
polski w ystąp ił ze sw ym  cre­
do po litycznym  w  broszurze w y ­
danej ló  kw ie tn ia  w  jęz. fra n ­
cuskim  i n iem ieckim  (dla w y ­
branego grona) pt. „L is t szlachcica 
polskiego do księcia M etternicha...“ 
(„L e ttre  d'un gentilhom m e polonais 
sur les massacres de Galicie, adres­
sée au prince de M ettern ich, a l ‘oc- 
casion de sa depeche c ircu la ire  du 
7 mars 1846“ ).

W „L iśc ie “ , w  oparciu o Staszi­
cowski panslawizm  i zagrożenie 
germ ańskiej ekspansji, m argrabia 
domaga się jak  najszybszego pojed­
nania się z Rosją, przy jm ując za 
podstawę porządek prawny ustalo­
ny na Kongresie we W iedniu w 
1815 r. Ten akt ugody z leg itym i- 
styczną potęgą słowiańską ma pie­
czętować przyznanie się do klęski 
państwowości przedrozbiorowej : 
„Szlachta polska n iew ą tp liw ie  bę­
dzie wolała iść z Rosjanami na cze­
le cyw iliza c ji s łow iańskie j, młodej, 
s ilnej, pełnej przyszłości, niż wlec 
się w  ogonie naszej c y w iliz a c ji“ .

„L is t “  zawiera groźbę pod adre­
sem A u s tr ii,  że szlachta nie o trzy­
mawszy satysfakcji za Szełę, prze­
rzuci się na orien tację rosyjską! W 
specyficznym tonie uderza W ielo-

p  O W S TA N IE  styczniowe, jeden
*  z w ie lu  błędów naszego życia 
porozbiorowego, było tym  powsta­
niem, k tóre w  łonie społeczeństwa 
polskiego spowodowało przem iany 
najgłębsze i najdonioślejsze. Pow­
stanie, w dniach ściśle określonych, 
w k tó rych  wybuchło i w  okolicz­
nościach tamtejszych, było błędem 
i co do tego zdania są zgodne. 
Błąd ten, opłacony ko le jną o fia rą  
przerwanego życia w ie lu  tysięcy 
najlepszych i o fia rą  rozbitego ży­
cia dalszych tysięcy, w ie lo le tn ią  
zsyłką okupujących swój udzia ł w  
czynie zbro jnym  — okazało się je ­
dnak szczególnie płodne w  następ­
stwa.

Jest rzeczą t w y ją tkow o  cenną, iż 
autor ostatnio wydanej książki o 
powstaniu styczniowym  *) zajm uje 
się m nie j samymi problem am i w y­
stąpienia zbrojnego i w a lk i skaza­
nej na niepowodzenie, a więcej 
konsekwencjam i tej w a lk i, dalszy­
m i losami ludzi, którzy z zaw ie­
ruchy powstaniow ej wyszli obron­
ną ręką niosąc w  sobie — ja k  isk ry  
po pożarze — zarzewie dalszej 
w a lk i.

Dlatego też, m nie j zajrriu jąc się 
innym i postaciami i zagadnieniami 
z n im i zw iązanym i, pragnę w tym  
om ów ieniu uw ydatn ić  szczególnie 
sy lw e tk i nosicieli te j idei, dw ie 
postacie ukszta łtowane przez auto­
ra pod kątem prowadzenia dalszej 
w a lk i. Postaciami tym i są: Anka i 
Igor. Zanim  jednak przystąp im y do

ich bliższego poznania, należy dać 
im  tło.

I I .

D  RZEDE .wszystkim  tło  histo- 
ryczne, po w tóre tło  społeczne. 

Należy stw ierdz ić , iż  autor wypo­
sażył swoich bohaterów w tło  od­
powiednio urozmaicone, mamy 
więc u ła tw ione zadanie, gdy wspól­
nie z czyte ln ik iem  w róc im y do 
tam tych luną pożarów w  legendzie 
narodowej znaczonych czasów.

T ło  historyczne, to w głównej 
mierze przeświadczenie autora, że 
czyte ln ik  w ie  dobrze, ja k  tó tam 
było w  tych latach sześćdziesią­
tych, gdy „wolnością pachnący 
w ia tr przeleciał przez ziemie nad 
W isłą“ , gdy „w  miasteczkach, we 
dworach, w  n iektórych wioskach 
w idyw ano ludzi niosących broń i  
o rły  narodowe.“ , , gdy „na leśnych 
polanach o pnie sosen i dębów od­
b ija ły  się echa komendy w  ojczy­
stym  języku, a. słowa je j często 
przechodziły w  pieśń, w  pobudkę 
do w a lk i, w  ok rzyk i zwycięstwa“ . 
Zaś „późnie j coraz m nie j było ra ­
dości, coraz w ięcej cierpienia. Nad 
konaram i borów rzadziej ukazywa­
ły  się: dym y b iw akow ych ognisk, 
za to wzdłuż horyzontów polnych 
przesuwały się dym y pożarów“ . — 
Na ta k ie j inw okac ji do świadomoś­
ci historycznej i w ia ry  czyte ln ika 
opiera się w książce Lopalewskie­
go tlo  historyczne. S tw ierdzając

jeszcze istn ien ie w  środkowych je j 
partiach fragm entów poświęconych 
naradom kom ite tów  powstanio­
wych podkreślim y umowność tla 
historycznego.

Ciekawsze iest t lo  społeczne. 
Dziedzic, pan Jal łonkow sk i, po­
szedł do powstania podobnie. jak 
czerwony radykał Chm ieleński i 
obok nich bezbarwny Ignacy P ła­
tek, chłop pańszczyźniany tegoż 
pana Jabłonkowskiego. Każdy z 
nich chw yta ł za broń dla innego 
celu. Dziedzic, postępowy człowiek
— patrz w  tekście książki — m i­
mo swej postępowości, chyba gwo­
li tradyc ji powstaniowej, idącej 
pandzieju z dziada i pradziada te­
go, co to w Barze się konfedero- 
wał. Radykał w im ię wyznawanych 
zasad i d y re k tyw  k ie row n ictw a. 
Ignacy P łatek zaś — za panem 
dziedzicem pacierz — dla rozezna­
nia św iata i z kaw ale rsk ie j fan ta­
zji. M ało wydarzona jest ta „m a- 
tież“ narodowa i skle jona byle jak
— ja k  się zdarzyło. W ielka w  tym  
rola „g ra b i“  W ielopolskiego, k tó ry  
wszystkim i s ilam i parł do uspoko­
jenia przez w ychw ytyw an ie  i roz­
strza ły  „czerw ońców“  a perswazje 
salonowe wśród białych. Roiło się 
po litycznej g łow ie samodzielne, od 
sk in ien ia  ty lko  „samodzierżcy“  u- 
zależnione, panowanie w  nadw i­
ślańskim  k ra ju . Zresztą, co to du­
żo mówić, m row iło  się od am bicją 
podsycanych planów i panu W ła­
dysław ow i, hrabiem u Zam ojskie-

pokój, ni w o jna “ . W  G a lic ji — eks* 
pozyturą Hotelu Lam bert, a zdecy- 
dowanie w okresie powstania eks­
pozyturą B ia łych, były elementy 
konserw atywne zgrupowane wokół 
krakowskiego „Czasu“ , którego ha­
słem naczelnym było jak pisał 16 
lutego 1853 r. S tanisław  Kożm ian: 
„... przede wszystkim  odjąć powsta­
niu wszhlkie znamiona rew o lucy j­
ne...“ . Korespondenci k ra jo w i B iura 
Paryskiego Hotelu Lam bert — Sta­
n is ław  Tarnow ski, L u dw ik  W odzić- 
k i i S tan isław  Kożmian — staną się 
niebawem duchowym i autoram i zor­
ganizowania nieudanej d y k ta tu ry  
Langiew icza, może po to, aby przer­
wać powstanie...

W ielopolski tak samo ja k  Towa­
rzystwo Rolnicze i Andrzej Zam oj­
ski, uważał całą ziemię za niepo­
dzielną własność dziedzica. Stosu­
nek margrabiego do naczelnego pro­
blemu epoki — sprawy włościań­
sk ie j byt tu ca łkow ic ie  zbieżny z 
programem B ia łych: jak  na jdale j od 
uwłaszczenia, w najlepszym  razie 
cczynszowame. Ten konserwatyzm  
B ia łych me wystarcza! jednak W ie­
lopolskiem u, .który dąży) do u tw o­
rzenia w  . K ró lestw ie  odpowiednika 
p a rtii konserw atyw no - ugodowej, 
ja k  w  G a lic ji. Obserwując narasta­
nie nastro jów  rew olucyjnych, m ani­
festacje re lig ijne , pogrzeby narodo­
we i obchody rocznic kończące się 
salwam i sotni kozackich do wzbu­
rzonego tłum u — W ielopolski cze­
kał. Jedna z salw do tłum u , k tórym  
gardził, była szczeblem dla jego po­
litycznego programu. W ielopolski 
w ystąp ił z pro jektem  jeszcze jedne­
go „adresu do tronu", tym  razem — 
A leksandra II.  Dla ks. Gorczakowa 
ten „k o n s tru k tyw n y  i konkretny.“  
p ro jek t, oparty na autopomp adm i­
n is tracy jne j, panslaw izm ie i konsty­
tu c ji 1815 r „  byl — m im o wszystko
— zbawieniem. W ielopolski, i to by­
ło decydujące, me do tyka ł trzech 
rzeczy wykluczającąych w tedy 
wszelką dyskusję: konsty tuc ji, a rm ii 
i kresów, w polityce zas w ew nętrz­
nej przeciw staw ia ł się uwłaszczeniu 
chłopów.

Po okro jen iu , 26 marca 1861 roku 
Rada M in is trów  w Petersburgu za­
tw ie rdz iła  program  reform  odgór­
nych margrabiego, jako „zapocząt­
kowanie ugody polsko - rosy jsk ie j“ . 
Dzięki zabiegom wpływowego pro­
kura to ra  senatu, Enocha, W ielopol­
ski o trzym uje nominację dyrekto ra  
wyznań re lig ijnych  i oświecenia, na 
miejsce wszechwładnego M uchanor 
wa. W istocie góra urodziła mysz: 
car stanął na stanow isku pojistopa- 
dowego S ta tu tu  Organicznego K ró - 
lestwa Polskiego z 1832 r., z lat re­
akc ji paskiew iczowskie j, a odrzucał 
koncepcję pow rotu do Kongresu 
Wiedeńskiego. A le  i to oszustwo" A- 
leksandra nie zachwiało w ia ry  am - 
bitnego magnata, k tó ry  poprzedn.e 
lata óćżfekrwań ria i‘zu'cenia progra­
mu przemocą postanowi! za wszel­
ką cenę dyskontować. O popu lar­
ność nie dbał, op in ią publiczną gar1- 
dzil. L im a polityczna WielopoLskie1- 
go oparta o dw ie podstawowe przes­
ila n iu :  1) że cai uży je .go do skies 
rowania ruchu rewolucyjnego w le­
galne koryto , zapewniając swobodę 
dzia łan ia ; 2) że podtrzym ają go 
zachowawcze żyw io ły  społeczeń­
stwa — była w obu wypadkach 
skazana na klęskę, od pierwszego 
jeszcze wystąpienia podczas powsta­
nia ga licyjskiego w 1846 roku.

Istotna treść „rea lizm u po litycz­
nego“  program u W ielopolskiego, po­
padającego w coraz jaskrawszy kon­
f l ik t  społeczny, program u, k tó ry  
m ia ł stanowić podbudowę ideolo­
giczną spadkobierców: w ie lopo l- 
szczyzny i stańczyków krakow skich
— wychowanków  ideologicznych 
Hotelu Lam bert, a później Narotio- 
węj D em okracji, wymaga szerszego 
omówienia.

mu, i „Ł o k ie tk o w i“  szeregów czeiv 
wonych, kapitanow i - kw a te rm i­
strzow i czwarte j d yw iz ji piechoty. 
Wszyscy om. na różne zdecydowa­
ni działanie, penetrowali za masą 
ludzką, którą by zaktyw izować i 
mieć w ręku jako silę. Silą tą nie­
uświadomioną byt chłop pańszczyr 
źniany, masa ilościowo rozległą, 
nie przeszła jeszcze w proletariart 
m ie jski. I iest zagadnieniem głów­
nym i jedną z zasadniczych przy­
czyn zarówno niepowodzeń W ielo- 
polskiego, lak i upadku powstania, 
iż siła ta została nieświadoma a 
nieruchawa. Dlatego m ożliwe by ły  
takie fakty, jak wydawanie rare- 
nych powstańców w ręce soldatów, 
jak  ogólne wyczekiwanie i n ieu f­
ność masy chłopskiej. Jeśli nas ani 
ziębi, ani grzeje upadek W ielopol­
skiego. k tó ry  w ch w ili odejścia nic 
uratować i napraw ić me mógł, o 
ty le  surowo oceniamy stanowisko 
przywódców powstania, gdyż poza 
form alnym  ukazem me um ieli, o- 
żyw ić i zaktyw izować masy chłop­
sk ie j. W łaściwy ko loryt powstania, 
lego tła społecznego, to nie szara 
aż do znudzenia barwa postawy 
duchowych wyznawców „pozyty­
w izm u gospodarczego“  w rodzaju 
Szareckich, Schim m lów , B o lim - 
skich — ale biała plama nie dopro­
wadzonego do końca rozwiązania 
sprawy chłopskiej. N ic dziwnego, 
iż d o b ro tliw y  car-batiuszka w ypeł-
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N A J M Ł O D S I O B R A D U JĄ
ry c łi niejedne mogą się wydać «Jch

DZIECKO
Słuchaj
Płacz —  nutka słowicza — *

Huśta się na hadylku nocy.

Na ustach
U steczkach-płateczkacH 
Wilga złocista

’ Rozpaczliwym zanosi się gwizdem,

Szósty dzień stworzenia 
Oto się skończył.
Niech będzie uwielbiony,
Który wywiódł człowieka z ziemi!

ZBIGNIEW  ZALESKI

KONCERT
' Ciemni od urodzenia i  głuchoniemi 
Unieśli wrażliwe ręce.
Powietrze dzwoni?... ,

To niewidzialne instrumenty  — •

Śpiewają jak brzozy...
Iskrami
Tony spod srebrnych smyczków wybiegły, 
I  napełniły ogniami dłonie,
Mrok płonie i  cisza dźwięczy —>
Jak harfy ich ludzkie ręce,
Wyżej i wyżej się wznoszą —

Po rosę, po deszcze dźwięków,
Oczodoły przymknięte unoszą.
Sami —

Po środku nocy \ i  ciszy — ■

Owiani —

Światłami skrzypiec.

T RUDNO by ło  n ie  skorzystać z 
zaproszenia! Zjazd samorządów 

dziecięcych, Domów Dziecka „Ca­
r ita s “  okręgu warszawskiego, ja k i 
m ia ł m iejsce w  niedzielę 3 stycz­
n ia  w  Strudze —- to przecież zda­
rzenie niecodzienne, powtarzające 
Się zaledwie raz do roku. Jak m o-. 
żna w ięc było pom inąć taką oka­
zję? Czy jest ktoś, kogo nie in te ­
resowałyby radości i  sm utk i na j­
m łodszych obyw ate li, k to  nie w y ­
s łucha łby z przyjemnością ja k  n a j­
bardzie j poważnych, dziecięcych 
obrad?

Zastanówm y się, k to  w  większo­
ści przebywa w  Domach Dziecka? 
Przede wszystkim  sieroty i półsie- 
ro ty , dzieci ubogich rodziców, k tó ­
ry m  trudno jest utrzym ać liczną 
rodzinę, dzieci o fia r w o jny  itp . 
Czasem można tu  spotkać i dzieci 
bezdomne, k tó re  kiedyś przez d łu ­
gie la ta  chowała u lica, dzieci do­
tkn ię te  epilepsją i mało rozw in ię ­
te  pod względem um ysłowym , dzie­
ci a lkoho lików  i  m oram ie zanied­
bane. Słowem, dzieci trudne  — 
które, żeby wychować na norm al­
nych, pe łnowartościowych ludzi 
naszego k ra ju , trzeba nielada w y ­
s iłk u  ze strony wychowawców, nie 
by le  jakiego poświęcenia i  co n a j­
ważniejsze — serca.

To, co dotychczas na tym  odcin­
k u  osiągnięto, przeszło m oje wszel­
k ie  oczekiwania. W ybiera jąc się na 
ten n iezw yk ły  Zjazd, muszę przy­
znać, że czułam  ja k iś  w ew nętrzny 
¡niepokój, jakąś dziwną niepew­
ność. Zdawało m i się, że w idok  
tych  na jm łodszych pozostawi m i 
po sobie przede w szys tk im ' żal i 
współczucie, rozgoryczy i  d o tk liw ie  
zaboli...

Jakież było  m oje  zdum ienie i  co 
w ięce j —  radość, k iedy wsiadając 
w  W arszaw ie sprzed siedziby „Ca­
r ita s u “  do niebieskiego autokaru, 
w pad łam  nagle w  stłoczoną grom a­
dę roześmianych, wesoło szczebio­
czących m aleństw . I le  tu  było 
gw aru, naw oływ ań, ile  poważnych 
rozm ów na tem at pracy samorzą­
dów  d*ziecięcych!

A ż trudno  było uw ierzyć słowom  
jedne j z sióstr, że jeszcze do nie­
daw na w ie le  z tych dzieci przypo­
m ina ło  nieoswojone zw ierzątka, 
n ie  dawało n ikom u się do siebie 
zbliżyć, jedno drugiem u rzucało się 
do oczu, w y ryw a ło  łapczyw ie z rą k  
ja k ik o lw ie k  przedm iot. A  b y ły  i  
w ypadk i, że k ilk u le tn ie  dziewczyn­
k i uc ieka ły  do lasu, w ydaw a ły  
dz ik ie  okrzyk i, operowały obrzy­
d liw y m  s łow nik iem , z łoś liw ie  i  z 
prem edytacją niszczyły cudzą w ła ­
sność.

Jakie  po le do popisu m ia ł tu  w y ­
chowawca!

I I I  ZJA ZD  RO ZPOCZYNA 
O B R A D Y

Z JE C H A LI się do S trug i z ca­
łego warszawskiego okręgu 

mieszkańcy- Domów Dziecka — 
dziewczęta i  chłopcy, przejęci waż-

D ZIEC IŃ STW O  —  magiczne sło­
wo. K o ja rzy  się z m m  zawsze 
okres Beztroskich la t, cudow­

nych marzeń i pro jek tów , śmiesz­
nych niepowodzeń i zm artw ień. 
Czyż można pisać o n im  ob iek tyw ­
nie? W ydaje się. że nie. Czas, k tó ­
ry  m ija  —  dz iw ny czarodziej — 
wciąż ba rw i na różowo przeżytą 
przeszłość. A  jednak...?

W yszła niedawno piękna książ­
ka , k tó ra  m ów i o tym  okresie ży­
cia  zastanawiająco praw dziw ie, 
bez upiększeń — surowo. Książka 
nosi ty tu ł „N a  rogatce“  *) Nazwisko 
a u to rk i: A nna Kowalska. Charak­
te r  powieści? A utob iogra fia  dzie­
ciństwa, pełna osobistych wyznań 
au to rk i, k tó re  uk łada ją  się w  boga­
ty  obraz życia dziecka urzędnika 
„akcyzy“  (akcja powieści rozgry­
wa się w e Lw ow ie , w  początku 
dwudziestego w ieku).

Ś w ia t dziecka niekoniecznie m u­
si być m ały, nieciekawy, choć za­
m yka  się przeważnie w  wąskich 
obszarach —  w  domu rodzinnym . 
Dziecko posiada bowiem  dziwne 
zdolności rozszerzania tych zwężo­
nych przestrzeni dzięki stopniowo 
rozw ija ją ce j się w  n im  w yobraźni. 
Jak wygląda św ia t A nr.y  w  po­
w ieści K ow a lsk ie j?  Szary, zw yk ły , 
m onotonny, rzadko urozm aicony 
bieg wydarzeń. Znam y go ws/yscy 
z w łasnych doświadczeń. W zim ie 
dług ie w ieczory przy piecu, opo­
w iadan ia  m a tk i, s taw ian ie domków 
z k a r t  z m łodszym rodzeństwem, 
czasem ślizgawka na lodzie, częś­
c ie j spacery z ojcem po mieście, 
podczas k tó rych  zaw iera ło się p ie r­
wsze znajomości z u licam i, placa­
m i, parkiem . W  lecie upajające 
wycieczki z m atką  za m iasto, na 
łą k i, do lasu, na błon ia po pieczar­
k i. Raz do roku  m ajów ka, z k tó rą  
się łączy wspom nienie stawu, m ięk­
k ich  tra w , niebieskich fijo łk ó w , ja ­
snego piasku. W  okresie późniei- 
szym —  ślęczenie nad elementa­
rzem, lekc je  szkolne, nudne i  cie-

•) A n n a  K o w a ls k a , ,,N a  ro g a tc e  s tr .  
170, PIW, 1953.
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nością uroczystego dn ia  “  zje­
cha li na trzecie ju ż  z rzędu obra­
dy 'dz iec ięce.

Zjazd rozpoczął się w spólnym  
w ysłuchaniem  Mszy św. w  m ie j­
scowym kościele O.O. M ichae litów , 
k tó rzy  prowadzą tu rów nież za­
k ład  „C aritasu“  d la  chłopców. (Za­
kład ten w ybrano w łaśnie na 
m iejsce obrad). Potem  było  śnia­
danie i —  wreszcie znaleźliśm y się 
wszyscy w  dużej sali kon ferency j­
nej. Delegaci samorządów dziecię­
cych za jm u ją  oczywiście czołowe 
miejsca? z boku pod ścianą skup ili 
się starsi: przedstaw icie le w ładz 
„C a ritas “ , W ydzia łu  O św iaty, per­
sonelu opiekuńczego Domów Dziec­
ka oraz reprezentanci „P axu “ , k tó ­
ry  ob ją ł pa trona t nad zakładem w  
Strudze. Na podkreślenie zasługu­
je fak t, że tym  razem prowadze­
n ie  obrad powierzono wyłącznie 
dzieciom, w  przeciw ieństw ie do 
zjazdu, ja k i Się odbył w  lipcu  ub. 
r., na k tó rym  obrady prow adziła  
razem z dziećm i także osoba do­
rosła.

P rzy stole prezyd ia lnym  zasiada 
czternastoletn i ciem nowłosy chło­
pak o niebieskie!) oczach, rum ia ­
nym, pucołowatym  buziaku i za­
da rtym  nosie! To Tadek M atrnck i, 
d ługo le tn i wychowanek zakładu 
księży M ichae litów  w  Strudze — 
przewodniczący obrad I I I  Z jazdu 
samorządów. Obok niego zasiadają 
delegaci różnych Domów Dziecka. 
Całe prezydium  obrad to same 
dzieci, dorosłych w  ogóle n ie  w i­
dać.

A le  czy m yślicie, że I I I  Z iazd 
s trac ił coś przez to na powadze? 
B yna jm n ie j! To m ia ło  w łaśnie swój 
urok, to było dla wszystkich nowe, 
frapujące, niecodzienne...! A na sa­
l i  — cisza ja k  m akiem  zasiał...

N ie mam oczywiście zam iaru re­
ferow ać p u n k t po punkcie porząd­
ku  obrad, bowiem  m ateria ł, k tó ­
rym  operuję, jest tak  o b fity  i róż­
norodny (a co ważniejsze cieka­
wy!), że aby to wszystko szczegó­
łowo opisać, trzeba by co na jm n ie j 
całego dnia czasu i  oczyw iście 
nieograniczonych łam ów  gazety. 
W szystko więc co tu  podam, bę­
dzie w  stosunku do ca łe j treści 
zjazdowego dn ia ty lk o  jako ta k im  
te legra ficznym  skrótem .

P O M A G A JĄ  W YC H O W AW C O M
„...nie wszystkie by łyśmy jeszcze 

należycie wychowane i  dlatego nic  
dziwnego, że nasze wychowawczy­
nie m ia ły  z nam i nie lada kłopot,  
szczególnie przy stosowaniu kar  
czy pochwał —  m ów i m aleńka 
przedstaw icie lka Dom u Dziecka z 
Derd. — W naszym domu znajdo­
w a ły  się jeszcze takie dziewczyn­
k i ,  k tó re  uciekały  do lasu, a gdy 
je  wychow aw czyn i sprowadzała , z 
powrotem, brzydko je j  wym yśla ły .  
Toteż nasza Rada Dziecięca posta­
now iła  zorganizować pomoc z n a j­
bardziej wyrob ionych dziewczynek, 
takich, które mogłyby dobrze 
w p ływ ać  na te najgorsze“ .

kawę. Raz na parę la t czyjś przy­
jazd do rodziców. W ie lka radość. 
Prezenty. W niedzielę — w izyty  u 
krew nych , przeważnie korzystne, 
bo połączone z jakąś przyjem noś­
cią A ie te same zjaw iska, zdarze­
ni?,, w ypadki i  sprawy mogą toć  
inaczej przeżywane i inne budzić 
reakcje psychiczne w  każdym dzie­
cku. Tę „inność“  przeżywania przez 
A nnę rzeczy zw ykłych, codziennych, 
powszechnych, ukazuje nam w spo­
sób n iezw ykle in teresujący au to rka  
„U lic z k i K laszto rne j“ . Ot, pozornie 
nieważny szczegół, kogu t spotkany w  
ogrodzie sąsiada, w yw o łu je  w psy­
chice dziewczynki zachwyt i zdu­
m ienie, całe bogactwo nowych sko -  
ja izeń, przedm iot zapewne prozaicz­
ny na peryferiach m ie jskich , ale 
przecież godny podziwu i poznania 
dziecka, k tóre chce wszystko ogar­
nąć, zrozumieć i  pojąć. Zresztą A n ­
na reprezentuje typ  dziecka szcze­
gólnie w rażliw ego na piękno rze­
czy drobnych, „n iew ażnych“ . , Ta 
w y ją tkow a  w rażliw ość predestynu­
je ją  do tego, że w idz i w ięcej, le­
p ie j i  w łaśc iw ie j od innych. H o ry­
zonty je j w idzenia rozszerzają Się 
i powiększają nieustannie w łaśnie 
w  obcowaniu z tym  światem „rze­
czy m ałych“ . Poezja „powszednio­
ści“  —  to  jeden u ro k  książki 
K ow a lsk ie j. Poezja bez lu k rec ji, 
nasycona autentycznym i rea liam i. 
A le  to , nie jest jedyna zaleta po­
w ieści. Sym patię naszą zyskuje 
przede w szystk im  to, że w  świecie 
A n ry  ' obow iązuje prawo m iłości, 
m iłości do człowieka, k tó ry  się t ru ­
dzi, m a rtw i, zabiega około w ie lu  
rzeczy To prawo nakazuje szacu­
nek i zrozum ienie dla tych, co są 
nieszczęśliw i i osamotnieni (rozmo­
wa A nny z Dom aradzkim ), zmusza 
do gestu dobroci i  uśmiechu wobec 
każdego człowieka, obojętnie czy 
to będą c io tk i czy ktoś obcy (ro­
b o tn ik , z cegielni, B azyli lu b  są­
s iadka M urdzoniowa). To prawo 
wym aga od A nn y  pochylenia się 
nad troskam i swoich rodziców: nad 
zmęczonym i  duszącym się w  cia­
snej budce strażniczej — ojcem, nad 
zapracowaną od św itu  do nocy m at­
ką („aby w  domu było czysto, aby 
każdy m ia ł, co m u potrzeba“ ). Nie 
jest to jednak wyłączne prawo w

„...m ia łyśmy dużo trudności i  
zmartw ień, ale m im o wszystko z 
w y n ik ó w  jesteśmy zadowolone. Za 
naszą radą siostry wychowawczy­
nie stosowały różne k a ry , tak ie  ja k  
zmiana sypialn i,  nagany publiczne, 
samokrytyka...“

W zorową, dobrą pracą może się 
rów nież pochw alić samorząd Do­
m u w  Brańszcz.yku. Przez dość 
d ług i okres czasu dzieci n ie  m ia ły  
tam  chodnika i  w  czasie deszczu 
nogi im  grzęzły w  błocie. K ie d y  
w ięc przyszło dwóch rob o tn ików  
do pracy, wszyscy chłopcy zaofia­
ro w a li swoją pomoc. N osili cement, 
podsuw ali p ły ty , u b ija li b ijs k a m i.

„...to co m y wszyscy zrob il iśmy  
w  3 dn i  — m ów i ciem nowłosy ma­
lec — Ci dw aj robotn icy z rob il iby  
w  dwa tygodnie. W ten sposób 
dzięk i naszej pracy chodnik m ie­
l iśmy szybciej. Teraz nie ma już  
błota  i  nie niszczymy więcej bu­
tów...“

A  teraz posłuchajm y, co m ó w ił 
delegat Dom u Dziecka w  Cegło­
w ie:

„...postanowil iśmy pomóc na­
szym wychowawcom  podejmując  
cały szereg zobowiązań. Wiemy  
przecież, że drogie są ks iążki i  u- 
branie i  że musimy je szanować. 
Dlatego zobowiązujemy się:

a) oszczędzać przybory  szkolne, 
szanować zeszyty i  podręczni­
k i ;

b) dbać o buty. Do tego celu 
wyznaczyliśmy odpowiedzial­
nego chłopca, k tó ry  codzien­
nie dokonuje przeglądu obu­
w ia  wszystkich kolegów i  w  
wypadku  potrzeby odkłada  | je 
do reperacji ;

c) najmniejsze rozdarcie ubrania  
Zgłaszać natychmiast do na­
prawy.

„Chcemy, żeby nasz Dom by ł ta­
k i  — m ów iła  jedna z m ałych de­
le g a te k ,— abyśmy go wszystkie  
bardzo kochały, aby by ł dla nas 
naprawdę rodzinnym domem, że­
byśmy stanowiły  jedną, kochającą 
się rodzinę. Jesteśmy niezmiernie  
wdzięczne siostrom wychowawczy­
n iom  za tak t rosk l iw ą  opiekę i  ko­
chaj ace serca. Dbają o nas, trosz­
czą się, zabiegają ja k  ty lk o  '(nogą 
o najmniejsze nawet drobnostki,  
uczą nas karności i  posłuszeństwa, 
pomagają odróżnić dobro od zła. 
M y same jesteśmy jeszcze niezu­
pełnie zdyscyplinowane, zdajemy  
sobie sprawę z tego, że jeszcze nie 
wszystko wykonu jem i i  ta k . ja k  to 
wykonywać powinnyśmy.

Przestzło dw ie  godziny trw a ło  
odczytywanie sprawozdań z pracy 
dziecięcych samorządów. W id ie  w  
n ich  by ło  o osiągnięciach i  sukce­
sach, o trudnościach w  nauce, o 
samopomocy koleżeńskie j, w ie le  
O kłopotach i  troskach, o b ra ku  
sprzętu sportowego, podręcznych 
pólek na zeszyty, c iekaw ych ks ią ­
żek itp .

Przed uczestn ikam i obrad prze­
suw a ły  się coraz to  nowe k łopo ty, 
drobne, dziecięce spraw y, z k tó -

świecie A nny, is tn ie je  obok niego 
prew c praw dy, zawsze bolesne i 
p rz jk re  dla tych, którzy chcą je 
realizować. Konieczne jednak, aby 
zobaczyć w łaściw e w ym ia ry  rze­
czywistości, w  obrębie k tó re j p.>- 
rusza się człow iek. Zapobiega bo­
w iem  tw orzen iu  niepotrzebnych 
sielańek z ludzk ie j egzystencji. 
Książka K ow a lsk ie j nie .jest cylko 
artystycznie skomponowaną '■ela- 
c ją  c w łasnym  dzieciństw ie p isar­
k i, ale i opowieścią o spotkaniach 
z człow iekiem  dorosłym, o jego k ło ­
potach, zm arnowanym  życiu, nie­
spełnionych am bicjach, pragnien iu 
szerszego oddechu — innego ży­
cia. Za innym  — jak im ś rozleg łe i- 
szym życiem tęsknią rodzice Anny. 
A u to rka  nie konkre tyzu je  nigdzie, 
ja k  ma wyglądać to inne życie, do 
którego wzdychają L u d w ik  i  A n ie ­
la. N ie w iem y, czy to ma być ja ­
k iś „b u rż u js k i“  s ty l życia, polega­
jący ty lk o  na korzystan iu z dóbr 
tego św iata (bez ich powiększania!), 
czy też może możność wszechstron­
nego w ykorzystan ia  swoich energii 
duchowych dla pomnożenia w a r­
tości ludzkich. T ak i zabieg a rtys ty ­
czny jest słuszny, gdyż pomyślany 
w  granicach rea lizm u psychologicz­
nego — dziecko konstatu je  ty lk o  
pewne fak ty , notuje w  pamięci 
spostrzeżenia zaobserwowanych zja­
w isk , nie um ie jąc ich wyjaśnić, 
z in terpretować, odsłonić ich  przyr 
czyny.

P raw o praw dy, ja k im  k ie ru je  się 
Anna, z ostrością odcina je j św iat 
od świata, w  k tó rym  o pozycji czło­
w ieka w  tow arzystw ie  stanowią 
pieniądze, znajomość „w ie lkośw ia - 
tow ych“  m anier, „dobre“  urodze­
nie.

B liże j prawdy, a przez to i  p ięk­
niejsze jest życie •rodzimy strażn ika 
„akcyzy“ , wtłoczone w  ciasne mie­
szkania na rogatkach Zam arstynow- 
skie j, Wólce, Janow skie j, Gródec­
k ie j, an iże li „śliczna“  egzystencja 
babki i cio tek na Lelewela.

„M ó w iło  się na Le lew ela i  zaraz 
z jaw ia ło  się wszystko: francus- 
czyzna, starość, ciche głosy, kurczo­
we trzym anie się drobnych naw y­
ków, nostalgia za przeszłością, 
strach przed każdą zmianą, a ta k -

ros łym  ta k  m a ło  ważne!

A le  ozy naprawdę są m ało  waż-* 
ne? Przecież to  eą wszystko n a j­
isto tn ie jsze k ło po ty  najm łodszych 
Obywateli —  k ło po ty  d la  n ich z 
pewnością duże, choć nam  może 
w yd a ją  się błahe... N iem ałem u 
wzruszeniu można by ło  ulec, k ie ­
d y  jedna z delegatek sięgająca za-* 1 
le dw ie  noskiem  do stołu zdawała 
szczegółowe sprawozdanie z w yko ­
nanych przez samorząd prac. Not, 
bo pom yślm y sami, czy n ie  rozbra­
ja ją cy  jest ta k i malec, gdy z n a j­
w iększą powagą opowiada, że aby 
b y ł porządek, sam p rzy  pomocy 
dwóch jeszcze m ałych sm yków  
p rz y b ił w ieszak na ko ry ta rzu  na 
fa rtu szk i porządkowe? A lb o  czy 
n ie  ucieszy nas ich pom ysł rac jo­
na liza to rsk i, a m ianow ic ie  w y k o ­
rzys tyw an ie  przędzy ze sta rych  
pończoch i  skarpetek do cerowa­
nia? A  czy fa k t  u tka n ia  1? pu ­
chowych ko łde r przez dziewczęta z 
D erd pozostanie nam  obojętny? 
A  czy nie u b a w ił i  nie ucieszył 
nas malec z B ia ło łęk i D w orsk ie j, 
k tó ry  z dum ą pokazyw ał nowe 
ham boszki na nogach, krzycząc ra ­
dośnie, że uszył m u je  jego ko le­
ga. Janek, „m is trz  pamtof ła w k i“ ? 
Czy fa k t zniesienia 28 ton  węgla 
do p iw n icy  przez dziewczęta z 
Derd nie jest wzruszający? A  ca- 
ły  szereg innych , dziecięcych zdo­
byczy?

Przecież w łaśc iw ie  ty m  wszyst­
k im  zdobyczom poświęcono w  
g łów nej m ierze I I I  Z jazd. Prze­
cież o to w łaśnie chodzito, by  o- 
siągnięcia i  k łopo ty  tych  domo­
w ych  społeczeństw w yp łyn ę ły  na 
w ierzch, by wszyscy o n ich us ły­
szeli, by na k ło p o ty  znaleźli radę,, 
a z doświadczeń skorzystali# prze­
nosząc je  na sw ój teren.

IC H  W S P Ó ŁZAW O DNICTW O

1 U  O ŻN A  by ło  o n im  usłyszeć w  
każdym  sprawozdaniu z p ra ­

cy samorządu. A le  najciekawsze, 
że współzawodnictwo pochw yciła  
m łodzież z ja k im ś  n iebyw a łym  za- 
cięctietrń, ro zw ija ją c  je  aż na trzy  
g rupy: w spółzawodnictwo in d y w i­
dualne, grupowe i  m iędzy poszcze­
gó lnym i Domami. W spółzawodnic­
tw o  in dyw idu a ln e  odbywa się m ię­
dzy in n y m i o najlepsze sprzątanie 
i  czystość osobistą, grupowe —  o 
wzorowe słanie łóżek i  spełn ianie 
dyżu rów ; w e  współzawodnictw ie 
m iędzy Dom am i główną ro lę  gra 
nauką, napisanie najlepszego u - 
tw o ru  lite rack iego , w ykonan ie  ga­
zetk i ściennej itp .

W ystarczy ło  być na Z jeździe w  
Strudize, aby się przekonać, że 
współzawodnictwem  in te resu je  się 
każdy e  jego uczestników. Weźmy 
chociażby w ystaw ę gazetek ścien­
nych, jaką  urządzono w  jedne j z 
sa l zakładu w  Strudze. K om is ja  
oceniająca gazetki (która w y ją tk o ­
w o sk łada ła  się z osób dorosłych),

że zapach lawendy i  ko łońskie j wó­
dy, w ino do obiadu, lśniące posadz­
k i i  wciąż drobne nagany, że się 
nie umie jeść, chodzie, nawet od­
dychać“  (str. 131).

Toteż niedzielne wizyty u ciotek 
przekształciły się z czasem dla An­
ny i je j rodziców w uciążliwy obo­
wiązek. W racano do domu zawsze 
z Uczuciem ulgi.

„T u  wszystko było ła twe, Swoje. 
Na Wólce zażywaliśm y pełnej swo­
body. Przebywaliśm y niem al cały 
czas w  ogrodzie, bu ja liśm y po łą ­
kach, zapędzaliśmy ' się do lasu. 
P rzew ian i w ia trem , ogorzali od 
słońca, zasypialiśm y z w idokiem  
rozległego nieba, zagajn ików, s tru ­
m yka szepczącego wśród w ik lin  i  
o lbrzym ich łop ianów “  (str. 35), *

A  gdy Anna na stałe zamieszkała 
u ciotek, poczuła w pełn i ciężar te­
go życia, męczyła ją  jego sztucz­
ność, obcość i b rak swobody. „W  
domu życie p łynęło ja k  rzeka wśród 
łąk, pól i lasów, u cio tek podobne 
było do wód kanału ujętego w  ka­
m ienne brzegi, wód odbija jących 
m ury m artwego m iasta“  (str. 165). 
U m iłow anie szerokich przestrzeni 
ducha: swobody, wolności, in d y w i­
dualności, a wzgarda dla ru tyny, 
ciasnoty i konwenansu czyni nam 
szczególnie bliską na rra tćrkę  w ła ­
snego dzieciństwa. G łęboki n u rt 
hum anizm u i to d rug i u rok książ­
ki. Ż żywym  zainteresowaniem śle­
dziliśm y na kartkach  powieści ko­
le jne fazy wzrostu in te lektualnego 
A nn y  w  la tach je j młodości.

W zruszało nas każde wyznanie 
au to rk i czy to odnoszące się do 
pierwszej le k tu ry  Kochanowskiego
i Słowackiego, czy do narodzin k u l­
tu  dla u tw o rów  o świecie antycz­
nym  i  rom ańskim . Uśmiechaliśmy 
się serdeczenie z niedorzecznych, 
ale obrazujących przecież typowe 
procesy, pom yłek u młodzieży, oży­
w ione j entuzjazm em  dla w iedzy, 
sposoby zdobywania mądrości -— 
codzienne uczenie się na pamięć 
przez długie miesiące dziesięciu te r­
m inów  z encyklopedii Larousse‘a.

Zanotowaliśm y przepiękne w yn u ­
rzenia p isa rk i o budzeniu się w  
n ie j ta len tu  literackiego, k tó ry  się 
zaktua lizow a ł z chw ilą  marzenia. 
„Niepostrzeżenie o tw arła  się przede

n ie  m ogła się opędzić od w ie lu  cie­
kaw sk ich , z  n iec ierp liw ością  cze­
ka jących ogłoszenia w yn ików . A  
nam  w szystk im  —  muszę p rzy­
znać —  trudn o  by ło  znaleźć n a j- 
leipszą gaizetkę .wśród wszystkich 
-wywiesBonych do oceny. Każda by ­
ła  ładna i  s tarannie wykonana, 
każda w  swoim  guście. No, ale w  
końcu po ob liczeniu punk tów  
pierwsze m iejsce dostało się chłop­
com ze S trug i. Jako nagrodę o trzy­
m a li za n ią  trzy  pa ry  n a rt i  k ilk a  
kom p le tów  dresów. D rug ie  m iejsce 
za ją ł w arszaw ski Dom Dziecka z 
u l. H etm ańskie j, trzec ie  —  P łudy.

P roporczyk przechodni , N a jle p ­
szych w  nauce“  wręczano uroczyś­
c ie  dziewczętom z Puste ln ika, na­
grodę W postaci k i lk u  p a r łyżew  
o trzym a ł A n in  za najlepszy u tw ó r 
literacki (oceniał Jan Dobraczyń­
ski').

O baw iam  erą, że przedstaw iony
tu  przeze m nie obraz współzawod­
n ic tw a  by łb y  niepełny, gdyby po­
m inąć odbyw ający się na Z jeździe 
konkurs  recytac ji. Zw yciężyła  w  
n im  10-letm a w ychowanka Domu 
Dziecka z M iędzylesia za deklam a­
c ję  w y ją tk u  z „Pana Tadeusza“  pt.

U

m ną nieograniczona, ód niczego 
niezależna, wolna kra ina ■ wyobraź­
ni. Córy, morza, pustynie, górskie 
potoki, przepastne bory w yrasta ły  
przede mną, dokoła mnie, gdy brnę­
łam po czarnym od węgła błocie... 
Głód piękna i podziwu i bohater­
stwa rósł razem ze m ną“ . G łód 
P’ękna dzia ła ł podniecająco na psy­
chikę a u to rk i, . k tóra poczęła rea li­
zować pierwszą swoją powieść ja ­
ko k ilk u le tn ia  dziewczynka. Po­
wieść oczywiście została zniszczo­
na przez czujną matkę, k tóra się 
przelękła nieszczęść, ja k ie  stąd mo­
gą spłynąć na córkę. „Na rogatce“ 
nie jest ty lk o  powieścią autobiogra­
ficzną (choć m ów i o drogaćh dzie­
ciństwa au to rk i, je j w ew nętrznym  
do jrzew aniu i rozum ieniu świata), 
ale i powieścią historyczną — po­
zwala bowiem wyobrazić czyte ln i­
kow i, ja k  w yglądała przeciętna e- 
gzystencja rodziny in te ligenckie j 
w pierwszych dziesiątkach X X  
w ieku. A co w ięce j: przedstaw ia 
pewne typowe z jaw iska społeczne te­
go okresu: rozw arstw ien ie  się rodzin 
in te ligenckich  na tych, którzy po­
s tanow ili utrzym ać „daw ny sty l ży­
c ia “ , i  na tych, k tó rzy  zeszli do po­
zyc ji „b iednych k rew nych “ .

Z am kn ijm y analizę powieści „Na 
rogatce“  pytaniem , ja k ie  ona po­
siada znaczenie dla au to rk i w  do­
tychczasowej ew o luc ji je j sztuki 
pisarskie j? Z pewnością nie jest 
niespodzianką, choć jest na jdo jrza l­
szą ideowo i artystycznie książką 
au to rk i „W ie lk ie j p róby“ .

O tym , że Kow alska um ie pisać, 
i to pisać pięknie, przekonały nas 
w  sposób wystarcza jący „O pow ia­
dania greckie“ .

W  ostatn iej powieści K ow a lsk ie j 
skup iły  się ja k  w  soczewce wszyst­
kie zalety je j p ióra : ostrość w idze­
nia spraw, um iejętność logicznej i 
konsekwentnej budowy postaci, pre­
cyzja w  ko n s tru kc ji obrazu, dystans 
wobec przedstaw ianej rzeczywisto­
ści, pozwalający na w ykryc ie  je j o- 
b iek tyw nych praw  rozwoju, osz­
czędność środków wyrazu, celność 
w  operowaniu m etaforą i porówna­
niem  — przedziwny u rok prostoty 
p rzy  całej kunsztowności chw ytów  
i  zabiegów artystycznych.

B R O N IS ŁA W  M A M O N

ły  S truga i  B ia ło łęka , trzecie *— 
P łudy  i  Św ider.

T rudn o  taikże nie. pam iętać O 
w n iosku  delegata z Dom u Dziec- 

'k>a w  O tw ocku (ul. Staszica), kto-* 
r y  w  zw iązku ze śm iercią Ju liana  
T uw im a zaproponował uczestnikom  
obrad w ysłan ie  depeszy kondo len­
cy jne j do Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
skich , następującej treśc i:

My, dzieci z Domów Dziecka  
„Caritas“  wo jewództwa warszaw­
skiego, zebrane iv dn iu  3 stycznia 
1954 r. na U l  Zjeździe Samorzą­
dów Dziecięcych w  Strudze, w y ­
rażamy swój szczery żal po stra­
cie Jul iana Tuwim a, czołowego po­
ety naszych czasów. Jednocześnie 
zobowiązujemy się, poprzez w y ­
trw a łą  pracę na lekcjach języka  
polskiego umacniać dzieło w ie lk ie •» 
go Pisarza“ .

I I I  Z jazd
S a m o rz ą d ó w  D z ie c ię c y c h ,

w Strudze.

M YŚLĘ, że kom entarze są tu  
zbyteczne, bow iem  postawę 

dzieci wobec na jw ażnie jszych w y ­
darzeń —  pow in ien  ocenić każdy 
saim sobie.

N ie  be.dę tu  ju ż  wspom inać o 
ca łym  szeregu a tra k c ji zjazdo­
w ych. B ra k  na to m iejsca. Do­
dam  ty lko , że ku  ogrom nej ra ­
dości dzieci urządzono jeszicee lo ­
te r ię  fantową. W  posiadanie na­
szych m ilus ińsk ich  dostało się 
przeszło 20 la lek , k ilkadz ies ią t pą ­
czek ze słodyczami i  prawdziwa... 
k ro w a ! Tak, to  n ie  żarty  —  k ro ­
wa b y ła  główną wygraną, jaka  
dostała się chłopcom  z Dom u 
Dziecka w  Brańszczyku. Ach, co 
to  by ła  za radość!

A  w ięc pom yślano o wszystkim . 
N ie  zabrakło niczego, co m ogłoby 
up rzy jem n ić  delegatom  dzień Z ja ­
zdu.

Kończąc obrady, uczestnicy I I I  
Z jazdu po d ję li jednogłośnie przed­
staw ioną przez prezydium  rezo lu­
cję. A  oto je j treść:

„M y, wychowankowie Domów  
Dziecka „Caritas“  woj. warszaw­
skiego, zebrani na I I I  Zjeździe Rad 
Dziecięcych w  dn iu 3 stycznia 
1954 r. postanawiamy:

a) z l ikw idować do m in im um  o- 
ceny niedostateczne,

b) dobrze i  przyk ładnie zacho­
wywać się na terenie naszych 
Domów i  w  szkole,

c) być św iadomymi i  zdyscyplic 
nowanym i wychowankami,  
a.by w  przyszłości zająć w  
Ojczyźnie odpowiednie m ie j­
sce przy warsztatach pracy.

Poza ty m  jako  przodujący ak tyw  
tych Domów będziemy ściśle 
współpracować z wychowawcami 
w  celu wyrob ien ia  w  nas pięk­
nych i  wzniosłych charakterów,  
by być „dum ą i  chlubą“  Polski Lu*  
dowej“ ,

P A T R Z Ą C  • na roztańczone w  
• wa lcu dziecięce nóżki i  roześ­

m iane buzie m ia ło  się uczucie, że 
te dzieci są naprawdę szczęśliwe. 
I  trudn o  dz iw ić  się p rzyby łym  na 
Z jazd Siostrom , że spoglądały na 
swych w ychow anków  z p raw dz i­
wą m iłością, spostrzegając z zado­
woleniem , ja k  m iędzy m ieszkańca­
m i różnych Domów naw iązyw ała 
się naprawdę serdeczna przyjaźń. 
A le  jeszcze p rzy jem n ie j by ło  po­
myśleć, że dzieciom  tym  dzięki 
w ie lk iem u  nak ładow i pracy w y ­
chowawczej i  okazaniu kochające­
go serca stworzono now;e, jasne 
dzieciństwo. Pozostaje m i więc ty l ­
ko  złożyć w yrazy  szczerego uznania 
dla osiągnięć pełnych poświęcenia 
S ióstr i  życzyć im  nadal ta k  O-* 
wocnej pracy# ja k  dotychczas.

Śniadanie“ . D rugie m iejsce wzię-

BRONISŁAW MAMON
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R O ZM O W A  z  w icedyrektorem  
W ydaw nictw a, d r Ju lianem  
Pelcem zaczyna się od razu 

od danych komkreitnych. D yre k to r 
bez żadnych wstępów wkracza in  
medias res i  rozłożywszy na stole 
p lany wydawnicze In fo rm u je  m nie 
o tym , co w  roku bieżącym zasłu­
żone w ydaw n ic tw o wypuści na ry ­
nek księgarski. Zastrzega się ty lko , 
że podaje ty tu ły  ważniejsze —  ty ­
tu ły , co do k tó rych  w ydan ia  n ie  m a 
ju ż  na jm nie jszych w ątp liw ości,

Na wstępie jednak, na m arginesie 
w łaśc iw e j rozm owy no tu ję  ty lk o  
specja ln ie aktualne in fo rm acje  d r 
Pelca dotyczące w k ładu  W ydaw ­
n ic tw a  Ossolineum w  Rok Odrodze­
n ia . P ierwszą bezsprzecznie pozy­
c ją  będzie tu tom  I  Pism Wszyst­
k ich  M iko ła ja  Reja —  „K ró tk a  roz­
p raw a“ , w ydany w  „B ib lio tece P i- 
sarzów P o lsk ich“  w  S erii B jako je j 
n r  1. D la  w y jaśn ien ia  dodajemy, że 
B ib lio teka  Pisarzów Polskich w y ­
chodzić będzie w  dwu seriach, przy 
czym  Seria A  przyn iesie  w ydaw ­
n ic tw a  niiefototypiczne, Seria B fac- 
s im ilia  fototyipiczne, ja k  rów nież 
ich  trans lite rac je  czy transkrypcje . 
Redakcję tego w ie lk iego zamierze­
n ia  edytorskiego ob ją ł IB L  przy 
P A N  —  a skład Koleg ium  Redak­
cyjnego', ja k  również zespołowe re­
dagowanie każdego tom u przez n a j­
lepszych fachowców  daje na jg łęb­
sze przekonanie dc tekstów , ja k ie  
u jrz y m y  w  ramach te j „B ib lio te k i“ . 
W  tejże samej B ib lio tece Pisarzów 
P olsk ch ukażą się D zie ła  W szyst­
k ą  w  postaci fo to typ icznej ja k  rów ­
n ież w  dublow anym  w ydan iu  tra n - 
skrybow anym  Jana Kochanowskie­
go, którego W ydaw nic tw o uczciło w  
Roku Odrodzenia wypuszczeniem 
na ryn e k : „P ie śn i“  i  „F raszek“  w  
fo to ty p ii p ierwszych wydań, p rzy­
gotowanej do d ruku  przez pro f. W. 
Flory-ana. , B ib lio teka  Narodowa“  z 
o ka z ji „R o ku “  powiększyła się o 2 
tom y : w  S erii po lsk ie j o pozycję 
,,O brońcy języka polskiego“  w  opr. 
p ro f. W . Taszyckiego, w  S erii zaś 
obcej o  „Pochw alę g łupo ty “  Eraz­
m a z Czerwonej Grzędy w  przekła­
dzie znanego ju ż  z M etam orfoz A pu - 
le jusza Edw .ua Jędrkiew icza,

In teresu jących się spraw am i ję ­
zyka na pewno zainteresuje książ­
ka K uraszkiew icza — „Pochodzenie 
polskiego języka lite rack iego“ .

Zanotowanie tych pozycji k w itu ­
jem y stw ierdzeniem , że podaliśm y 
ty lk o  to, co n ie  zostało u ję te  w  ka­
ta logach poprzednich.

Przystępując do om aw ian ia  zrę­
bów p lanu  wydawniczego na ro k  
1954 d r  Pelc przypom ina m i ty lk o  
schematycznie charakter W ydaw ­
n ic tw a  w  w yp un kto w an iu  ogólnych 
dz ia łów  pracy. A  w ięc 1) L ite ra tu ­
ra  i  nauka o lite ra tu rze . 2) H istoria . 
3) H is to ria  sztuki. 4) B ib lio g ra fia  i  
b ib lio logía . Poza te granice W ydaw ­
n ic tw o  w ykracza w wypadkach zu­
pełn ie w y ją tkow ych , a więc nieco 
Jak P iła t w  Credo znajdzie się tu 
P o lityka  Arystotelesa w  przekła­
dzie prof. L. P io trowskiego, przeję­
ta  po PA U , gdyż ja k  w iadom o re­
dagowanie dzie ł k la syków  f  ilozo f  id 
Przejęło PW N  w  W arszaw ie.

L IT E R A T U R A  i  N A U K A  

O L IT E R A T U R Z E

r p E K S T Y  lite rack ie . N iew ą tp liw ie  
X  na p ierw szym  m ie jscu ustaw ić tu  

należy dalsze tom v Dzieł Wszyst­
k ic h  Słowackiego pod red. prof. J. 
K le inera . D yr. Pelc in fo rm u je  że w  
coku 1953 (grudzień) ukazał się jesz­
cze jeden tom  tego pom nikowego 
w ydaw n ic tw a  -  żs trudno  m u po­
wiedzieć w  te j c h w ili, k tóre tom y 
i  ile  opuści d ru ka rn ię  w  reku  b ie ­
żącym. Przypuszczać wolno, że nie 
¡będizie ic b  m n ie j n iż  w  roku  ubie­
g łym , a dodać w arto , że redakcja  
,, D zie ł“  oprócz przeredagowanych 
grun tow n ie  tom ów przedwojennych 
odda do d ru ku  tom y dotychczas nie 
opracowane. Rok 1954 przyniesie 
rów nież pierwsze tom y „D z ie ł 
w szystk ich “  Brodzińskiego, ja k  ró w ­
nież wspomnianego ju ż  w ydan ia  
,,Dzie ł wszystkich“  Kochanowskiego, 
nad k tó rym  pracuje prof. W. F lo- 
ryan. Poza tym  w  ramach „B ib lio ­
te k i P isarzów E olskich“  ukaże się 
,,0  opezji doskonałe j“  Sarb iewskie- 
go, „W o re k  Judaszów“  K lonow icza, 
„Castus Joseph“  Szymonowicza i  
►.Dafnis“  Twardowskiego.

Nauka o literaturze. Dział ten o- 
k e jm u je  pozycje przygotow ywane i  
redagowane przez IB L  w  ramach 
¡,Studiów h istoryczno - lite ra ck ich “ 
P°d red. J. K o tta . T u  rów nież notu­
je m y  ty lk o  n iek tó re  pozycje, zazna­
czając, że pieczęć Ossolineum  ozdobi 
n ie w ą tp liw ie  w ięcej okładek książ­
kow ych te j S erii, T ak w ięc W , K u ­

backi da opracowanie „K ro n ik  d ra ­
m atycznych J. S łowackiego“ , S. San­
d le r wzbogaci lite ra tu roznaw stw o  o 
nową książkę pt. „U  początków m ar­
ks is tow sk ie j k r y ty k i lite ra c k ie j“  
(B ron is ław  B ia lob łock i), „D id e ro t i  
Encyklopedia w  Polsce“  to ty tu ł 
ks iążk i E. Rzaitkowskiej. K . W yka  
k tó ry  niedawno ukończył książkę 
pt. „S łow ack i i  M a te jko “  w yda w  
ro ku  obecnym ogólne s tud ium  o 
S łow ackim  pt. „Twórczość S łowac­
kiego“ . W edług słów  d r Pelca bę­
dzie to pewnego rodzaju pendant do 
Stefana Żółk iewskiego „S poru  o 
M ick iew icza“ ,

W , ram ach dzia łu  lite rack iego 
znajdzie się rów nież k ilk a  pozycji 
przynoszących korespondencje w y ­
branych pisarzy. I  tak  ro k  1954 za­
początkuje w ydanie L is tó w  Ż m i- 
chowskie j, Orzeszkowej, P rzyby­
szewskiego (tom I I I ) ,  n ie  w yk luczo ­
ne jest także, że przygotowywane 
wydanie L is tów  Dygasińskiego i  Za­
polskie j rów nież w  roku  bieżącym 
u jrzy  św iatło  dzienne. Jeśli .już m o­
wa o Korespondencj; lite ra c k ie j do­
dajm y, że koniec 1953 roku  przy­
niósł „L is ty “  Trem beckiego w  opr, 
K o tta  i  K a le ty ,

Bogatym , sam odzielnym  fragm en­
tem  Dzia łu  L ite rackiego jest pow­
szechnie znana „B ib lio te ka  Narodo­
w a“ , redagowana przez prof. J. H u­
lew icza i d r S. Sandlera. Rok 1954 
przyniesie tu  w ie le  pozycji nowych, 
dotąd w  ramach te j serii n ie pub li­
kowanych, ja k  rów nież w znow ienia 
n iektórych num erów, k tó rych  na­
k łady  rozchw ytyw ane są po księ­
garniach.

W  S erii I-e j u jrz y m y  m. in . „W y ­
bór poezji „C yp riana  Godebskiego 
w  opr. Kub ikow skiego, „Podróż do 
C iem nogrodu“  Potockiego w  opr. E. 
K ip y , „Pana Geldhaba“  F redry w  
opr. K . W yk i, „D w orzan ina“  G ór­
nickiego w  opr. R. Pollaka (wyd. 
I I  przerobione) „W  m ałym  dorniku“  
R ittne ra  w  opr. Z. Raszewskiego. 
W znow ione zostaną „S arm atyzm “ 
Zabłockiego i  .B rü h l“  K raszew­
skiego.

Seria I I  powiększy się m, in  o n a -
\

I skr y
(Dokończenie ze str. 3)

¡nił n iebawem  bia łą  plamę sprawy 
chłopskie j znosząc m iłośc iw ym  na­
kazem pańszczyznę w  całej p raw ­
ne j rozciągłości i o tw ie ra jąc tym  
drogę dla  pomyślnego rozw oju no­
w e j g rupy społecznej, zwanej w  
potocznym żargonie grupą dorob­
kiew iczów .

Grupa ta na różne sposoby uka­
zana przez autora: b ierna w  sto­
sunku do powstania- i .  czuwająca 
zarazem, ja k ie  to korzyści z da l­
szego obrotu spraw  da się wyciąg­
nąć, samemu ka rku  nie nastaw ia­
jąc. T u  sk lep ik  się o tw iera ło , na 
naiwności i  b raku  in s tyn k tów  k u ­
pieckich chłopa prosperujący, tam  
toczącą się na rub lach fabryczkę. 
U w o ln iony  od pańszczyzny chłop 
chw y ta ł p ierwszy oddech samo­
dzielności i potrzebował źródeł zby­
cia swoich plonów, zaś kupcy ro ­
syjscy —  „w iec ie , jacy oni są“  — 
wciąż w o ła li: bolszę i bolsze... Do­
brze się żyje w  czasach, gdy s ta r­
to osta tn ie m ateczn ik i „lu d z i nio­
sących broń i o r ły  narodowe“ , do- 
brze, Coraz lep ie j. Po latach z po­
siewu tego w yrośn ie  świadoma 
swych celów —  burżuazja polska. 
Tymczasem ićładzie się fundam en­
ty  solidne na popiołach po wyga­
szonym pożarze. W  popiołach jed­
nak żarzą się iskry...

I I I .

Ą  N K A  i  Igor. O tak ich  m ów iło  
się daw n ie j: szlachetnie uro­

dzeni. Cieszyć się trzeba, gdy po­
szli słuszną drogą. Cóż to są za po­
stacie? Dlaczego w yodrębn iliśm y 
je  na fa li wskazań autora?

Powstanie, gdy wygasało, n ie  
m ia ło  śm ierci le kk ie j. Jak g łow n ia 
na w ietrze, sypało iskram i. Testa­
m ent zaś pozostawiło jasny i nie­
odparty  —  walczyć da le j! K tóż je ­
dnak m ia ł da le j walczyć? Czy_ cie­
nie  spoczywających pod brzózka­
m i na rozsta jnych drogach, czy ci, 
„co szczęścia w  dom u nie znaleźli, 
bo ich nie było  w  O jczyźnie?“
W  c ien iu  szubienic i  rozstajnych 
krzyżów  form ow ała  się nowa arm ia 
z tych, k tó rzy  odnaleźli się przez 
powstanie. Z tych, k tó rych  czyn 
styczniowy, ja k k o lw ie k  pozornie 
bezpłodny i  przegrany, W ytrąc ił z 
o rb ity  spraw  codziennych dając im  
w  ręce oręż k lęski... Paradoks, r 
pod n im  is k ry  się t lą  te same, po 
pożarze!

Panna z dobrego domu, mniemać 
należy, dobrze, poprawnie i  we­
d ług k ry te r ió w  swej kas ty  wycho­
wana. Stąd pełna ognia pa trio tycz­
nego i  po ryw ó w  na jsz lache tn ie j­
szych. Stąd pała jąca św iętym  obu­
rzeniem  na gw a łc ic ie li domowego 
spokoju, na w ydzierców  bezwzględ 
nych, pędzących ją  precz z domu 
oiców. Stad. zrowuż zgódpie 5 lEI’

stępujące v arcydzie ła l ite ra tu ry  ob- 
cej: „Podróż z Petersburga do Mos« 
k w y “  Radiszczewa w  tłu m . S. Pol- 
laka i  opr. W. Jakubowskiego, „B y -  
l in y “  w  tłum . Cz. Jastrzębiec-Ko- 
złowskiego w  opr. M. Jakubca, „B u ­
rza“  Ostrowskiego w  tłum . Jędrze- 
jew icza, w  opr. Z. Urbańskiego. 
Starożytność klasyczną reprezentują 
„M o ra lia “  P lu tarcha w  tłum . i  opr, 
Z. Abram ow icza, i  Cycerona „W y-’ 
bór p ism  filozoficznych“  (w  tłum . K . 
W isłockie  j-R em erow ej, opracowane 
przez prof. Plezię. Z lite ra tu ry  
czeskiej u jrzym y „W ybór poezji“  
Y rch lick iego  w  tłum . i opr. J. M ag- 
nuszewskiego, lite ra tu rę  niem iecką 
reprezentuje „Egmoint“  Goethego w  
tłum . K . I łła kow icz  i  w  opr. Z. Cie­
chanowskie j. „O wcze źród ło“  Lope 
de Vegi w  tłum . L. H. M orstina , w  
opr. M. S trza łkow e j przyczyni się 
do wzbogacenia naszej w iedzy o cią­
gle jeszcze niedostatecznie znanej 
klasycznej lite ra tu rze  hiszpańskie j.

Pozostają do zreferowania dwa 
fragm enty Działu I, w yd aw n ic tw a  
seryjne — Nasza B ib lio teka  i B i­
b lio teka Powszechna — obie stano­
wiące nowość w  dotychczasowej 
pracy w ydaw n icze j Ossolineum. 
„Nasza B ib lio te ka “  przynosząca tek ­
sty lite rack ie  dla użytku szko ln ic t­
wa średniego jest oczywiście reda­
gowana inaczej n iż B ib lio teka  Na­
rodowa. Wstępy, te doskonałe wstę­
py ossolińskie, w  te j serii są u jm o­
wane głównie z punktu  w idzenia 
h istoryczno-literackiego, a n ie  f ilo -  
lologicanego ja k  w  BN. K s ią żk i te, 
ja k  wykazała dw ule tn ia  p ra k tyka  
(ty le  bowiem  liczy sobie „Nasza B i­
b lio teka“ ) są cenną i niezastąpioną 
pomocą nie ty lk o  dla m łodzieży 
szkolnej ale także d la  kad ry  nau­
czycielskiej. Redakcję serii prow a­
dzi H. K ie rn icka , do współpracy 
wciągnięto m łodyćh, nieznanych 
szerzej polonistów , g iów n ie z tere­
nu wrocławskiego. W  ram ach te j 
serii ukażą się w  roku obecnym: 
Kochanowskiego „W ybó r poezji“ , 
Słowackiego „K o rd ia n “  i „ L i l ia  We- 
neda“ , „W ybór tekstów  tzw. lite ra ­
tu ry  m ieszczańskiej w ieku  X V I I “ , 
„D ziadów  część I I I “ , K onopn ick ie j

„ Nowele i  dpow iadania“ , P ub licys ty - 
ka w ieku  Oświecenia i  Turgeniew a 
„Szlacheckie gniazdo“ .

„B ib lio te ka  Powszechna" s tw o­
rzona w  1953 r. ma na sw ym  kon­
cie dotychczas jedną pozycję: „U la ­
nę“  Kraszewskiego, N a arok n a j­
bliższy przewidziane jes t w ydan ie  
W yboru  poezji Słowackiego i  Ko­
chanowskiego obok ' W olskiego 
,D om ku p rzy  u lic y  G łębok ie j“ . T yp  
te j serii jest -znowu inny. Jest to 
w ydaw n ic tw o typowo masowe — da­
jące k ró tk i, tym  n iem n ie j podsta­
w ow y i treściw y wstęp, a oprócz 
tego obszerny, popu larn ie  'zredago­
w any kom entarz,

D Z IA Ł  H IS T O R II

jest pod względem ilośc i w ydaw ­
niczych o w ie le  uboższy n iż Dzia ł 
lite ra c k i — co chyba nie wzbudza 
an i zdziw ienia ani obawy. Z na jdu ­
ją się tu w ydaw n ic tw a  tekstów  źró­
dłowych (przeważnie jako  kon tynu ­
acja prac prowadzonych przez PAU) 
a obok tego k ilk a  pozycji li te ra tu ry  
kry tyczne j, g łów nie opracowań mo­
nograficznych. W arto tu  w ym ien ić  
tom  IV  L is tów  Lelewela w  opr. d r 
H. W ięckowskie j i  tom  I I  L is tó w  
Jana Śniadeckiego w  opr. p ro f. S. 
Tenca i d r M. Chamcówny, obok 
udostępnienia A k tó w  Powstania 
Kościuszkowskiego (T. I I I )  w  opr. 
prof. E. K ip y  i  Dzwonkowskiego i 
A k tów  Sejm ikow ych w o jew ództw a 
krakowskiego (fascykuł 2 tom u I I )  
w  opr. d r Przybosia.

Na czoło opracowań m onograficz­
nych wysuwa się dzieło pro f. N. 
G ąsiorowskiej „Z m ierzch  poddań­
stwa i  cechów 176£ —  1795“  stano­
wiące jedną z trzech części w ię k ­
szej całości. P rof. K . P iw a rsk i opra­
cuje w  swej książce h is to rię  „Ś ląs­
ka pod panowaniem  Habsburgów“ , 
a rzadko stosunkowo brane na 
w arszta t zagadnienia h is to r ii ustro-ju 
wzbogacą się o pozycję pt. „A sc rip - 
t ic i w  Polsce średniow iecznej“  w  
opr. d r W. W olfartha .

Mocno z poprzednim  zw iązany 
Dział Historii Sztuki wym aga m ar-

p O p O Ż
dyc ją  i  podstawami domowego w y ­
chowania, wyniosła, zam knięta wo­
bec zaborczego m unduru.

Igor Iwanycz... —  przez m atkę 
z książąt G ruz ji. „M a ło  ważne są 
te gruzińskie kniazie, ale zawsze 
szlachetna k re w !“  Egzaltowany i  
porywczy o fice rek (patrz: „po ry ­
w ająca“  w a lka  z kw ia tam i kaszta­
nowca lu b  rów n ie  romantyczne 
zdarzenie na ba lu u wojennego na­
czeln ika Łomży).

Ma on swoje ta jne  powiązania z 
ludźm i powstania. W spomina więc: 
„K a p lin s k ij, S liw ic k ij,  F ien in , K u - 
tuzow, Iwancew , Bezkiszkin, Pod- 
chaluzin i... d ru h  na jm ilszy i nau­
czyciel — A ndrze j Potiebn ia“ . To, 
co w iem y o Potiebni, jego dz ia ła l­
ności i losie, każe nam w  tym  
m iejscu poważnie zastanowić się 
nad konstrukc ją  książki. T rudno 
nam bowiem  przyjąć, aby „d ru h  
na jm ilszy“  nie pow oła ł Igora Iw a - 
nycza H ołow m  do współdzia łania 
w  tam tych czasach najgorętszych, 
gdy w ykuw a ło  się fundam enty po­
wstania. A  tymczasem n ic  o tym : 
m aty garnizon w o jskow y w  Łom ­
ży, zadurzenie w  pannie ze szla­
checkiego dw o rku  i karie row icz 
K oz iaw kin , jako op iekun z m atczy­
nej poręki. Ten okres dz ie jów  Igo­
ra H o łow ni jest w  ujęciu  autora 
m ało przekonywający. Myślę, że nie 
należało powoływać się na tak  w y ­
sokie przyjaźnie, albo budować dzie­
je  naszego bohatera trochę odm ien­
nie. W  tym  bow iem  ujęciu , m im o 
całej naszej sym pa tii d la  Iwanycza, 
losy jego przedstaw iają się nam tro ­
chę niejasno i  trochę papierowo.

Dalsze dzie je toczą się popraw ­
nie. Przez usam odzielnienie się
panny i  spotkanie z oryg inałem , 
„k iu b is tą “  Szareckim  (nie m y lić  z 
A n to n im  tegoż nazwiska), los je j 
możemy uważać za przesądzony. 
Będą to la ta uśw iadom ienia i  p ra­
cy. P iękny poruczn ik kozaków
zblednie w  oczach panny po zrzu­
ceniu m unduru, ale nabierze ru ­
m ieńców życia jako student-rew o- 
lucjómista i  o fia ra  — jeszcze jed­
na —  zsy łk i na Syberię. Zgadza­
m y się na porozum ienie serc, gdy 
równocześnie następuje porozum ie­
nie światopoglądów. Oczywiście,
gdyby doszło do dyskusji na ten 
tem at, n ie  um ie libyśm y odpowie­
dzieć jasno i  przekonywująco na 
pytanie , czy porozum ienie św iato­
poglądów spowodowało porozum ie­
nie  serc, czy też było  odwrotn ie. 
P rze jdźm y jednak da le j, gdyż taka 
w idocznie była  potrzeba autora, po­
trzeba k o n s tru k c ji dzieła. Często 
ta k  się zdarza, że w ym ien ione obok 
siebie porozum ienia rzeczyw iście 
spotykam y obok siebie^ gdyż wza­
jem nie  p rzen ika ją  się i  uzupełnia«

a r z e

IV .

TSJ A  podłożu zbliżenia dw ojga 
1 '  ludz i: P o lk i i Rosjanina, budu­
je  au tor sw oją kons trukc ję  w spół­
dzia łan ia  ruchów  wolnościowych 
obu narodów. P odkreśliliśm y w y ­
żej wątłość te j kon s tru kc ji. Należy 
jeszcze dodać, iż  w  książce Łopa- 
lewskiego zna jdu jem y dalsze, nie 
wym ienione dotąd p rzyk ład y  w spół­
dzia łan ia  przed i  w  okresie pow ­
stania. Skądinąd w iadom o —  i  tu  
następuje uzupełnien ie umownego 
tła  historycznego —  o ścisłym 
współdzia łan iu  kom ite tów  rew o lu ­
cy jnych : polskiego i  rosyjskiego
oraz o oddziale o fice rów  rosyjskich 
w  przygotow aniu powstania. Czas 
wybuchu, uw arunkow any ściśle 
okolicznościam i, mogącym i spowo­
dować zupełne rozbicie s ił pow­
stańczych jeszcze w  roku  poprze­
dzającym  wybuch, zastał w  szere­
gach polskich w ie lu  Rosjan, po­
dobnie ja k  i czas w a lk i —  że znów 
powołam y się na przedstawionego 
nam przez autora A ndrze ja  Po- 
tiebnię.

Od czasów powstania stycznio­
wego da tu je  się coraz pełniejsza 
współpraca rew o luc jon is tów  po l­
skich z rosy jsk im i. Dalsze, nieod- 
k ry je  bezpośrednio losy A n k i i  
Igora — to będą w łaśnie la ta  te j 
w a lk i. W  zam ierzeniu autora po­
stacie te  m ają wym owę —  może 
perspektyw icznego —  symbolu.

V.

p  EW NEGO szarego popołudnia, 
-*■ takiego, ja k  każde popołudnie 
warszawskie, do starom iejskiego 
an tykw aria tu , prowadzonego przez 
młodą, samotną kobietę —  zaw ita ł 
gość. N ie m ó w ił w ie le , ale ze słów 
jego w yn ika ło , iż  czuje się tu ta j 
współgospodarzem. To z da lek ie j 
ka tow n i odezwał się zesłaniec — 
Igo r H ołow nia.

Od tego dn ia tam  pow sta ł „ ic h  
p u n k t“ . Należy mniemać, iż  zała­
tw iano na tym  punkcie  spraw y 
mające mało wspólnego z dobrym  
prosperowaniem  sk lep iku  produk­
tów  w ie jsk ich  lu b  dalszym rozwo­
jem  fab ryczk i okuć i  k lam ek. M a­
m y pewność, że samotna panna 
bra ła czynny udzia ł w  za ła tw ian iu  
tych spraw. Możemy przypuszczać, 
iż  kiedyś zaw ita ł tam  wygnaniec, 
Igor. Pod sk lep ikam i, pod fabrycz­
kam i i  fa b ryka m i t l i ł  się n ie w i­
dzia lny mo do czasu —  płom ień.

Zygmunt Korć

*) Tadeusz Łopa lew ski! „S pra­
w ie d liw i“  —• Spółdzielnia W ydaw ­
niczo -  Oświatowa „C zy te ln ik “  — 
Warszawa 1952 tgs s tr, 479 »  na­
k ład

gimesowego choćby . w yjaśnien ia . 
Otóż książki sygnowane przez Osso­
lineum  przynoszą tu  ty lk o  teksty 
źródłowe, n ie  p u b liku je  się zupeł­
n ie  w yd aw n ic tw  artystycznych. Ro­
bota wydawnicza opiera się tu na 
bezpośrednim kontakcie z Państwo­
w ym  Ins ty tu tem  S ztuk i w  Warsza­
w ie, tzn. w yda je  się wyłącznie po­
zycje przygotowane przez PIS.
I  znowu w ypadnie w ym ien ić  ty lko  
pozycje n iektóre , a w ięc „K o res­
pondencję braci G ierym skich“ , Sta­
nis ław a Masłowskiego' „M a te ria ły  i 
dokum enty“ , „M a js te rsz tyk i m u ra r­
skie“ w  opr. Z. Rewskiego, „Sztukę 
rosyjską do roku  1914“  w  opr. prof.
V. Mole, „T k a n in y  i ha fty  polskie 
od X V I  do X V I I I  w .“  w  opr. T. 
M ańkowskiego, A . Opalińskiego 
„K ró tk ą  naukę budowania“  w  opr. 
M . P iw ock ie j. M iłośn ików  naszej sto­
lic y  i  zbieraczy varsavianów  zainte­
resują na pewno dw ie pozycje: A. 
M ag ie ry  „E ste tyka  m iasta Warsza­
w y “  w  opr. J. i  E. Szwanifcowskiego j  
„T e a tr W. Bogusławskiego w  latach 
1789 —  1814“  w  opr, E. S zw ankow - 
s kiego,

Pozostaje zreferować dz ia ł ostat­
n i, Bibliografię i bibliologię. B ib lio ­
g ra fię  reprezentuje bardzo potrzeb­
ne i oczekiwane w ydaw n ic tw o — 
m ianow ic ie  B ib lio g ra fia  lite racka  za 
1948 ro k  opr. przez IB L . Jest to 
w ydaw n ic tw o ciągle planowane w  
ten sposób, że w  latach następnych 
(po roku  1954) ukazywać się będą 
analogiczne zestawienia za la ta 
sprzed roku  1948. Praca w  Dziale 
B ib lio g ra fii w  dalszym ciągu postę­
pować będizie dw ukie runkow o . 
Przyniesie 1) M a te ria ły  b ib liog ra ­
ficzne ogólne i  2) M a te ria ły  do 
dz ie jów  postępowej pub licys tyk i.

W  zakresie prac nad językiem  nie 
można pominąć 3 pozycji: 1) kon ty ­
nuac ji S łow n ika Staropolskiego za­
początkowanego przez PAU. Obej­
m ie on 5 tom ów pięciozeszytowych 
(objętość 'jednego zeszytu —  5 a r ­
kuszy druku). Redaguje go specja l­
na pracownia w  K rako w ie  pod k ie ­
ru n k ie m  p ro f. K . Nitscha. Do w y ­
danych dotychczas dw u zeszytów 
p lon ro k u  1954 dorzuci diwa da l­
sze. 2) S łow n ik  łac iny  średniowiecz­
ne j redagowany przez K om ite t pod 
red. pro f. P lezi zaplanowany jest 
rów nież na 5 tom ów pięciozeszyto­
wych. Do te j c h w ili opuścił d ru ka r- v  
n ię  zeszyt p ierw szy —  ro k  obecny 
przyn iesie zeszyt d rug i j  trzeci. 
W arun k i nabycia i ko lportażu obu 
tych  pozycji n ie  są jeszcze znane — 
przypuszczać wolno, że D K  rozp i- 
sze na nie subskrypcję. Trzecią po­
zycją godną w zm iank i będzie tu  
książka nestora naszych języko­
znawców, a ściślej d ia lekto logów ,
K . N itscha „Szkice z h is to r ii pol­
sk ie j d ia le k to lo g ii“ .

I  na zakończenie k ró tka  in fo rm a­
cja. —  Na zlecenie PAN W ydaw ­
n ic tw o  Ossolineum przystąp iło  do 
pu b lika c ji se ry jne j pod hasłem „B i­
b lio teka K lasyków  Pedagogiki“  re­
dagowanej przez sędziwego prof.
W. H e inricha z K rakow a . Jako 
pierwsze znajdziem y tu na półkach 
księgarskich „E m ila “  J. J. Rous­
seau i dzieło postępowego szw ajcar­
skiego pedagoga-reformatora, Jana 
H enryka Pestalozziego (1746 —  1827) 
pt. „Ja k  G ertruda uczy dzieci swo­
je “ ,

*

K OŃCZĄC to sumaryczne, w y ­
pełnione nazw iskam i i ty tu ła m i 

sprawozdanie na tem at jednego 
ty lko ' roku  pracy jednego W ydaw ­
n ic tw a  pragniem y dodać raz jesz­
cze. że pom in ięto w ie le pozycji, 
g łównie ze względu na zaplanowa­
nie ich w  pew nym  sensie w arunko ­
we. W yczerpujące i rzeczotoe in ­
form acje D yrekto ra  Pelca u ła tw iły  
opiacowanie całego m ateria łu , spo­
sób prowadzenia rozm owy n ie  do­
puszczał pytań w  rodzaju „co moż­
na czyte ln ikom  powiedzieć na te­
m at oczekiwanego w ydan ia  Dzieł 
W szystkich I. K rasickiego czy in ­
nych pozycji, o k tó rych  nie jedno­
kro tn ie  zna jdow a liśm y w zm iank i w  
naszych periodykach“ . C iekaw y 
dziennikarz i  b ib lio f i l czuł się zm u­
szony utrzym ać podobne pytan ia  na 
końcu języka w  tym  przekonaniu, 
że ro k  1954 n ic konkretnego w  tych, 
w  stanie chaosu jeszcze pozostają­
cych, zam ierzeniach wydawniczych 
nie przyniesie. Za rzeczowe, do­
k ładne i  przejrzyście podane in fo r­
macje, za w y ją tkow o  przy jem ną 
trzygodzinną rozmowę w  B iurze 
W ydaw nic tw a p rzy P lacu Solnym

W itold Piekarski, Listy b w ięzieł 
nia (1879) opracował Jerzy Zatheyt 
Wrocław, 1953, Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich, str. 66, cena zł 
6.50.

P RZEKLEŃSTW O  rękopisu szcze* 
golnie ciąży na naszej lite ra tu r 

rze. T y lu  rzeczy poznania godnych 
się nie zna, nie czyta; lada ja ka  
klęska żyw io łow a może nas pozba- 
w ić  nie ty lko  cennych pam iątek h i-  
storycznych, ale także cennych 
dziel lite rack ich . Powieści, sztuk i 
teatra lne, poezja —  z tym  jeszcze 
pół biedy, bo o w ydanie ich zabiec 
ga li sami autorzy, a jeś li b y ły  w am  
teściowe, ich spadkobiercy. N ik t  
zaś nie może się domagać publi« 
kow ania płodów szacownych skąd« 
inąd grafomanów, choćby sobie lis  
czyiy one nawet k ilk a  w ieków . A le  
pam ią tk i, lis ty , wspom nienia, te 
m arg ina lia  lite rack ie  są wciąż \ i 
nas stanowczo niedoceniane (za- 
nadto w łaśnie spychane na mar« 
gines), z trudem  torujące sobie dro-ł 
gę do m iana w ie lk ie j lite ra tu ry . A  
w ydaw n ic tw a tego typu są potrzeb« 
ne nie ty lko  d la  h is to ryka  obyczajo­
wości, w ydaw n ic tw a  te urzekające 
swym  .autentyzmem są niejedno­
k ro tn ie  bardzie j czytane n iż prze­
brzm iałe, odkurzane powieści. W y­
starczy ty lk o  przypomnieć ogromną 
popularność niedawno ogłoszonych 
pam ię tn ików  Chłędowskiego, ma­
lu jących stosunki i  stosuneczki w  
c. k. A u s tr ii.  I lu  jest św ietnych 
na rra to rów  pozbawionych fa n ta z ji 
tw órcze j, ilu  jest ludzi dobrze w ła ­
dających piórem, k tó rzy  n igdy nie 
chw y ta li za nie, by napisać u tw ó r 
beletrystyczny, a k tó rzy  cały sw ój 
u k ry ty  ta len t w y łado w a li w  listach 
do przy jac ió ł, czy napisanych pod 
koniec życia wspomnieniach? Ta 
część lite ra tu ry  to  n ie  jest jakieś 
tam  p iśm iennictw o, ale to jest 
ważna część składowa każdej l i ­
te ra tu ry  pięknej. Zagranicą to się 
d ruku je , a u nas do niedawna peł­
ne b y ły  tego arch iwa. W  czasie obu 
wojen św iatow ych w ie le  arch iw ów  
spłonęło, a teraz naprawdę ważną, 
cenną, konieczną in ic ja tyw ę  na 
tym  mocno zaniedbanym polu roz­
w in ą ł In s ty tu t Badań L ite rack ich  
i  Ossolineum.

W śród w ie lu  pozycji tego typu,
k tó re  opuściły oficynę w rocław ską 
„L is ty  z w ięzienia“  W ito lda P ie­
karskiego za jm ują  niepoślednie 
miejsce. Tę małą k ilkudzies ięc io- 
stronnicową broszurę możnaby . u- 
ważać za jeszcze jeden cenny p rzy­
czynek do dzie jów  polskiego ruchu 
robotniczego, zapeklowanych przez 
poczciwych filo logów  w  niestraw ną 
skorupkę objaśnień, gdyby „L is ty  
z w ięz ien ia“  nie b y ły  zarazem pa­
sjonującą le k tu rą  o dużych walo­
rach lite rack ich . Napisane są z 
nadzwyczajną pasją, szczerością i  
oddaniem sprawie.

„N ie  tuszę, nie marzę, abym dla  
rew o luc j i  socjalnej i  narodowej  
wiele zrobił , znam i  nie przeceniam  
siebie, ale przez więzienia, katorg, 
kn u ty  i  szubienic rzędy będę szedł 
kłaść głowę moją za idee moje, bę­
dę k ład ł się szczeblem, aby in n i  
szli wyżej, a wyże j!  To umiłowanie  
idei, ta w ia ra  w  je j  przyszłość pro­
mienną da m i  znieść wszystko, prze­
cierpieć wszystko z wesołym uś­
miechem, z wesołą na ustach śpiew­
ką...“  (s tr 41) —  pisze W ito ld  Pie­
karsk i w  jednym  z lis tów  do ojca, 
W in nym  m ie jscu zarzuca ukocha­
nem u ojcu — ..Wyście, ojcze, sy­
nem pokolenia reakcji-..“  (str. 38). 
M am y w  tych lis tach zaw arty  
k o n f lik t  pokoleń, między m iłością 
do ojca a m iłością do sprawy, ma­
m y  kw estie  prawnicze dotyczące 
procesu, obrońców, św iadków, po­
szlak; apostrofy do duchowych 
przywódców: Ehrenberga i  Bole-
s ła w ity  - Kraszewskiego. Jest tu  
ta napięta atmosfera p ierwszych 
polskich procesów socjalistycznych 
— atmosfera w yk luw a n ia  się pol­
skiego postępu. To ten sam po lsk i 
rew olucjonista, k tó ry  często scho­
dz ił na złe drogi ludom aństwa i  
fa łszywych utop ii, ten kruszec k ru ­
szców polskiego ideowca, k tó ry  
w ió d ł na pasku dzie je narodowe 
poprzez ostatnie stulecie. N a jlep ie j 
w y łan ia  się w łaśnie z lis tó w  i  do­
kum entów. G dy się zaczyna o tym  
pisać, to  powstaje zazwyczaj c k li­
wa hagiografia. Ucieka pasja w a l­
k i, gdy na nią spoglądamy z pers­
pek tyw y historycznej.

P ub likac ja  tego typu  zb ioru l i ­
stów i  dokum entów, nabiera w ła ­
ściwej wagi dopiero w tedy, gdy 
jest należycie opracowana. K s iążk i 
Ossolineum odznaczają się zawsze 
starannym  wydaniem . I  ta pozycja 
nie w y łam u je  się z p rzy ję te j zasa­
dy, zaw iera oprócz samego tekstu  
lis tó w  i w yboru  związanych z pro­
cesem' dokum entów rzeczowy wstęp 
i  dokładne objaśnienia p ióra Je­
rzego Zathey‘a um ożliw ia jące cie­
kaw ą lek tu rę  także nieprzygotowa­
nemu, n ieorientu jacem u się w  
drobnych szczegółach h istorycznych 
epoki czyte ln ikow i.

T ak w ięc i  filo lo g  może się na coś 
przydać, k iedy ja k  m ów i pro f,
T. M iku lsk i, prowadzi dobrą kuch­
nię bez polonistycznego bigosu. Na  
szczególną uwagę zasługuje piękna 
szata graficzna książki.

In ic ja ty w a  Ossolineum pow inna 
być rozszerzona. Należy wydawać 
lite ra tu rę  autentyczną i  dokumen­
ta lną, nie ty lk o  dla dobra uczo­
nych, ale przede w szystk im  dla do­
bra łaknących pe łnokrw is te j i  pu l­
sującej życiem le k tu ry  szerokich 
rzesz czyte ln ików .

pozwolę sobie na tym  m ie jscu raz 
jeszcze złożyć p. d r Ju lian ow i Pel­
cowi gorące podziękowania,
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DRAMATY LUDZKIE
W KOPALNI „ŚWIT”

T A N I A

... . „Kret“, sztuka w 4 aktach Je­
rzego Lutowskiego. Teatr Naro­
dowy w Warszawie. Reżyseria: 
Józef Wyszomirski, dekoracje i 
kostiumy: Jan Kosiński, ilustra­
cja muzyczna: Andrzej Markow­
ski.

J ERZY Lu tow sk i jest w ie lką  na­
dzieją naszej d ram aturg ii, nic 

przeto dziwnego, że inscenizacji 
każdego jego nowego u tw o ru  ocze­

i  samotnie decydujących sekretarzy 
ja k  Lutowskiego Kubica — nie ła­
tw o wyszedł z te j ro li obronną rę­
ką Zygm unt M acie jew ski — lecz 
w pierwszych latach po wojnie?... 
Sztuka pogłębia się o historyczną 
perspektywę całego Dziesięciolecia 
i ukazuje rea lny ludzki dram at 
tam tych la t, rozw iązany silnym  
św iatłem , rzuconym na rolę jedno­
stk i i masy pa rty jne j. Teatr powo-

Janusz Bylczyński (sztygar Gawrych) i Maria 
Miedzińska -(Laschowa)

ku jem y z szczególną n iec ierp liw oś­
cią. Dotyczyło to tym  bardziej pra­
prem iery „K re ta “ , sztuki z życia 
górn ików , która wraz z „T a k im i 
czasami“  Jurandota w  Kam eralnym  
nadała n ie jako  ton w ysuwającej się 
w tym  roku na plan pierwszy te­
m atyce współczesnej. W kraczam y 
w  dziesiąty rok Polski Ludow ej 9  
pragnęlibyśm y ujrzeć wreszcie na 
scenach dzieła na m iarę tego he­
roicznego Dziesięciolecia. Czy nowa 
sztuka Lu towskiego jest już ta­
k im  dziełem? I tak, i nie.

Lu tow sk i m ia ł dobry punk t w y j­
ścia. Począwszy od swego debiutu, 
„P róby s ił“ , pisarz ten pam ięta ł za­
wsze o człow ieku i ukazując na j­
częściej poprzez środowisko rodzin­
ne problem y społeczne, w idz ia ł je 
zawsze w ich aspekcie również oso­
bis tym  i m ora lnym . Dziś, k iedy In ­
ni tw órcy sceniczni w racają do 
m niejszych środow isk ludzkich, aby 
w  ich pryzmacie skupić ogólne pro­
blem y czasu, Lu tow sk i, odwrotn ie, 
może ju ż  fron ta ln ie  zaatakować te­
m atykę produkcyjrro-społeczną. I 
jego ludzie nie utracą osobistego 
oblicza, nawet choć umieści — jak 
w „K rec ie “  — akcję sztuki w ca­
łości na kopalni.

Tak w ięc z fo rm atu  kameralnego 
wyszedł Lu tow sk i w „K re c ie “  w 
w ie lk i fo rm at naszej h is to rii współ­
czesnej, w  św iat gromady górniczej, 
tworzącej tę historię . W dram a­
turg iczne j palecie po jaw iły  się od 
razu nowe barwy. Nadm ierną aż 
zręczność k ró tk ie j, zam knięte j w 
trzech aktach „S praw y rodzinne j“ 

.'zastąpił teraz szeroki po lip tyk  śro­
dow iskow y, z którego czterech ak- 

"*t*ów dwa środkowe rozbite jeszcze 
zostały na dw ie odsłony (me wiem, 
dlaczego program nie podał ilości 
odsłon: -tawsze to trochę nieprzy­
jem nie nie wiedzieć, co nas czeka). 
B łysko tliw y , lecz trochę pozorny 
dram atyzm  poprzedniej sztuki zm ie­
n ił się w  am bicję k o n flik tó w  na j­
głębiej dram atycznych, na jbardzie j 
p raw dziw ych, rozegranych do koń­
ca. A m bic ja  duża, urzeczywistniona 
została w stopniu w ysokim , choć nie 
bez reszty.

Sztuka zaczyna się — wesoło i 
trochę banalnie — od zabawy, m i­
łości i  wyzw ania do współzawodni­
ctwa. Nad pierwszym  aktem już, 
już  zawisa cień schematyzmu. Lecz 
w kró tce  rodzi się pierwszy istotny 
k o n f lik t :  fachowca-inte ligenta z
błędnie go rliw ym  sekretarzem par­
t i i .  K o n f lik t  w łaśnie na tle współ­
zawodnictwa. Dziś na ogół nie w i­
du jem y już podobnie nierozważnych

jenny zyskuje tu nową, praw7dziw ie 
dram atyczną postać twórczego fa­
chowca. S tan is ław  Daczyński uka­
zał w  swym  inżynierze głęboki tra ­
gizm złamanego m ora ln ie  in te ligen­
ta, bezpartyjnego, k tó ry  od sekre­
tarza nie um ia ł odwołać się do 
p a rty jne j masy, k tó ry  zawahał się 
przed podjęciem do końca w a lk i o 
dobro pracy i człowieka pracy. Te­
raz wisząca w  pow ietrzu katastro­
fa staje się faktem  dokonanym.

Zemściło się zlekceważenie bez­
pieczeństwa pracy? Takie, przygo­
towane przez zdarzenia sceniczne, 
rozwiązanie wydawałoby się na jp rost­
sze. Lecz autor dokonuje, w  epi­
logu sprawy, nieoczekiwanego, dra­
maturgicznego „u n ik u “ . Poprzesta­
je na ostrzeżeniu pod adresem ama­
torów  zbyt szybkiej jazdy. Cały zaś 
piob lem  produkcyjny, wewnętrzno- 
spoleczny przenosi w inną sprawę, 
w problem jeszcze groźniejszego 
niebezpieczeństwa z zewnątrz, ze 
s liony  s ił obcych. Ta końcowa nie­
spodzianka dram atyczna, przygoto­
wana m nie j przekonująco i przez 
postać dość niepozorną, w pewnym  
sensie — tra fia ją c  w zagadnienie 
newralgiczne dla Ziem  Odzyska­
nych, rozbudowując ty tu ł całości w 
głębszą metaforę, m ob ilizu jąc czu j­
ność narodową — wzmacnia w ym o­
wę sztuki, lecz w innym  sensie nie­
co ją osłabia, odbierając część 
rea lnej siły  k o n flik to w i wewnętrzne­
mu, produkcyjnem u.

Doskonały m ajste r Lu tow sk i u- 
m ia ł co prawda napraw ić wrażenie

waniem  „k re ta “  pozwala m u p rze j­
rzeć, poruszając w  n im  narodowe 
sprężyny zam arłe j psychicznej ener­
gii.

Ten d ram at śląskiego górn ika  jest 
może trochę oderwany od główne­
go nu rtu  akc ji, trochę doczepiony. 
M im o to m ógłby on skutecznie neu­
tra lizow ać nieco m dło budujący op­
tym izm  zakończenia (łączącego zre­
sztą szczęśliwie m om ent produkcy j- 
no-społeczny sztuk i z narodowym). 
Jeśli niezupełnie się tak  stało w  
przedstaw ieniu, przyczyna tk w i czę­
ściowo w  niedość precyzyjnym  ry ­
sunku samej postaci Ś liw y , lecz 
g łównie w  tym , że zaw iódł je j w y ­
konawca.

Władysław Kaczmarski, ak to r ty ­
pu wyraźnie ekstrawersyjnego, nie 
zdołał dostaitecznie ukształtować 
w ew nętrzn ie  swej trudn e j, na pod­
tekście i przeżyciu oparte j ro li scęp- 
tyka-opozycjonisty, lecz w  gruncie 
rzeczy dobrego człow ieka i pa trio ty . 
To niepowodzenie znanego aktora 
zm niejszyło nieco sukces przedsta­
w ien ia  w  Teatrze Narodowym .

Była to w  całości dobra praca 
reżysera Józefa Wyszomirskiego,
ptzedstaw ienie żywe, o dobrym  
tempie, interesująco rozw iązanych 
sytuacjach, starannie w yb itn e j w y ­
m ow ie ideowej.

G łów nym  rezonerem sztuki b y ł 
Kazimierz Opaliński, znakom ity ja ­
ko stary cieśla kopaln iany, Gorze- 
lok. O paliński s tw orzy ł kontrast 
wobec nerwowości sekretarza par­
t ii,  ukazał powolnego w ruchach, z 
gruba ciosanego w mowie, lecz ja k ­
że mądrego i śmiałego kom unistę z 
pa rty jnych  szeregów. Wesołą, cha­
rakterystyczną parę starych Wrzos­
ków  od tw orzy li . z powodzeniem 
Stanisława Perzanowska i Tadeusz 
Fijewski, a kontrastowe postacie 
m łodych górników  bardzo p raw ­
dziw ie  Tadeusz Łomnicki (K otu la) i 
Jerzy Kawka (Basiura). Janusz Byl­
czyński zrob ił w iele, aby nadać ży­
we, ja k  na jbardzie j ludzkie  cechy 
czarniawej postaci sztygara G aw- 
rycha, dość słabo tłum aczącej się 
w  sztuce, zwłaszcza w  je j stosunku 
do Laschowej. Tę ostatn ią grała 
Maria Miedzińska, obdarzając ją  
dwuznacznością wcale dyskretną. 
B lagiera La ios/ka  interesująco ‘pod­
pa trzy ł z życia Zdzisław Szymański.
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Czego w znacznej mierze zabrakło 

przedstaw ieniu, to n iew ą tp liw ie  —1 
k lim a tu  środowiskowego. I raczej 
rne była to w ina autora: Lu tow sk i, 
sięgający po „W zgórzu 135“  już po 
raz drugi do tem atyk i śląskiej, w y ­
kazał w  swej najnowszej sztuce 
bardzo b lisk i, serdeczny stosunek do 
środowiska górniczego, um ia ł też 
zabarw ić dia log zlekka śląską gwa­
rą. W przedstaw ieniu, w którym  
scenografia Jana Kosińskiego nie­
w iele wyszła poza schludną rze­
czowość, ledwie połowa ró l tk w iła  
w jak iś  sposób w śląskim  klim acie, 
może: Kaw ka, O paliński, By lczyń­
ski, M iedzińska, Szymański. Z dwóch 
m łodych ró l kobiecych w iele — b li­
skiego ludowem u — wdzięku m iała 
Joanna Walterówna jako Urszula, 
na . k tórą dość nieoczekiwanie prze­
rzuca się sentyment Jasia K o tu li. 
Natom iast Teresa Anieli Świder­
skiej, wcale efektowna, była zara­
zem bardzo „in te ligencka “  i ba r­
dzo mało śląska.

W arto jeszcze zwrócić uwagę na 
program  tea tra lny, k tó ry  dzięki do­
skonałemu doborow i zdjęć (z prób 
niekostium owych) dużo m ów i w i­
dzom na powadze pracy nad tea­
tra ln ym  spektaklem .

Scer.a zbiorowa z aktu I I I
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swego „u n ik u “  przez podparcie za­
kończenia drug im  s ilnym  dram atem  
osobistym, odpowiadającym  swą za­
m ierzoną przez autora siłą dram a­
tow i inżyniera. Jest to dram at gór­
n ika Ś liw y, k tó ry  przez okupantów 
strac ił rodzinę, i rozgoryczony, sa­
m otny, nie umie dojrzeć piękna so-

Zaczął się w ięc w  warszawskich 
teatrach szturm  na tem atykę w spół­
czesną. Szczególnie w  Teatrze Na­
rodowym  zaczął się on am bitn ie  i 
szczęśliwie. Będziemy p iln ie  przy­
glądać się jego przebiegowi na dal­
szych scenach. Jest to poważny bój. 
Chodzi w  n im  o rzecz niebłahą: o

cja lizm u, aż dopiero wstrząs spo- wyrażenie w  sztuce scenicznej w ie l- 
wodowany ka tastro fą  i zdemasko-kości naszych dni,

W  Teatrze Po lsk im  we Wrocław 
w iu  —  wystaw iono  Tanię 

Aleksego Arbuzowa, sztukę z la t  
przedwojennych, a więc, mierząc  
czas skalą Melpomeny, sztukę le­
ciwą.

Na im ię  by ło  je j Tatjana...
I  cóż? T a tjana  — wcale ładnie,
A le  w  tym  dźw ięku, każdy przy>-

zna.
Odzywa się staroświeoczyzna.
Po te j anonsującej strof ie  Pusz­

k ina  (strofa X X I V  . rozdział 2 
Eugeniusza Oniegina) im ię  Tatjana  
do czegoś obowiązuje. Do wdzięku,  
prostoty, zadumy,' li ryzmu? A rb u ­
zów udzie l i ł  tych powabów swojej 
bohaterce. 1 nawet, tak to się jakoś  
układa, w  perspektywie dn i dzi­
siejszych wyrastanie owej „m iędzy­
wo jenne j Tan i“  z k u rk i  domowej,  
drepczącej uparcie w  podwórku  
swego męża, w  świadomą własnej 
ro l i  kobietę już  nam odrobinę za­
la tu je staroświecczyzną. Tania jest  
miła, wzruszająca, rzewna, Tania  
jest dzielna. W programie teatra l­
nym  (W ik to r  Butryńczuk) m ów i  
się o n ie j pompatycznie: „m łoda 
radziecka kob ie ta  k tó ra  szuka tre ­
ści, mogących w ype łn ić  je j życie“ . 
Słusznie, ale za urzędowo Co zaś 
do wypominanych je j  „kom p lek­
sów m ieszczańskiej m ora lności“  
to można w  tym  chyba widzieć ty l ­
ko kompleks autora do wyszuk i­
wania tak ich  kompleksów. Tania, 
szczera jak  życie, z ogromną szcze­
rością garnie  się do szczęścia 
w małżeństwie. To je w o l­
no w  każdym us tro ju . Gdzie indzie j  
za to umieśćmy akcent: Tania po 
rozw ian iu  się owego szczęścia, Ta­
nia samotna, rozb i ta, ogłuszona 
śmiercią maleńkiego synka nie 
załamuje się. Ciosy wykrzesały z 
niej wolę, opór i  siłę. Jej wrodzo­
na zdolność poświęcania się ma  
teraz szersze zastosowanie w  dzia­
ła lności lekarskie j  obejmującej ca­
ły  jeden okręg Syberii. Tu  właśnie 
zasługa us tro ju  radzieckiego.

O Tani Aleksego Arbuzowa t ru ­
dno nie myśleć przez d ług i czas po 
wygaśnięciu rampy. Czy to tak, ja k  
m yśli o n ie j w  pierwszym akcie 
du fny  w  siebie m łody żonkoś Ger­
man Balaszow, czy tak, ja k  m yś l i  
o niej w dwóch ostatnich aktach 
szlachetny skrupulant A leksy Igna- 
tow. Tania to problem.

1 tuż, tuż. niemal obok, bo we 
wrocławskim  Teatrze1 K am era lnym  
lekcja... socjologicznego na świat  
spojrzenia:  C ienie Sołtykowa -
Szczedrina. W n ich również młoda  
kobieta, Zofia Aleksandrowna,  .szu­
kająca treści mogących w ype łn ić  
je j życie“ . Zof ia  Aleksandrowna —  
cala w  draperiach carsko - peter­
sburskiej, wysoko - czynowniczej,  
konedió ' b ry lu jące j  splendid iso- 
latione. Choćby Im iona wróżebne 
I l łukowiezówny  i  C harakte ry Nał­
kowsk ie j stawiały  ja k  najróżowsze 
horoskopy pod znakiem  „Z o f i i  ‘
Zofia Aleksandrowna w  niwecz  
obraca tę piękną kabałę. Po tej 
kapita l istycznej Aspazji , rozigranej 
w szampańskich bachanaliach i  na­
gle spopielałej w małżeńskim  skan­
dalu — tęskni się do radzieckie j 
Tary. Zagadnienie: „kob ie ta i  u- 
stro j“  łączy się z obu wzmiankowa­
nym i sztukami jak  człowiek z ko­
niem  w Centaurze.

Tania w  sztuce Arbuzowa  —  to 
bezustanny ruch uczucia zawsze ku  
czemuś, co jest słuszne nawei w  
swoich omyłkach, . co wolne i  w y ­
zwalające nawet w swych ograni­
czeniach Bez wątpienia, w  akcie 
pierwszym Tania, zaprzątnięta bez 
reszty ciasnym k ram ik iem  drobno­
stek małżeńskich  — popełnia  o- 
myłkę. Jej optyka życiowa jest fa ł­
szywa Tylko, proszę zważyć, w  te j 
omyłce tk w i  zło to l i ta szczerość. W 
tym  fałszu m imo wszystko pra­
wda. Czujemy  i  współczujemy z 
nieopatrzną młodością, dla które j  
dopiero samo życie stanie się racjo­
na lnym pedagogiem: To jest słusz­
ne. prawdziwe i piękne. Jedyne do 
przyjęcia dla dramaturga, choćby 
i ry towało  pedanta stab il izacji ży­
cia w aksjomatach. Gdyby Tania  
była tak im  doskonałym aksjoma­
tem, publiczność bardzo by w ą tp i­
ła w je j  doskonałość jako  postaci 
dramatycznej Na szczęście nie jest. 
Wciela istotną d ia lektykę życia ja ­
ko charakter, k tó ry  się tworzy przed 
oczami widzów na scenie, jako o- 
sobowość ciągle w ib ru jąca  wieloś­
cią w jedności. Stąd p rzy  całym, 
jakby  się zdawało, braku log ik i  w 
odruchach (odejście od męża, za­
chowanie w  sekrecie przed nim  
swego macierzyństwa) n iezwykła  
logika rozwoju.

Sztuce aktorskie  j  postawiono  
dzięki temu ...dynamiczne zadanie. 
Nic tu nie ma gotowego Wszystko 
powstaje. Nigdzie wygody, zastoju, 
okazji do odpoczynku we frazie 
t rosk l iw ie  modulowanej lub do pa­
wiego roztaczania barw dialogu. 
Wszędzie n ieustępliwa współrzęd­
ność słowa  i  akc ji.

W rewolucji ,  k tóra podobnie jak  
burza oczyszcza atmosferę i  w y ­
dziela ozon moralny, następuje 
zwrot do uczuć zasadniczych i  he­
roicznych. Trudno, żeby przy  fan­
farach bitewnych w y ław iać  uchem  
półtony buduaru Dialog sztuki  
rewolucy jne j  —  to dialog z tym  
wszystkim, co w  życiu jest decy­
dujące i  zdecydowane. To jedno­
cześnie wyraz ku l tu  w o jow n ika  dla 
domu i  rodziny. U Arbuzowa w  
T an i m a m y  właśnie takie chw ilowe  
odłożenie na bok tarczy wojennej 
Dzieją się tu  sprawy małżeńskie, o- 
sobiste, rodzinne, w ik ła ją  się i  zno­
wu rozplątu ją. Tania, k tó re j mały  
synek umarł,  którego nie mogła 
uratować je j  skąpa, przysypana 
niepamięcią po dobrowolnym przer­
w an iu  stwdiów (rzekomo dla dobra

małżeństwa) wiedza lekarska  —  
później po otrzymaniu dyplomu, po 
hartu jącej aż do samozaparcia pra­
ktyce na Syberii  — w y ry w a  śmier­
ci synka Germana Bałaszowa, k tó­
ry  byt je j  mężem i  k tó ry  związał 
się z inną kobietą. Tania go znie­
chęciła tym, co było z je j  strony  
apogeum poświęcenia: abnegacją
własnych celów i  w łasnej samoist- 
ności. Nieporozumienie  — dotk l iwe  
w  skutkach. Lekc ja  nie bez mo­
mentów tragicznych. Pociecha p ły ­
nie stąd, że nieporozumienie koń­
czy się więcej niż zrozumieniem  
wartości nowej Tani przez Alekse­
go Ignatowa.  W sztuce Arbuzowa  
łzy i  humor, a n ie jednokrotn ie pa­
tos wspomnień z wojen in te rwen­
cy jnych, z pierwszych la t rewoluc ji ,  
są ze sobą zmieszane. To sprawia, 
że „ta rcza w o jow n ika “ , chw ilowo  
odstawiona na bok, raz po raz za­
dźwięczy rezonansem czasów „b u ­
rzy i  naporu“ . Tania Arbuzowa,  co 
trzeba zapisać na je j  plus, u trzy­
m uje naszą czujność mora lną  — „w  
pogotowiu zb ro jnym “ . N ic tu nie 
może być daroysane, co osądzono 
ja ko  zło lub słabość.
, Gdybyśmy szukali  odpowiedniej 

szuf ladk i — to na jw łaśc iw ie j było­
by, zdaje się, umieścić Tanię w  r u ­
bryce t,melodramat“ . Nie trzeba się 
zrażać dewaluacją tego ga tunku w  
naszej dzisiejszej opin ii . Pam ięta j­
my, że jego ż a r l iw ym  poplecznikiem  
by ł sam Diderot,  „a n i człek płochy, 
an i m ia łka  g łow a“ . Leo Clarette nie 
waha się awansować go nawet na 
„apostoła“  melodramatu:  „D ide ro t 
b y ł apostołem kom edii poważnej, 
ug run to w yw a ł je j teorię  na różnych 
przykładach z A ischylosa, T erencju - 
sza, Shakespeare^a, W oltera, La n - 
doi-s, pani de G ra ffigny , Eddy, Mo<o- 
re ‘a i  Lessinga“ . (H is to ire  de la 
lit té ra tu re  française, t. I I I ) .  W ie lk i  
odnowiciel,  jeden z kata lizatorów  
re w o lu c j i  1789 r., mniemał, że „k o ­
media poważna“  przewracając do 
góry nogami skostnia ły porządek  
gatunków l i te rackich uczy z po ży t ­
k iem sceptycyzmu wobec trwałości 
innych... gatunków skostnienia.

Zdaje się, że to samo pociągało  
Woltera, k tó ry  obok Aischylosa zna­
lazł się u Diderota w  poczcie ante­
natów „kom ed i i  poważnej“ . Swoim  
zwyczajem patryarcha z Ferney 
przyp raw i ł  rzecz d rw iną  zwróconą  
ostrzem w  wypróbowaną k lasy f ika ­
cję i  h ierarchię „ rodza jów“ . Według  
niego w  zetknięciu z życiem ta 
„kons trukc ja  ładu“  rozpada się, ja k  
domek z ka r t :  „Zyc ie  ludzi, dowo­
dził, jes t pstrą mieszaniną. W  każ­
dym  w ydarzen iu  ileż kontrastów!-- 
Pod jednym  dachem: ojciec k ln ie , 
córka oddana swej nam iętności p ła ­
cze, syn k p i z obojga, a k re w n i ro ­
bią  obojętne m in y “ . Ten chwalebny  
m ie rn ik  kon fron tac j i  z życiem i 
r o z s ą d k ie m , c z e k a ł n a  z a s to s o w a n ie
gdzie indzie j nie ty lko  w  „kom edii  
poważnej“ . Wolter przekornie roz­
radowany zawiesił go nad głowami 
współczesnych n iby  miecz Damokle-  
sa. M elodramat by ł zwiastunem  
przewrotu.

Tania przy tak ie j parante li  w y ­
datnie pogłębia swój „charakter  
dz ie jowy“ : Odziedziczyła szlachetne 
cechy po protoplastach: realizm, 
śmiałość kontrastów, dynamikę  
wzruszeń. Wraca do uczuć zasadni­
czych i  heroicznych, ja k  ofiarność, 
a ltru izm, odwaga, wierność. Nie 
lęka się sytuacji „ łzaw ych“ , które 
rozładowuje humorem. Ze zw iastu­
na wyrosła  już  jednak na realiza­
tora nowego stanu rzeczy. Jej k l i ­
m at jest osobl iwy: wysokogórski,  
uzdrawia jący.

Zrozumiałe, że gatunek teatra lny  
o tak  zmiennej skal i efektów w y ­
maga od reżysera mocnej ręki,  a od 
aktorów zdyscyplinowania. W ogóle 
Arbuzów postaw ił wykonawców w o ­
bec podniecających postulatów. 
W Tani:  subtelna kreskówka psy­
chologiczna, w  innych postaciach: 
rysunek grubymi, wyraz is tym i l i ­
n iami, wreszcie w  m igawkach ma­
sowych: celność w  ustawieniu
obiektywu.

Teraz weźmy pod światło w y k o ­
nanie T an i w  Teatrze Polskim. Bo­
haterka ty tu łowa w  in te rp re tac j i  
M a r i i  Z b y s z e w s k i e j - B e n o i t  
spełniła rzetelnie w a ru n k i  d ia lek ty-  
k i:  postać w  ruchu, w  powiązaniu  
ze środowiskiem, w  jedno l i tym  roz­
w o ju  przez przeciwieństwa, przy  
czym zmiany ilościowe (seria nie­
pomyślnych wydarzeń) w yw o ła ły  u 
niej zmiany jakościowe (nowy sto­
sunek do siebie i  do otoczenia). Nie 
była to mechaniczna precyzja, w y ­
tw ó r  automatycznej sprawności. 
Wtedy, form aln ie  biorąc, trzeba by 
również stfwierdzić dobrą klasę ak­
torską. Nie! To było przeżywanie. 
Zapomniało się nawet o scenie Ktoś 
tam  z samego życia, z jego boles­
nych rozpadlin. Magma jeszcze go­
rącą — nie słowa. Zastygały w niej 
na żywo odcink i wzruszeń, re f lek ­
s j i  i  wrażeń. Gdy na p rzyk ład  Ta­
nia zdruzgotana myślą o nadchodzą­
cej śmierci synka rozpaczliw ie szu­
ka ra tunku  w  okruchach swej w ie ­
dzy lekarskie j,  gdy chce ją  dokom-  
pletować no ta tkam i i  podręcznika­
mi, a wszystko to jest daremne, 
gdy je j  doznania, m yś l i  i uczucia 
znalazły się na stycznej między pe ł­
ną świadomością i  świadomością za­
ćmioną obłędem, w tedy dla widza  
przestaje istnieć ktoś, kto gra Ta­
nię. Zachodzi Coś tak  oczywistego, 
że pośrednictwo aktora wydaje się 
niedorzecznością. Po prostu aparat 
świadomości nie notu je  go. W h i ­
stor i i  teatru wrocławskiego jedna  
z lepszych kreacji .

L u d w ik  B e n o i t  w  ro l i  Alekse­
go Ignatowa musiał, niestety, stre­
szczać się, gdyż... icystępował ty lko  
w dwóch ostatnich aktach. Można 
o n im  powiedzieć, że była to „m e ­
toda przeżywania“  w dużej konden­
sacji. Znakomicie wypunktowane

pauzy, intonacje, spadki i  zwyżki 
głosowe. Wypie lęgnowana w  szcze­
gółach oporność na tu ry  głębokiej, 
n ieufnej wobec szerokich w y lewów  
werbalnych. Rozmowa Aleksego 
Ignatowa z Tanią, przypadkowo  
spotkaną w  zawianej ś n ie je m  go­
spodzie syberyjskie j,  była prowa­
dzona mistrzowsko. Czuło się w tym  
dialogu niebezpieczne „po la m ino­
we“  gotowe wybuchnąć, lecz nie 
wybuchające' wsku tek  de likatnej i n ­
terpretacji .  Ta szczerość bez jaskra­
wości to by ł ak to rsk i pokaz dobrze 
opanowanej „metody przeżywania“ .

Reżyser, Szymon S z u r m i e j ,  
um ia ł rachunek różniczkowy (Tania  
i  A leksy Ignatow) przetasować z... 
czterema dzia łaniami sztuki aktor­
skie j:  z działaniem kontrastów, Z 
działaniem zespołowości, z dzia ła­
niem tempa i  z działaniem charak- 
terystyczności.

Tadeusz S c h m i d t  w  ro l i  Ger­
mana Bałaszowa, Zofia K  o m  o- 
r  o w  s k a jako M aria  Szymanowa,  
Jadwiga G i b c z y ń s k a  jako  Du-  
sia — w  reżyserskim rozplanowaniu  
f igu r  scenicznych byl i odsunięci w 
stosunku do Tani i Aleksego Igna­
towa nieco w  głąb i  n ie jako  p zez 
kontrast ukazani syntetycznie. G łów­
ne rysy (wygórowana ambic ja i  
pewna oschłość Bałaszowa, pasja  
wewnętrzna i  władczy ład Szyma- 
nowej, im pet radosny i  ochoczość 
życiowa Dusi) uwydatn iono lap i­
darnie w  sytuacjach i  dialogach,  
chociaż nastręczała się nieraz po­
kusa zmanewrowania w  „m a lo w n i-  
czość“  czy „charakterysty^zność“ . 
Zwycięży ł rygor wprawnego kon­
struktora. Szymon Szurmiej należy 
do reżyserów, k tórzy z na leżytym  
respektem odnoszą się do wymagań  
perspektywy scenicznej. Nie zama­
zuje „obrazu“  — „św ie tnym i epizo­
dam i“ .

Tanię u ją ł trzyplanowo. Trzeci 
plan  — to królestwo oszczędnej 
charakterystyczności (po analizie 
psychologicznej i  kontrastu jącej z 
nią syntezie, o czym wyżej). To — 
młody, obiecujący, zabawny w  
swoim bezradnym roztargnieniu in ­
żynier Andrze j Giszczenko ( t Uni­
sław J a s i u k i e w i c z ) ,  to łowca  
sensacyjek życiowych, gaduła Wasin 
(Tadeusz K a l i n o w s k i ) ,  to na- 
koniec komple t amatorów insceni­
zujących w  kopalni „Róża“  — burz­
l iwe chwile początków rewolucji .

Wrocławskie przedstawienie  T an i 
miało tempo umieję tn ie regulowane  
i  czuło się w  n im  dyscyp ine zespo­
łową! A  to są bezsporne zasługi re­
żysera.

Dekoracje Andrze ja J ę d r z e -  
j e  w s k i e g o  (na przyk ład suge- 
styvmy kominek z płonącymi szcza­
pami w sybery jsk ie j siedzibie A lek ­
sego Ignatowa, melanchol i jna sza­
rzyzna schroniska) usposobiały do 
o k la s k ó w .

Dobre przedstawienie. I  ta dobroć  
człowieka w  sztuce Arbuzowa. Ta 
mądrość spojrzenia na ludzką rzecz 
samą w sobie. Połóżmy w  zakończe­
n iu  sentencję z L isa —  Przechery 
Goethego:

Tak, ja k  złoto,
mądrość też w tedy dopiero jes t

cnotą,
je ś li narzędziem jes t szlachetnych

na tur.
Na tym  się kończy ta pieśń.

Im p rim a tu r.

O WOLNOŚCI 
I ODPOWIEDZIALNOŚCI 

SZTUKI TEATRALNEJ

Pisze o tym  w  n r  1 „S ov ie t- 
skoj K u ltu ry “  narodowy artysta 
ZSRR, M . Czerkasow w  a rtyku ­
le pt. -„Pełnia tw órcze j odpowie­
dzia lności“ , „W  osta tn im  czasie — 
stw ierdza Czerkasow — w iele 
tea trów  uzyskało w ięcej nieza­
leżności w  wyborze repertuaru, 
w ięcej samodzielności w  szuka­
n iu  własnego artystycznego k ie ­
runku . Lecz zdobywanie nowych 
dróg to nie ty lk o  prawo, lecz 
prosty obowiązek każdego a rty ­
sty, k tó ry  chce iść naiprzód i  od­
powiedzieć potrzebom  w idza“ 
Czerkasow domaga się szerokiej 
ska li rodzajów  i fo rm  w  dram a­
tu rg ii, lecz żąda w  każdym  z 
nich ideowego i artystycznego 
m aksym alizm u. Podobnie w  p ra­
cy teatrów . „K ażd y  k o le k tyw  

| ma prawo iść własną drogą. Każ- 
j dy reżyser i  każdy akto-r ma 
, prawo do własnego słowa w  
I sztuce“ . Pod dwom a jednak w a­

ru n ka m i: najlepszego i pełnego 
wyrażania treści u tw o ru  oraz 
u trzym an ia  wzajemnego w e­
wnętrznego zw iązku w  pracy 
wszystkich członów ko lektyw u. 
Na przykładzie  groteski rozróż­
nia Czerkasow zabieg a rtys tycz­
ny celowy .służący uw yraźn ien iu 
spraw y sztuki od zewnętrznego, 
zdobniczego efektu, zwłaszcza 
nieuzasadnionego, czy tym  ba r­
dziej niezrozumiałego. Prawda 
życia pozostaje ostatecznym ce­
lem, choć nadm ierna detalizacja 
codziennych fak tów  i  z jaw isk 
sama z siebie nie doprowadzi do 
poetyckiego uogólnienia ani 
prawdziwego rea lizm u. Prócz 
wiedzy o rzeczyw istości trzeba 
tu jeszcze s ilne j twórczej fan ­
tazji.



Dyskusja o szłuce kościelnej
♦

JEST TO NASZA WSPÓLNA SPRAWA
(W ywiad z dyr. firm y „Veritas", M. Chądzyńskim)

, E LE M  koniecznego uzupełnienia 
dyskus ji toczącej się na łamach 

naszego pisma, dotyczącej poziomu 
artystycznego sztuki kościelnej i de­
w oc jona liów  — w ys łann ik  „Dziś i  
J u tro “  zw róc ił się do D yrekto ra  
f-m y  „V e ritas “  M. Chądzyńskiego z 
prośbą o wypowiedzenie się w spra­
wach tak  żywo obchodzących każ­
dego ka to lika .

Jak Pan D yrek to r  ustosunkowuje  
się do dyskusji  na temat poziomu 

dziel sztuki kościelnej rozprowadza­

nych m. in. przez j -m ę  „Ver i tas“ ?

Uważam, że dyskusja była bardzo 
potrzebna, gdyż w istocie sytuacja 

na odcinku sztuki kościelnej i de­
w oc jona liów  nie jest zadowalająca. 
Składa się na to w ie le  przyczyn 
i  w ina nie leży ca łkow ic ie  po stro­
nie f-m y  „V e rita s “  oraz Wyd. 
„P a x “ . Dobrze się stało, że w  dy ­
skus ji głos zabra li również i księża, 
gdyż od ich postawy wobec tych 
zagadnień zależy bardzo w iele. Trze- 
ga, aby na fo rum  duchow ieństwa

O W I się głośno i pisze, że sztu- 
M ka kościelna w Polsce nisko stoi, 
że to wszystko, co w idzim y w św ią­
tyn iach i poza n im i, to przeważnie 
k icz 1 tandeta. Jeśli w części jest to 
prawdą, to zapytać należy,, jaka jest 
tego przyczyna.

A na lizu jąc artystyczne i re lig ijn e  
przeżycia trzeba zaznaczyć, że nie są 
one nierozłączne. M^żna napawać 
się i  doświadczać in tensyw nych 
wrażeń artystycznych przy zupeł­
nym  m ilczeniu uczuć re lig ijnych , 
można też doznawać głębokich w zru ­
szeń re lig ijn ych  bez żadnego związ­
k u  ze sztuką.

W  dziełach sztuki szukamy har­
m on ii i  p roporcji, św iateł i cieni, 
ba rw  i Unii, ujęcia i sprowadzenia 
szczegółów do jedności. Co do nas 
chcemy, aby dzieło odbiło się w nas 
przeżyciem, chcemy doznać wzrusze­
nia. Pragniem y, aby ono rozgałęzi­
ło  się w  nas, w  nasze] wyobraźni, 
m yśl' i sercu, aby stop iło się z na­
szą jaźn ią  w jedną nierozdzielną ca­
łość.

Natom iast w  dziełach sztuki re li­
g ijn e j i kościelnej idzie na p ie rw ­
szym m iejscu o to, aby zdolne było 
ono wyw ołać w  nas nastró j re lig ij­
ny i podniosły stan m yśli.

Podniosły stan m yśli, to jest od­
danie swojej ..-yobraź i na usługi 
wyobrażenia re lig ijnego i  pojęcia 
dogmatycznego. Porównaj* y, czym 
by ł Chrystus dla dawnych miesz­
kańców Nazaretu za swego życia na 
ziemi, czym on jest dla m uzulm ani- 
na, a czym jest dla ka to lika . Dla 
pierwszych by ł zwyczajnym  współ­
mieszkańcem miasteczka, po części 
w  *ch Pojęciu dz iw akiem ; dla d ru ­
gich —. jednym  z proroków, m n ie j­
szym od Mahometa; a dla nas kato­
likó w  j est p raw dziw ym  Bogiem.

^  dziełach sztuki re lig ijn e j i ko­
ścielnej elementem pierwszorzędnym 
będzie wyrażenie nastro ju  w ia ry  i 
wzniesienie myśli do sfery nadprzy­
rodzonej, a artyzm  i wzruszenie bę­
dą mniejszej wagi. Dobrze jest, gdy 
artysta  po tra fi dać w  dziele sztuki 
re lig ijn e j stop wszystkich elemen­
tów , lecz będzie to darem ty lko  w y­
sokich talentów. Tu więc is tn ie je  
zrozum iała przyczyna, że poziom ar­
tystyczny dzie ł sztuki kościelnej 
przedstawia się częstokroć n iże j od 
tak ich  dzieł, jak  pejzaże, po rtre ty  i 
m alarstwo rodzajowe.

Po w tóre — do obniżenia artyzm u 
w  dziełach sztuki kościelnej mógł się 
przyczynić związany z n:ą częściowo 
dydaktyzm , którego lud poszukuje 
w  dziełach sztuki kościelnej i czego 
m u za złe brać nie można.

Przechodząc teraz do ujęcia tego 
zagadnienia od strony praktycznej 
powiem, że jest p ilna potizeba w y­
dania obszernej in s tru kc ji ze s tic n y  
w ładzy duchownej, jak o tym  już 
wspomniano. W ydana 30 czeiwca 
1952 r. in s trukc ja  Kongregacji św. 
O ffic ium  obejm uje swym  zasięgiem 
różne k ra je  i narody przynależne 
do Kościoła kato lickiego, dlatego je j 
rozważania są zbyt "ogólne i jako ta ­
k ie  nie mogą w iele przyczynić się do 
podniesienia sztuki kościelnej. Po­
wiedziane jest tam, że należy un i­
kać wszystkiego, co nosi cechy nie- 
starąnności i prostactwa, lecz tak ie

zajm owano się częściej problem am i 
poruszonym i w  dyskusji.

Czy mógłby Pan scharakteryzo­
wać przyczyny, które spowodowały  
obniżenie poziomu artystycznego f i ­
gur i  reprodukc j i  sprzedawanych 
przez f-mę „Veri tas"?

Bardzo chętnie. Zagadnienie to  
należy podzielić na dw ie  części: na 
sztukę jako  twórczość oraz na od­
biorcę. Ten osta tn i pu nk t ja ko  ba r­
dzo ważny i  specyficzny wyłączę 
narazie. Sprawa twórczości ka to lic ­
k ie j w  Polsce nie  przedstaw ia się 
pomyślnie. Is tn ie ją  plastycy ludo­
w i oraz nie liczni dobrzy plastycy 
zawodowi, tworzący dzieła na w y ­
sokim  nawet poziomie artystycz­
nym , ale przestylizowane i  niedo­
stępne przez to najszerszym kręgom  
odbiorców. A m ato rów  pragnących 
rzeźbić czy malować na użytek ko ­
ściołów lu b  w ie rnych  jest w ie lu , 
ale jak  p raktyka  okazała (konku r­
sy organizowane przez Wyd. „P a x “ ) 
— byty  to w  większości wypad-

sform ułow anie zostawia szerokie 
pole dla różnej in te rp re tac ji.

W arunk i, w k tórych nasz naród 
żyje, postulu ją wydanie wyczerpu­
jącej in s tru kc ji w oparciu o trady­
cję polską; in s tru kc ji, która by u- 
względnila jak  na jw ięcej dziedzin re­
gionalnej sztuki. Pow inny się w niej 
znaleźć wszystkie przepisy prawa 
kościelnego o sztuce, następnie prze­
pisy ogólne i szczegółowe, ogłoszone 
przez władze państwowe z zakresu 
p lastyk i i w łókm arstw a (przez M in i­
sterstwo K u ltu ry  i Sztuki, dalej — 
pouczenia, nauki dotyczące budowy 
i rekonstrukc ji św iątyń, konserwa­
c ji obrazów i  renow acji zniszczo­
nych.

Na tle  tak wydanej in s tru k c ji — 
między radą pa ra fia lną  a probosz­
czem .1 ku ria ln ym i kom isjam i a rty ­
styczno - budow lanym i mogą w y ­
niknąć i być może, że będą w yn i­
kały nieporozumienia. Lud bowiem 
patrzy na sztukę w ięcej ze strony 
dydaktycznej i użytkowej, a m nie j 
mu zależy na artyzm ie.

Równocześnie z in s tru kc ją  pow i­
nien być opracowany regulam in, w 
k tó rym  byłyby zebrane przepisy nor­
mujące i ustalające porządek nabo­
żeństw i prac a rch itektów , m alarzy, 
rzeźbiarzy, ja k  również innych pra­
cow ników . Idzie o to, aby zajęcia te 
nie ko lidow a ły  z czynnościami dusz- 
pasterski-mi i nabożeństwami, aby 
jedno nie przeszkadzało drugiem u, 
i  by un iknąć wzajemnego tarc ia  i 
zadrażnień.

M ia ł miejsce tak i np. fak t, że ze­
spół m alarsk i, już  po rozpoczęciu

W  swym  niefrasob liwym  przeglą1 

dzie prasy w  N r  3 z dn. 20.1.1954 

„Tygodn ika  Powszechnego" pt, „Czy  

błędne koło?" ob. SZG poddaje w 

wątp liwość sens toczącej się obec­

nie w  „ Dziś i  J u t ro "  dyskusji na 

temat sztuki kościelnej ogólnie, 

wnętrz kościelnych i tandety a r ty ­

stycznej szczegółowo. L iczn i dysku­

tanci wypow iada ją  się, fnęczą się 

nad tym  zagadnieniem i  pocą — 
Właściwie niepotrzebnie  — s tw ie r­

dza Pan SZG  — bo przecież w  la­

tach powojennych pisano wiele na 

ten temat na lamach pism kato lic­

kich. Skoro pisano, ustalano, s tw ie r­

dzono, a dyskutanci osiągnęli po­

rozumienie i  wyciągnię to konkluzje  

to właściw ie czy jest sens podno­

szenia tej kwesti i? Sprawa kon­

fron tac j i  tego, co napisano w  cią­

gu mnogich lat ze stanem ak tua l­

nym  — to mnie j ważne. Grunt, że 

gdzieś i  kiedyś poruszono, podkre­

ślono i  zresumowano. I  kropka.

Tymczasem istn ie ją akcje p u b l i ­

cystyczne, w  k tórych nie szkodzi 

powtórzyć tę czy ową myśl, w  któ-

ków rzeczy nie nadające się zu­
pełn ie do przyjęcia . Sprawa stw o­
rzenia nowych w łasnych wzorów  do 
p ro d u kc ji masowej jes t na jw iększe j 
wagi, gdyż czas zerwać ze s ta rym i 
m odelam i. N iestety, plastycy n ie  po­
tra fią  tego zagadnienia na w łaśc i­
w ej płaszczyźnie ustaw ić. Chodzi o 
to, aby dać dobry posąg M a tk i Bo­
skie j lu b  Chrystusa Pana, w yraża­
jący dostępnym i d la  ogółu środka­
m i świętość tych postaci i  w zbu­
dzający wzniosłe a połączone jedno­
cześnie z. przyjem nością estetyczną 
uczucia. N igdy nie  napraw i się ze­
psutego gustu szerokich mas, jeże li 
rozpocznie £ię od nowoczesnej rzeź­
by czy rysunku , k tó ry  w  pe łn i oce­
n i jedyn ie  in te ligen t, posiadający 
ju ż  znaczną k u ltu rę  plastyczną. Te­
go plastycy zrozumieć n ie  chcą. 
Z pa rte ru  — ja kb y  można by ło  po­
wiedzieć — chcą wejść od razu na 
czwarte czy p iąte p iętro. W  w y ­
padku tworzenia d la  kościo łów  czy 
na p ryw a tny  użytek w ie rnych  a r­
tyści zrezygnować muszą ze swych

nia z proboszczem na tle  nie spisa­
nego umową regulam inu czynności, 
wskutek czego umowa została zer­
wana i w yn ik ły  dłuższe spory. Para­
fia  została narażona na stra ty  i m u­
siano szukać m istrzów pędzla.

Regulamin w stosunku do in s tru k ­
c ji byłby tym , czym jest rozporzą­
dzenie wykonawcze w  stosunku do 
a rtyku łu  prawa i ustawy. B yłby ja k ­
by praktycznym  zastosowaniem i 
wcieleniem  przepisów i rad zawar­
tych w in s tru kc ji.

T aki regulam in w  form ie  pro jek tu  
pow inien być w p ie rw  rozesłany po­
szczególnym proboszczom i dzieka­
nom, aby na swoich kongregacjach 
dekanalnych przedyskutowali go i 
poczynili potrzebne uwagi od siebie. 
G łów nie rozchodziłoby się o głos 
tych księży, którzy w zakresie sztu­
k i kościelnej mogą poszczycić się 
pewną znajomością i w  budowaniu 
kościoła zdobyli już  dóświadczenie.

Regulam in byłby pomocniczym 
„schematem“ , to znaczy na wzór te­
go regulam inu rada parafia lna wraz 
z proboszczem mogłaby dodać prze­
pisy od siebie zastosowane do loka l­
nych w arunków  i um ówione na 
wspólnych posiedzeniach w raz z 
przedsiębiorstwem  artystów  czy a r­
ch itektów .

Po ta k jm  uporządkowaniu, ukszta ł­
tow aniu i skoordynowaniu wszyst­
k ich planów i działań, środków i ce­
lów, in ic ja tyw  i wykonań można bę­
dzie spodziewać się owocnej dzia­
łalności na tym  odcinku — w na­
szym życiu ka to lick im  i  narodowym 
— tak ważnym.

rych nawet t ru izm  nie jest grze­

chem. Dotyczą one spraw trudnych,

0 k tórych nie wolno nawet na mo­

ment zapominać. Do nich należy 

problem naszej współczesnej k u l tu ­

ry  wnętrz kościelnych , estetyki  

przedmiotu k u l tu , Zmienić stare 

Wzory — bardzo t rudno i  dlatego 

zgadzamy się z ostatn im zdaniem  

ob. SZG: „W yjśc ie zostało wskaza­

ne, lecz w  ciągu k i lk u  lat nie zdo­

ła się naprawić tego, co było psu­

te przez wiele pokoleń". Racja! Ale  

nie dosyć raz wskazać i dosyć. Trze­

ba przypominać stale, trzeba nękać

1 niepokoić, aby realizacja ustalo­

nych kiedyś zadań nie utknęła na 
mieliźnie. Jeżeli się czasem powtó­

rzy to czy inne zdanie — to nie 
szkodzi, Obywatelu SZG. Być mo­

że, Was to razi, ale na pewno na złe 

nie wyjdz ie sprawie tak bardzo le­

żącej na sercu wszystkich ka to l i­

ków. A  to najważniejsze. Nie za­

szkodziłoby również, żeby Tygodnik  
Powszechny do te j sprawy pow ró­

cił  nie oglądając się, że kiedyś na 

jego łamach problem ten poruszano.
EL

najw iększych a m b ic ji, aby osiągnąć 
zam ierzony cel: m aksym alną kom u­
n ikatyw ność i  naturalność. Zresztą 
i  p rzy tych założeniach można osiąg­
nąć doskonałość artystyczną. Przed­
m io ty  sztuk i kościelnej po tra k tow a ­
ne w  in n y  sposób nie  zna jdu ją  na­
byw ców  an i wśród w ie rnych , an i 
wśród duchow ieństwa.

Ze sprawą powszechności sz tuk i 
kościelnej wiąże się rów nież zagad­
nien ie  masowej „p ro d u k c ji“  tych  
dzieł. A rtys ta  pracując nad rzeźb;; 
re lig ijn ą  m usi od razu zdawać sobie 
sprawę, że tw orzy m odel służący do 

i sery jnych re p ro d u kc ji i  że w  pro-«
' cesie pow tarzania o ryg in a łu  za tra- 
•ca ją  się na jbardz ie j subtelne rysy. 

N ie możemy obecnie stosować n a j­
bardzie j nowoczesnych metod w  te j 
dziedzinie i  m usim y poprzestać na 
dotychczasowych, k tó re  rów nież 
u jem nie w p ływ a ją  na w yg ląd  dzieł 
przeznaczonych dla  szerokich k rę ­
gów odbiorców. Ponadto m ów iąc o 
sztuce kościelnej n ie  można pom i­
nąć je j najw iększego wroga w  po­
staci chałupniczego przem ysłu de- 
wocjonalnego, k tó ry  rozprowadza po 
ja rm arkach  i sklepikach p row inc jo ­
na lnych przedm ioty urągające zu­
pełn ie  dobremu sm akowi. W alka z 
tą  plagą nie jes t ła tw a , gdyż w y ­
tw o ry  te zna jdu ją  nada l odbiorców.

Obiecał Pan osobno naświe tlić  
problem odbiorcy.

Oczywiście, P odz ie liłbym  odbior­
ców na dw ie zasadnicze grupy: nie­
liczna — to in te ligenc ja  poszukująca 
w artościowych artystycznie przed­
m io tów  oraz przygniata jąca w ię k ­
szość ludności m iast i  wsi, k tó re j 
zdrowy, na tu ra lny  smak (prze jaw ia­
jący się chociażby we wspaniałe j 
sztuce ludowej) u leg ł spaczeniu na 
skutek w ielo le tn iego korzystan ia  z 
tandetnych w yrobów  dewocjonal- 
nych, im portow anych z zagranicy.

O dbiorców tych cechuje głęboko 
zakorzeniony tradycjona lizm . Ludzie 
żądają obrazów czy fig u r, k tó re  
sta ły w  dom u ich  rodziców  czy 
dziadków, bardzo często związane z 
tym  są bowiem  wspomnienia i  prze­
życia rodżinne. Na ludz i tych dzia- 

, ła ją ; k rz y k liw e  skojarzenia barw , 
lu b  przesłodzone, cukierkowe. W 
sumie: bardzie j przyciągają uwagę 
akcesoria uboczne niż sam w yraz 
postaci, ich is to tny  -sens.

Widzę zasadnicze przeszkody w  
„w ychow aniu  estetycznym“  w ie r­
nych, k tó re  ja k  dotąd nie dało 
żadnych rezu lta tów  (jeśli nawet po­
dejm owano jakieś próby). Po p ie rw ­
sze: samo duchowieństwo, k tó re
czuwa nad ustosunkowaniem  się 
w ie rnych  do wszelkich spraw  k u l­
tu , podziela przeważnie ich gust i 
n ie  czyni żadnych w ys iłków , aby 
ten stan rzeczy zmienić. O lb rzym i 
w p ływ  ma na ludność p rzyk ład  
księży proboszczów, k tó rzy  zaopa­
tru ją  wnętrza kościelne w  fig u ry  i 
obrazy na tym  samym poziomie, ja k  
przedm ioty k u ltu  znajdujące się w  
m ieszkaniach w iernych.

Jakie w idz i Pan możliwości na ­
prawienia istniejącego stanu rzeczy 
i  jak ie  k ro k i  f -m a  „ Veritas“  poczy­
ni w  tym  cely?

Przede wszystkim  należy g ru n ­
tow n ie  zm ienić dotychczasowe me­
tody. Zerwać raz na zawsze, g ru n ­
tow n ie  ze sztuką kościelną na za­
m ów ienie, k tó ra  dotychczas nie da­
ła żadnego rezu lta tu .

Wpłacone 1000 z ł a eon to byn a j­
m nie j nie stworzy dzieła w y ra ja ­
jącego powagę i  głębię tem atu. 
W szystkie organizowane w  tym  ce­
lu  przez W yd. „P a x “  kon ku r­
sy zaw iod ły m im o w ysokich nagród. 
Trzeba dotrzeć do istn ie jących już, 
dobrych wzorów  sztuki kościelnej, 
a nawet ludow ej. W iele f ig u r na 
w ysokim  poziomie można odnaleźć 
w  kościołach, Polski, a następnie ko­
pie ich lansować poprzez ducho­
w ieństwo. Trzeba liczyć się tu ta j z 
dużym i s tra tam i finansow ym i, gdyż 
ten zw ro t w po lityce dewocjónal- 
nej pociągnie za sobą rezygnację z 
pewnej części dochodów. N iem nie j 
zadanie to trzeba wykonać. Poza tym  
pragniem y uzupełnić nasz poważny 
brak, m ianow icie utw orzyć kom isję 
rzeczoznawców-plastyków dla  oceny 
lansowanych przez nas wzorów. 
Sprawę tę za ła tw im y w  porozum ie­
n iu  z Wyd. ,,Pax“ . Sądzę że 
już  w  roku  bieżącym polepszymy 
sytuację na tym  odcinku, tak  ba r­
dzo ważnym, dla ka to likó w  w Pol­
sce. M am y nadzieję, że duchow ień­
stwo poprze nasze w y s iłk i w  tym  
k ie run ku . Jest to przecież nasza 
wspólna sprawa, k tó re j wagę doce­
n iam y wszyscy.

..................i

KS. JOZEF D R Y B A LA  Rym anów Z dró j

" g ł o s  k s i ę d z a

prac, nie mógł dojść do porozumie-

W YW AŻAJM Y D R Z W I 
PO ZO R N IE  OTW ARTE

Stary, piętnastowieczny kościół Świętej Barbary jest jedną z na j­
do tk l iw ie j  zniszczonych przez wojnę ostatnią św iątyń Wrocławia. Po­
siadał on swego caasu wiele cennych zabytków, przede wszystk im  
pięknych fresków, które spłonęły. Zdołano jednak uratować niektóre  
epitafia, te zaś zakonserwowane należycie powrócą kiedyś, gdy ko­
ściół ten zostanie odnowiony, ja k  tyle innych świątyń Polski Ludowej.

Na malarstwo obrazów przeznaczonych do ołtarzy i  ep itaf iów  
na Śląsku w  w. X V I  w y w ar ła  z pewnością pewien w p ły w  sztuka po­
pu larnych w  Niemczech w  tym  czasie Starszego i  Młodszego Crana-  
chów, ale też i  f lamandzka, na poły włóska sztuka F lamanda Bar­
t łom ie ja  Sprangera pracującego na przełomie w. X V I  i  X V I I  w  Pra­
dze, w  charakterze malarza nadwornego. Nazwisk większości malarzy  
czynnych wówczas na Śląsku, niestety, nie znamy. Nie podpisywali  
oni najczęściej swych dzieł. Nie dowiemy się więc może nigdy na­
zwiska twórcy obrazu reprodukowanego na tym  miejscu. Jest to 
ep ita f ium doktora wrocławskiego  j  M iko ła ja  L indnera zmarłego  
w r. 1511. Obraz sam jest p ięknym przykładem faktu, iż sztuka Odro­
dzenia wyrasta jąc z gotyku przechodzi stopniowo w swym  stadium  
końcowym w  barok. Nie jest więc z jawisk iem oderwanym, a prze­
ciwnie — ogniwem w ie lk ie j  całości. W samym wypadku  o gotyku  
świadczą jeszcze postacie klęczące. O f lamandzko-w losk ich wp ływach  
Odrodzenia m ów i ujęcie postaci, twarzy, rąk  M a tk i  Bożej i  Dzieciątka, 
oddanych przez artystę z dużym realizmem. Akcesoria zaś górne — 
anio ły unoszące koronę wkraczają już  w  sferę ornamentyk i epoki póź­
niejszej.

FOMOC P L A S T Y K A  JEST KONIECZKA
Z A B IE R A JĄ C  się do pisania w y ­

powiedzi na temat sztuki koście.- 
nej, w idz iane j oczami plastyka, me 
wiem  dlaczego przypomniałem  so­
bie słowa Ryszarda M ichalskiego z 
jego a r tyku łu  polemicznego pt. 
„P u lch rum  splendor ve r i“  (D i  J, 
3-1): „Odrodzenia sztuki re l ig i jne j  
nie dokona się żadnymi zarządze­
n iam i M in is terstwa K u l tu ry  i  Sztu­
ki,  ja k  o tym  marzy Józef Nikodem  
Kłosowski.  Powiedzmy sobie szcze­
rze: tu  trzeba in ic ja tyw y  samych 
kato lików, a nie m in is ter ia lne j p ie­
częci „non- licet“  na tak im , czy in ­
nym  bohomazie „Sztuka re l ig i jna  
wymaga in ic ja tyw y  i  a ługolemiej  
pracy nad sobą zajmujących się nią 
artystów, by zaczęła owocować nie 
straganami przykoście lnej tandety, 
le*cz pięknem".

Z tym i s łowami sko jarzy ły  m i się 
natychmiast wrażenia odniesione w, 
sklepach „ Veritasu“ . Kiedyś przed 
Wielkanocą przeraziły mnie stojące 
tam f ig u ry  umęczonego Chrystusa  
Pona, ociekające jasno - czerwoną 
krw ią , inne s tatuetk i krzyczące_ nie­
znośnie jask raw ym i barwami, po­
tem obrazy, nowa tragedia: znane 
wszystk im oleodruki, Matka Boska 
z sercem na dłon i obwiedzionym  
wianuszkiem różyczek i  przebitym  
na unos sztyletem, Matka Buska z 
Lourdes o bezwyrazistej twarzyczce. 
Znamy to, znamy... sTo ja k  gdyby  
duda bieguny Lej samej sprawy. Dy­
skutant, p Michalski, zajął stano­
wisko teoretyczne. Czy możemy 
rzeczywiście czekać tak długo, aż 
w  lunie ka to l ików  dojrzeje jakaś  
wie lka  sztuka, natchnienie, myśl a r ­
tystyczna. A  jeżeli przyjdzie czekać 
nam dziesiątki la t '■! Czy wolno po­
zostawić tę sprawę samej sobie? 
Tym  bardziej, skoro każdy obdarzo­
ny nawet m in im a lnym  poczuciem 
estetycznym musi zaniepokoić się 
na w.idok takie j s trawy duchowej,  
przeznaczonej dla najszerszych k rę ­
gów odbiorców. Ten doniosły pro ­
blem na pewno nie rozwiąże się 
sam i dlatego Irzeoa ü . iú t ic  na­
tychmiast i to przede wszystkim po 
l i n i i  praktycznej. W tej sytuacji  
f i rm y  produkujące i  rozprowadza­
jące przedmioty ku l tu :  obrazy, f i ­
gury  — myślef tu o największych  
„ Veritas“  i  „A rs  Christ iana"  — nie 
mogą ograniczać, się do samej ty lko  
działalności Wand owej,  muszą przy­
jąć również pewne niezbędna zasa- *  
dy dydaktyczne Ten stan rzeczy 
trzeba zmieniać w  wytwórn iach,  
pracowniach i sklepach , a nie na 
ścianach domostw czy we wnę­
trzach kościelnych. XV przeciwnym  
razie n igdy nie osiągnie się rezul­
tatów i  podnoszenie dyskusji by ło­
by bezprzedmiotowe.

A by  wyżej wspomniane f i rm y  ka­
tolickie  mogły odgrywać rolę czyn­
n ika  wpływającego na sytuację w  
dziedzinie dewocjonaliów  — musi 
istnieć między n im i  ścisłe porozu­
mienie przy ustalaniu programu  
produkcji,  lansowaniu nowych wzo­
rów, selekcji dawniej wykonanych  
przedmiotów. Przy ustalaniu tej je­
dnol ite j po l i tyk i  ku l tu ra lne j  ko­
nieczna jest współpraca dobrych  
plastyków, którzy wydawa liby  swo­

je opinie na temat przedmiotów
wykonanych i  pro jektowanych. Na­
wet przy daleko idących u trudn ie­
niach technicznych i wszelkich in ­
nych przeszkodach — oko artysty  
i fachowca nie dopuści do jaskra­
wych, uchybień wobec estetyki.

Pomoc _ plastyków jest również  
konieczna przy urządzaniu wnętrz  
kościelnych, bezstylowych często i 
zarzuconych przedmiotami pozba­
w ionym i większej wartości — księ­
ża pow inn i częściej zwracać się do 
nich po radę. Powinno się zerwać z 
konserwatyzmem wnętrz kościel­
nych, ponieważ w pracy nad pod­
niesieniem wymagań estetycznych 
Judzi wierzących estetycznie urzą­
dzone kościoły mają w p ływ  bardzo 
znaczny.

Oczywiście, nieprędko uda się 
całkowicie wyprzeć plastyczną chy-  
dę, jaka k ró lu je  w sklepach z de­
wocjonal iami. Obrazy, które zaj­
m ują  tam teraz ściany, w większo­
ści pochodzą jeszcze z d ru ka rn i  
słynnego (cez raczej złą sławą) 
Maya spod Lipska, k tóry  skupy-  
wat wszelkie obrazy re l ig i jne bez 
praw autorskich ■ i  odbi ja ł je na­
stępnie w k rzyk l iw ych  barwach i w  
setkach tysięcy egzemplarzy, k tó­
ry m i zarzucał Europę, a Polskę 
przede wszystkim. Trudno będzie 
narazie zastąpić je, ponieważ nie 
posiadamy dobrych d ruka rn i  tego 
rodzaju. Niemniej selekcja tych  
malowideł dokonana przez ludzi do­
świadczonych jęst konieczna. K o ­
nieczna jest ich in ic ja tywa przy  
wyszuk iwan iu  dawnych, dobrych  
wzorów rzeźby kościelnej, uk ry te j  
dotąd po licznych kościołach. Jeżeli 
nawet nie wszyscy plastycy mogą 
stworzyć tę w ie lką sztukę kościel­
ną, o ja k ie j  pisze p. Ryszard M i­
chalski — z pewnością mogą słu­
żyć swoim doświadczeniem i radą. 
Jedno jest pewne — po l i tyka  k u l ­
tura lna w stosunku do sztuki słu­
żącej w ie rnym  i kościołowi powin­
na być radykalna. Nie wolno cze­
kać, aż z gleby wewnętrznych, nie­
dostrzegalnych nawarstw ień w du­
szach artystów narodzi się w ie lka  
sztuka. Życie nie czeka i  ludzie 
również czekać nie mogą.

3. T.
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JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

NAD TEKAMI LEONA

Leon Wyczółkowski —  Ratusz w Sandomierzu

mu dostrzegać rzeczy od strony czy­
sto malarskie j,  co znów sprowadza 
za sobą swobodę daleko idących  
uogólnień. ,

Jeden z przy jac ió ł Wyczółkow­
skiego zastanawiając się nad tw ó r­
czością wielk iego artysty, stwierdza: 
„W yczó łkowsk i w ciąga swojej pra­
wie 70 letn ie j działalności wykona ł  
pracę za pól poko.enia artystów:  
opisał tuszem, oorysował o łówkiem  
i kredką lub pastelem, „obm alowa ł“  
całą Polskę, ja k  długa i szeroka od 
wschodu do ziem zachodnich W ie l­
kopolski, od Ta tr  do Pomorza. 
W swych tekach graficznych przed­
stawił:  zaklęte w  kształt artystycz­
ny wspaniałość i p iękno  Wursiwtfitf 
i  K rakowa, Sandomierza, Poznania, 
Lub lina , Gdańska, Chełmna, Gnie­
zna i Torunia. Frzekażat setki t y ­
pów ludowych ze wszystkich dziel­
nic Polski. W setkach portre tów  
zostawił  potomności rysy na jw yo Z -  
niejszych ludzi w  ojc.yźnie . Poka­
zał piękno k ra jobrazu" A  przecie 
wszystk im roztoczył przed naszymi 
oczyma u/ok czarodziejskich barw, 
barw, ja k im i  grają polskie pola, gó­
ry, łą k i  i  stare, odwieczne puszcze.

Nie będzie to jednak przesadą, 
gdy stwierdzimy, że wielkość Leona 
Wyczółkowskiego tk w i  przede wszy­
s tk im  w  grafice, gdzie talent jego 
wypowiedzia ł się najlepiej,  na jpe ł­
n ie j i  najdoskonalej.

Z niezrównanym mistrzostwem  
opanował wszystkie rodzaje technik i  
graficznej, od l i togra fi i ,  akwaforty ,  
do miedziorytu i f luo ro forty .  Zdu­
m iewają efekty, jak ie  po tra f i ł  w y ­
dobyć za pomocą prostych, wręcz 
prym ityw nych  środków, posługując 
się ołówkiem, tuszem lub Kreatcą. 
L in ia  jego plansz jest nadzwyczaj  
subtelna, niemal pajęcza, ale tam, 
gdzie chodzi o wydobycie siły, po­
tęgi staje się mocna, śmiała A r t y ­
sta dąży zawsze do skrótów,, do

ROGA rozwoju artystycznego  
Wyczółkowskiego, długa  i  mo­

zolna, polega na c iągłym doskona­
leniu rzemiosła, na bezustannym  
odkrywan iu  tajemnic światła i cie­
nia, oraz na żm udnym  poszukiwa­
n iu  odpowiednich środków wyrazu. 
M istrz  nie zasklepił  się w  swojej 
twórczości w  jednym  rodzaju ma­
larstwa, czy w  jednej technice. To, 
co wyszło spod jego pędzla posiada 
zdumiewającą różnorodność tema­
tyczną. Są tam obrazy o treści h i ­
storycznej, takie ja k  „Ucieczka Ma­
ryny  Mniszchówny“ , malowane pod 
w p ływ em  studiów u Jana M ate jk i ,  
dzieła rodzajowe, wspaniałe, drga­
jące świat łem „ O r k i “ , „P o łow y “ , 
romantyczną poezją przesycona 
„Śmierć A l in y “ , mis trzowskie po r ­
trety, czarujące kw iaty ,  oraz „żywe  
kamienie“ , kapitalne rysunk i sta­
rych, odwiecznych ul ic  i  zaułków  
Krakowa, Sandomierza i  Lubl ina.  
Wszystko, do czego się ty lko  wz ią ł— 
stawało się pod jego ręką w iz ją  nie­
zwyk le  plastyczną, urzekającą w y ­
ją tkową prawdą i życiem, życiem  
pulsu jącym w każdym na jd roon ie j-  
szym szczególe, w  . m igawkowym  
szkicu, w  najprostszym motywie.  
I  czy to będą rozłożyste dęby w  
Rogalinie, sosny o zachodzie słońca, 
krzywe domy Starego Miasta, czy 
baszty Wawelu, kaplice i skarbce, 
każdy z tych obrazów jest ju ż  sam 
w  sobie zamkniętym, skończonym  
dziełem.

Po studiach u Wojciecha Gersona, 
w  M onach ium  i  u Jana M a te jk i  
Leon Wyczółkowski zdaje sobie 
sprawę z tego, że jest da leki od 
celu. Poszukując własnej drogi, 
wpada z jednej skrajności w  d ru ­
gą, aż wreszcie wyjeżdża na daleką 
Ukrainę; by zdała od gwaru w ie l­
k ich miast, zdała od modnych k ie ­
runków , ja łowych sporów i  ciągłego 
dreptania w  miejscu, zabrać się do

pracy nad sobą, do zgłębienia ta­
jemnic malarstwa. Po latach w a lk i  
zdobywa to, czego pragną ł; znaj­
duje własną drogę. T u ta j odkrywa  
słońce. Obrazy jego grają oślepiają­
cym światłem, stają się jasńe, prze j­
rzyste, pełno w  nich powietrza, 
przestrzeni. Powierzchnia płócien 
połyskuje gorącą, najczystszą ema­
lią kolorów, złoto miesza się z p u r ­
purą jesiennych zachodóto, błękit  
pogodnego nieba łączy się z ziele­
nią szerokich, okiem nieobjętych  
pól, z barwą więdnącego Jcartofli- 
ska. Spod pędzla artysty wychodzą 
takie obrazy, ja k  „O rk a “ , „ R y „ a k “ , 
„Kopan ie buraków“ , oraz wiele in ­
nych prac o t rwa łe j wartości.

Walka Leona Wyczółkowskiego o 
zdobycie własnej drogi, o nowy sens 
sztuki przypomina borykanie się 
Van Gogha, k tó ry  w podobny zresz­
tą sposób odnalazł „siebie“ . Obaj 
też żyjąc, ja k  p raw dz iw i pustelnicy  
od k ry l i  słońce, zrozumieli znaczenie 
koloru i jego natężenia, stali  się 
czcicielami światła.

Wyczółkowski by ł zaciekłym rea­
listą, Przez całe życie szukał p ra w ­
dy, k tóre j nigdy się nie sprzenie­
wierzył.  Podpatru jąc naturę chciał 
malować tak, ja k  ją  w idzia ł,  odda­
jąc nie ty lko  zewnętrzną powłokę  
przedmiotów, ich kształt  i barwę, 
ale i wzruszenie, jak ie  odczuwał, 
patrząc na zachodzące nad niezmie- 
rzonymi po lami Ukra iny, słońce, ale 
nigdy w  tym, co s tworzy ł nie było 
słodkie j czułostkowości, lub przesa­
dy. Nie ma też w  jego pracach 
owych efektownych plam i kleksów, 
ja k im i  posługują się dekoratorzy, 
lecz wprost przeciwnie, każde z sze­
rok ich  pociągnięć pędzla w  kształcie 
i  barwie jest jego osobistą zdoby­
czą, wynalezioną w  danej chw il i  dla 
wyrażenia danego efektu. Ogromne 
wyrobienie malarskie oka pozwala

na jda le j posuniętego uogólnienia, do 
syntezy. Nie znosi natural is tycznej 
drobiazgowości, spychające.] uzieło 
sztuk i do ro l i  z łej fo tograf i i .  Tema­
tem prac graficznych W yczółkow­
skiego by ły  przede wszystkim „stare 
kamienie“ , a rch itek tu ra  naszych 
miast i  miasteczek, m u ry  pokryte  
patyną wieków, oraz drzewa, s ław ­
ne drzewa Bia łowieży, potężne sos­
ny i  dęby naszych puszcz i Roga- 
l ina. Pod ręką mistrza zapomniane, 
koszlawe u l iczk i Lubl ina , czy K a­
zimierza nad Wisłą nabierają ru ­
mieńców życia, drzewa czarują p ięk ­
nem wspaniałych, rozłożystych ko­
ron, fantastyczną plątan iną gałęzi, 
a biel i  czerń zamienia się w  pach­
nącą miękkość kw itnących sadów, 
w  srebrzysty blask księżyca, w  po­
tęgę prastarych baszt i kaszteli.

W yczółkowski należy do tego ro­
dzaju twórców, o których można po- 
wiedzieć, że dzieła ich stały się 
własnością całego narodu. Zawędro­
wa ły  w  postaci licznych reprodukc j i  
w teren, by rozjaśnić swoim p ięk­
nem i w y ją tk o w y m  czarem wnętrza  
skromnych mieszkań, wnętrza szkół 
i  świetlic. A  do tego szeroko poję­
tego upowszechnienia spuścizny a r ­
tystycznej Leona Wyczółkowskiego  
przyczynią się w ydaw n ic tw a  już  
zrealizowane, czy też dopiero zamie­
rzone przez Centralę Przemysłu L u ­
dowego i  Artystycznego.

Toteż z prawdziwą radością oglą­
da się dwie „T e k i “  *), zawierające 
reprodukcje 20 dzieł graficznych  
Leona Wyczółkowskiego, wydane  
przez CPL iA , w  setną rocznicę uro ­
dzin artysty. Wśród obrazów zebra­
nych w  tych tekach na specjalną 
uwagę zasługuje k i lka  prac~ o w y ­
ją tkow e j wartości. Do nich należy 
„A u to p o r t re t “  mistrza z 1927 r. r y ­
sowany tuszem na kartonie, kapi­
ta lny w  wyrazie i znakomity  tech­
nicznie, podobnie zresztą, ja k  i 
„Drzewa oświetlone zachodzącym 
słońcem“ , pełne światła, ciepła i 
uroku zbliżającego się zmierzchu. 
Czystością i  przejrzystością koloru  
gra akwarela przedstawiająca „W i-

piękniejszych zabytków arch itek tu ry  
polskie j (Kościol św. Jana w i  oru-  
niu, Fara w  Chełmie, Sandomierz) 
są dowodem, że L. Wyczółkowski 
mia ł nie ty lko  w ie lk i  talent, ale i 
niezwykłą, wręcz niewiarygodną  
znajomość tajemnic swojego rzemio­
sła. W tak im  np obrazie ja k  „ K a ­
plica Zygmuntowska na w aw e lu “ , 
artysta świetnie połączył rysunek  
z kredą li tograficzną i temperą, uzy­
skując w  rezultacie rzadki efekt.

A le  już  chyba najlepie j prezen­
tu ją  się w  „ Tekach“  autoli tografie .  
Są to sławne drzewa L. W yczółkow­
skiego: „Dęby w B ia ło w ie ży ', „Ja­
błonie kwitnące w Gościeradzu“ , 
„Ś w ie rk i “  i  znakomity „Szron“ . Za 
pomocą czarno białej plamy, czy 
kreski mis trz wydobywa całą poe­
zję, czar i rzadki urok olbrzymich,  
chropowatych pni, splątanych ga­
łęzi i  potężnych konarów. W auto-  
l i tografiach tych zamknął się chyba 
najlepie j i najdoskonalej bu jny  tem­
perament malarza, jego talent, któ­
r y  z tak  niezrównaną subtelnością 
i  precyzją u t rw a l i ł  na kartonie uro­
dę stuletnich drzew i  piękno sta­
rych kamienic.

Nie wszystkie jednak dzieła udało 
się dobrze odbić, powie lić. Wśród 
20 plansz są bowiem i  takie, które 
straciły sporo ze swoich wa lorów  
w  reprodukc j i  (Św ierk i rys. tuszem 
i  kredą z 1921 r., „Ratusz w  To­
ru n iu “  rys. w  1931 r., oraz „Dąb  
Koronowsk i“ , rys. na kredowym  
kartonie w  1934 r.). Na jlepie j w y ­
szły te obrazy, w  których twórca  
wprowadzi ł  ciepły ton. K a r tony  te 
odznaczają się miękkością i  de l i­
katnością rysunku i  szlachetnością 
barwy. Można to np. s twierdzić  w 
„ Kap l icy  Zy gm untowsk ie j“ , u trzy ­
manej w  kremowo z ło tym  tonie.

Reprodukowane w „ Tekach“  dzie­
ła pochodzą przeważnie ze zbiorów  
Muzeum im. Leona Wyczółkowskie-  
go w Bydgoszczy, inne: „M artw a  na­
tu ra  z kara fką" i „ Szymon Tatar  ‘— 
z gabinetu rycin przy Uniwersyte-

Leon Wyczółkowski —

dok Torun ia“  od strony Wisły, p rzy ­
pominając najlepsze dzieła sztuki 
japońskie j,  k jó rą artysta znal i po­
dziwia ł.

Wspaniałe, pełne żywiołowego  
rozmachu i  charakteru rysunk i na j-  * i

*) Leon  W y c z ó łk o w s k i „ T e k i “ , C e n tra ­
la  P rze m . L u d . i A r t .  — W arszaw a  T . I
i  I I .

Dęby koronowskie

cie . Warszawskim; reszta zaś z M u ­
zeum Czapskich w  K rakow ie  
(„Szron"). ,

Na ogół jednak reprodukcje zna j­
dujące się w  „Tekach“  są b. sta­
rannie wykonane, tak, że sprawia ją  
wrażenie oryginału. Mogą więc stać 
się ozdobą każdego wnętrza, w yp ie ­
ra jąc tandetne kicze i landszafty.

KATOLICKIE
nowości wydawnicze 

we Francji
T E O L O G I A

M  M  L A B O U R D E T T E : „G rz e c h  
p ie rw o ro d n y  i p ochodzen ie  c z ło w ie -
Ka“ , ( ,Le  pèche o r ig in a l e t les o<ri- 
g .nes de l 'h o m m e “ ), P a ryż , A ls a tia , 
s. 250.

D z ie ło  to  je s t w y p ra c o w a n ą  i  do ­
k ła d n ą  syn tezą  d y s p u ty  te o lo g ic z n e j, 
k tó ra  z n ie z w y k ły m  o ż y w ie n ie m  to ­
czy ła  się we F ranc ja  m ięd zy  ro k ie m  
1949 a 1952 K s iążkę  o p ra c o w a ł je d e n  
z u c z e s tn ik ó w  d y s k u s ji.  Ta n a u k o w o  
id o k u m e n to w a n a  p raca  s ta ra  się 
d o k ła d n ie  u w id o c z n .ć  ró żn icę  ja k a  
zachodzi m ięd zy  m e toda  poznan ia  
u ż y w a n y m i w te o lo g ii a ty m i ja k ic h  
u żyw a  się w  in n y c h  n a u ka ch  D a je  
ona ta kże  ja s n y  i p re c y z y jn y  w y k ła d  
p o d s ta w o w y c h  zasad w ia ry .

E M IL  R ID E A U : „O b e cn ość  w  B ogu, 
obecność w  ś w ie c ie “ , (P résense à 
D ie u , p résence au m o n d e “ ), Pairyż, 
Ed. O u v r iè re s , s. 254.

J a k  w s k a z u je  p o d ty tu ł  k s ią ż k i — 
chodz i tu  o „ro z w a ż a n ia  a p o s to ls k ie “ . 
Jest to  z b ió r  a r ty k u łó w , często ano­
n im o w y c h , k tó re  w  w iększośc i b y ły  
ju ż  p u b lik o w a n e  w  p ism ach  p e r io ­
d yc z n y c h . K s iążka  ta  je s t bardzo 
cenna, je j  zasadn iczą  b o w ie m  m yś lą  
je s t p o d w ó jn a  w ie rn o ś ć  —- B ogu  i 
c z ło w ie k o w i.

R E N E  D U R A N D : „ Z  M a tk ą  Z b a w i­
c ie la “  ( „A v e c  la Me<re du  S e ig n e u r“ ), 
L y o n . Ed d u  C ha le t, s. 190.

N ie w ie lk a  ta k s ią żka  u ka zu ją ca  się 
na p o czą tku  R oku  M a ry jn e g o , za w ie ­
ra te o lo g ic z n y  w y k ła d  r o l i ,  ja k ą  s p ra ­
w u je  w K o ś c ie le  N a jś w .ę trz a  M a ry ja  
P anna.

F I L O Z O F I A
JA C O U E S  M A R IT A IN : „Z b liż a n ie  

się do Boga*‘ , (,.A p p ro ch e s  de  D ie u “ ), 
P a ryż , A ls a tia , s. 136.

B a rd z o  p rz y c h y ln ie  p rz y ję to  w e 
F ra n c ji  ów  to m ik  z c y k lu  „M ą d ro ś ć  
i  k u l t u r a “ . A u to r  z w ła ś c iw y m  so­
b ie  m is trz o s tw e m  i  z w ie lk ą  śc is łoś­
c ią  f i lo z o fic z n ą  m ó w i o d rogach  p ro ­
w adzących  nas do Boga.

L I T U R G I A
A . C R O E G A E R T : , ,K o m e n ta rz  l i ­

tu rg ic z n y  do k a te c h iz m u “ , ( „C o m ­
m e n ta ire  l i t u r g iq u e  du  c a té ch ism e “ ), 
(B e lg iq u e , C anada, F ra n ce , Suisse) 
E d . D essa in , M a tine s , t .  I, s. 886.

A u to r ,  z n a n y  ju ż  ze sw ych  d z ie ł 
z za k resu  p e d a g o g ik i l itu rg ic z n e j,  
chce ty m  w s z y s tk im , k tó rz y  o dp o ­
w ie d z ia ln i są za n au cza n ie  k a te c h iz ­
m u, dać tu ta j  „d o k u m e n ta c ję  m eto- 
tyczn ą , k tó ra  p o z w o li im  w p ro w a ­
dz ić , w y ja ś n ić  i o ż y w ić  d o k t ry n ę  k a ­
te c h e ty c z n ą “ . R o z u m ie ją c  tru d n o ś c i, 
na  ja k ie  n a p o ty k a  tu ta j  w iększość 
n a u c z y c ie li, a u to r  tego  dz ie ła  s ta ra  
się  z b y t a b s tra k c y jn ie  często p o jm o ­
w an ą  n a u k ę  k a te c h iz m u  u c z y n ić  b a r­
d z ie j k o n k re tn ą .

S Z T U K A  R E L I G I J N A
D A N IE L -R O P S : „Z y c ie  C h rys tusa  

w  a rc y d z ie ła c h  m a la rs tw a “ , (,.La  v ie  
d u  C h r is t dans les che fs  -  d o e u v re  
de la p e in tu re “ ), Èd. F e rn a n d  N a t­
han .

P o p rze d zo ny  c z te ro s tro n ic o w ą  p rzed ­
m o w ą  D an ie l-R o psa , a lb u m  za w ie ra  
c ie k a w y  w y b ó r  b ia ło -c z a rn y c h  re p ro ­
d u k c j i  n a jle p s z y c h  o b ra zó w  i  m o za ik  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  sceny z życ ia  
C h rys tusa .' N a le ży  ty lk o  ża łow ać, że 
u k ła d a ją c  o b ra zy  w y d a w c a  n ie  t r z y ­
m a ł się p o rz ą d k u  ch ro n o lo g iczn e g o , 
za ró w n o  je ś l i  ch od z i o h is to r ię  m a­
la rs tw a  ja k  i  o E w a n g e lię .

J O Z E F  P IC H A R D : „N ow o czesn a  
sztuka religijna. (,.L‘Art sacré mo­
d e rn e “ ), Í56 s tro n  te k s tu . 80 s tro n  re ­
p ro d u k c j i,  Ed. A r th a u d , P a ryż .

K s ią żka  ta  n ie  je s t a n i Ć7 e łem  
d o k t ry n a ln y m  a n i p o le m ic z n y m , 
c h c ia ło b y  się ra cze j p o w ie d z ie ć : h i­
s to ry c z n y m . S kąd  się w y w o d z i w s p ó ł­
czesna sz tu ka  re lig ijn a ?  K u  czem u 
zm ierza?  Czego p oszu ku je ?  Z a m ias t 
fo rm u ło w a ć  tezy , a u to r  s ta ra  się ra ­
cze j p rz e d s ta w ia ć  fa k ty .  A  fa k ty  te  
p o p ie ra  b o g a ty m  i ró ż n o ro d n y m  do­
b o re m  i lu s t ra c j i .  M a la rs tw o , rzeźba, 
a rc h ite k tu ra , w it ra ż  — je s t to  p ra w ­
d z iw e  „m u z e u m “  now oczesne j s z tu k i 
r e l ig i jn e j.  N ie k tó rz y  m oże ten  w y ­
b ó r z a k w ie s tio n u .ią ; n ie  na leży  je d ­
n ak  z a po m in ać , że — je ś l i  chodz i o 
d z ie ła  w spó łczesne  — ry z y k o  w y b o ­
ru  je s t duże, tru d n o  b o w ie m  ocen iać 
d z ie ło  s z tu k i k tó re  n ie  p rzesz ło  jesz­
cze p ró b y  czasu.

W  ka ż d y m  ra z ie  je s t to  ks iążka  po­
ży teczna  d la  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  
c h c c l i b y  zapoznać się ze w spó łczes­
ną  fra n c u s k ą  s z tu kę  ko śc ie ln ą .

KI LKA
SŁÓW

C O R B U S IE R  B U D U JE  K A P L IC Ę  
K U  C Z C I M A T K I  B O S K IE J

W  p rz y p a d a ją c y m  o be cn ie  R o k u  M a ­
r y jn y m  w e F ra n c ji ,  w  m ieśc ie  R oncham p, 
le ż ą c y m  na p o g ra n ic z u  trz e c h  d z ie ln ic : 
A lz a c ji ,  L o ta ry n g i i  i  F ra n che -C o m p tć , 
p o w s ta n ie  now a  k a p lic a  k u  czc i N a j­
św ię tsze j M a r ii  P a n ny . D ie c e z ja ln a  k o ­
m is ja  s z tu k i w  B esançon w ah a ła  się w  
ja k im  s ty lu  m a b y ć  w y b u d o w a n a  ta  k a ­
p lic a  — zdecydow ano  w reszc ie , że będzie  
to  na w s k ro ś  now oczesny  k o ś c ió ł i  b u ­
d ow ę  je g o  p o w ie rz o n o  s ły n n e m u  a rc h i­
te k to w i L e  C o rb u s ie r. Po ra z  p ie rw s z y  
te n  w ie lk i  tw ó rc a  a r c h ite k tu r y  fu n k c jo ­
n a ln e j z a jm u je  się  b u d o w n ic tw e m  sa­
k ra ln y m . P rze d s ta w io n a  p rzez  n iego  i  
z a tw ie rd z o n a  ju ż  p rzez  w ła d ze  ko śc ie ln e  
m a k ie ta , je s t b a rd zo  in te re s u ją c a , ja k ­
k o lw ie k  d la  nas, p rz y z w y c z a jo n y c h  ra ­
cze j do t r a d y c y jn y c h  w z o ró w  s z tu k i k o ­
ś c ie ln e j, w y d a je  się n ie co  d z iw aczna . 
N ie w ie lk i  te n  k o ś c ió ł m a obsze rn y  p o r ­
ty k ,  k tó r y  pozw a la  na  o d p ra w ia n ie  n a ­
b oże ń s tw  na z e w n ą trz  w  ra z ie  w iększego  
n a p ły w u  w ie rn y c h .

T R A K T  S T A R E J W A R S Z A W Y  
B Ę D Z IE  W  T Y M  R O K U  U K O Ń C Z O N Y

W  ro k u  1954 W arszaw a o trz y m a  d a l­
szy, c a łk o w ic ie  z re k o n s tru o w a n y  fra g ­
m e n t S ta rego  M ia s ta  — d ru g ą  część 
T ra k tu  S ta re j W arszaw y. Część ta  o b e j­
m u je  u lic e : S ze rok i D u n a j, N o w o m ie j-  
ską, F re ta , R y n e k  N ow ego  M ias ta , Za ­
k ro c z y m s k ą  i  K o n w ik to rs k ą . Z akończe ­
n ie  o d b u d o w y  T ra k tu  p rz y s p o rz y  W a r­
szaw ie  2.702 iz b y  m ieszka lne .

O prócz  z re k o n s tru o w a n y c h  w e d łu g  
p ie rw o tn y c h  w z o ró w  k a m ie n ic z e k , s to l i­
ca nasza w zbogac i się o o d b u d o w a n y  
z ca łą  p ie c z o ło w ito ś c ią  p ię k n y  B a rba ka n , 
z p rz y le g a ją c ą  do n iego  p a r t ią  z e w n ę trz ­
n y c h  i  w e w n ę trz n y c h  m u ró w  o b ro n n y c h . 
B a rb a k a n  w a rs z a w s k i je s t  je d n ą  z d w ó ch

w  Polsce, zaś c z w a rtą  is tn ie ją c ą  w  E u ­
ro p ie  b u d o w lą  tego ro d z a ju .

O D B U D O W A  Z A B Y T K Ó W  
N A  O P O L S Z C Z Y Z N IE

P o m im o  o k re s u  z im ow e go  p race  p rz y  
o d b u d o w ie  z a b y tk ó w  a rc h ite k tu ry  na 
O po iszczyźn ie  p row a d zon e  są w  n ie s ła b ­
n ą c y m  te m p ie . N a jw ię k s z e  ro b o ty  p ro ­
w ad zo n e  są p rz y  o d b u d o w ie  ca łego k o m ­
p le k s u  a rc h ite k to n ic z n e g o  X V I I  i  X V I I I -  
w ie c z n y c h  k a m ie n ic z e k  m ie szcza ń sk ich  
na  R y n k u  w  O p o lu .

W  N y s ie  k o n ty n u u je  się o db u d ow ę  
X IV -w ie c z n e j k a te d ry  g o ty c k ie j,  a o s ta t­
n io  p rz y s tą p io n o  ta m  ró w n ie ż  do o d b u ­
d o w y  z a b y tk o w y c h  b a ro k o w y c h  k a m ie ­
n ic z e k .

W  R a c ib o rzu  szybko  w y ra s ta  z g ru ­
zów  ś ró d m ie śc ie  w  s ty lu  renesansow ym . 
R ó w n ie ż  w  w ie lu  in n y c h  m ia s ta ch  i  m ia ­
s teczkach  O p o lszczyzny o db u d ow a  z a b y t­
k ó w  a rc h ite k to n ic z n y c h , d z ię k i k re d y ­
to m  p rz y z n a n y m  na te n  ce l p rzez  p a ń ­
s tw o  szyb ko  p o s tę p u je  n ap rzód .

B U D O W A  K O P U Ł Y  „R O T U N D Y “

na p la cu  M a ła ch o w sk ie g o , k tó ra  co do 
w ie lk o ś c i je s t p ie rw szą  w  Polsce, a trz e ­
c ią  w  E u ro p ie  zosta ła  ju ż  zakończona. 
O lb rz y m i dach o trz y m a ł c a łk o w ite  "po­
k ry c ie  z m ie d z ia n e j b la c h y . P onad  k o ­
p u łę  w y s trz e la  w  n ie b o  c z te ro p ię tro w a  
g lo r ie t ta  —  e fe k to w n e  zakończen ie  b u ­
d o w li.  B u d o w la  ta  zostan ie  p rzekazana  
W arszaw ie  ja k o  w ie lk a  sala k o n c e rto w a .

KONCERTY» K O LĘ D  W  KA TE D R ZE  
W R O C ŁA W S K IE J

K o n c e r ty  m u z y k i r e l ig i jn e j  w  K a te - * 
d rz e  W ro c ła w s k ie j m a ją  ju ż  u s ta lo n ą  t r a ­
d y c ję  i c ieszą  s ię  w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  
w ś ró d  w ie rn y c h . O becn ie , w  o k re s ie  
ś w ią t B ożego N a ro d z e n ia , o d b y w a ją  s ię  
co' n ie d z ie lę  „ K o n c e r ty  K o lę d “ . I ta k  np. 
w  n ie d z ie lę , dn . 3 s ty c z n ia  ch ło p ię c o - 
m ę s k i c h ó r  k a te d ra ln y  w y k o n a ł „K o n c e r t  
K o lę d “ . K o n c e r t p o p rz e d z o n o  k r ó tk ą  
p re le k c ją .

P O L S K A  P IO S E N K A  P O D B IJ A  Ś W IA T

B o g a ty  sk a rb ie c  lu d o w e j k u l t u r y  p o l­
s k ie j p rze s ta ł b y ć  z a m k n ię ty m  na d z ie ­
sięć spustów  lam usem . W y d o b y te  z za­
p o m n ie n ia  i  po m is trz o w s k u  o p ra co w a ­
ne lu d o w e  p io se n k i w  w y k o n a n iu  ch ó ru  
„M a zo w sze “ , na leżą ju ż  dz iś  do n a jb a r ­
d z ie j zn an ych  m e lo d ii. Ic h  u rze ka ją ce  
p ię k n o  k r y je  w  sobie  d la  cudzoz iem ców

p e w ie n  p ie rw ia s te k  e gzo tyzm u , z d o b y ­
w a ją c  im  p o p u la rn o ść , ró w n ie ż  po..a 
g ra n ic a m i P o ls k i. A n g ie ls k ie  w y tw ó rn ie  
p ły t  g ra m o fo n o w y c h  p o s ta ra ły  się o w y ­
puszczen ie  na  ry n e k  m u z y c z n y  w  s tycz ­
n iu  r.b . p iosenek „M a z o w s z a “ , w  w y k o ­
n a n iu  c h ó ru  R obo tn iczego  T o w a rz y s tw a  
M uzyczne g o  (W o rk e rs  M u s ic  A ssocia ­
t io n ) . T y m  razem , „K u k u łe c z k a “  śp ie ­
w an a  po a ng ie ls k u  b rz m i z k o le i n ieco  
e g zo tyczn ie  d la  s łuchacza po lsk ie go . 
W zo ro w e  w y k o n a n ie  m e lo d ii n ie  sp ra ­
w ia  je d n a k  zaw odu  ty m , k tó rz y  je  zna­
ją  w  w e rs j i  o ry g in a ln e j.

N a o d w ro c ie  je d n e j z p ły t  z p iosenką  
„M a z o w s z a “  z n a jd u je  się znana p ieśń  
m asow a G ra d sz ta jn a  „N a  p ra w o  m ost — 
na le w o  m o s t“ . T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i 
B r y ty js k o  -  P o ls k ie j za pre ze n to w a ło  tę 
p ie śń  po raz  p ie rw s z y  a n g ie ls k ie j p u ­
b lic z n o ś c i na k o n c e rc ie  w  W h ite h a ll 
T h e a tre , gdz ie  c h ó re m  R obo tn iczego  T o ­
w a rz y s tw a  M u zycznego  d y ry g o w a ł A la n  
B ush , k tó r y  a d a p to w a ł tę  p io se n kę  na 
ję z y k  a n g ie ls k i. Po d w u k ro tn y m  w y k o ­
n a n iu  „n a  b is “ , śp ie w a ł ją  c a ły  te a tr , 
p o te m  — ja k  to  z w y k le  b y w a  — p io ­
senka „w y s z ła  na u lic ę “ , p o d b iła  serca 
f le g m a ty c z n y c h  syn ó w  A lb io n u  i  docze­
k a ła  się n a g ra n ia  na p ły ty .

„D O N J A  J U A N IT A “  W Z N O W IO N A

W  te a trz e  m u z y c z n y m  „ L u t n ia “  w  Ł o ­
dz i, g ran a  je s t z o g ro m n y m  pow odze ­
n ie m  p rz y  szcze ln ie  za p e łn io n e j w id o w n i 
o p e re tk a  S uppego: „D o n ja  J u a n ita “ . 
W z n o w io n a  w  P olsce po k ilk u d z ie s ię c iu  
la ta c h  i  w s k u te k  tego u  nas p ra w ie  n ie  
znana, op ie w a  ona  w a lk ę  lu d u  h iszp a ń ­
sk iego  z u c is k ie m  fe u d a ln y m  i  b r y t y j ­
s k im  im p e r ia liz m e m . M ocne  a k c e n ty  
społeczne i  w a lo ry  p o lity c z n e  o p e re tk i 
b y ły  p rzyczyn ą , że p rzez  d łu g ie  la ta  b y ­
ła  p o z y c ją  o m ija n ą  w  re p e rtu a rz e  n a ­
szych  scen. „D o n ję  J u a n itę “  w y s ta w io n o  
w  o p ra c o w a n iu  i  a d a p ta c ji Je rzego  M e- 
ru n o w ic z a  i  K lem e n sa  B ia łk a , w  re ż y ­
s e r ii Jerzego M e ru n o w ie ża .

W Y J A Z D  K O M P O Z Y T O R Ó W  
P O L S K IC H  D O  ZSRR

D o ZSR R  w y je c h a li d w a j z n a n i k o m ­
p o z y to rz y  po lscy , K a z im ie rz  S e ro ck i i 
W ito ld  R u d z iń s k i. W  czasie p o b y tu  w 
ZSR R  zapozna ją  się o n i zd radz iecką  tw ó r ­
czością  m u zyczną .

Z B IÓ R  P IE Ś N I K O M P O Z Y T O R Ó W  
P O L S K IC H  W Y D A N Y  W ZSRR

P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  M u zyczne  w  
M o s k w ie  w y d a ło  z b ió r p ie śn i k o m p o z y ­
to ró w  p o ls k ic h , p rzeznaczony  d la  s o li­
s tó w  i  c h ó ru  z to w a rzysze n ie m  fo r te p ia ­
n u . Z b ió r  ten  o b e jm u je  11 p ie śn i k o m ­
p o z y to ró w : T . S y g ie ty ń s k ie g o , E. O le a r­
czyka , A . G ra d s te ina , W . L u to s ła w s k ie ­
go i  P. P e rk o w s k ie g o  do s łów  K . G ru ­
szczyńskiego, S. W yg o dzk ie g o , E. F isze r 
i  in n y c h  p oe tów  p o ls k ic h .

N IE Z N A N E  f r e s k i  w  k o ś c i e l e  
V B R Y G ID E K  w  l u b l i n i e

B adacze p o w ra c a ją  coraz częście j do 
n ieznanego  d z ie d z ic tw a  p la s ty k i p o ls k ie j 
i  o d k ry w a ją  w c ią ż  n ow e  d z ie ła . Po 
w s p a n ia ły c h  w czesno renesansow ych  po­
l ic h ro m ia c h  k o ś c io łó w  w  d ę b ie n iu  
i  B oguszycach  p rz y b y ły  now e  o d k ry c ia  
W  ko śc ie le  B ry g id e k  w  L u b l in ie  o d ­
k r y to  fra g m e n t fre s k u  z X V  w ie k u  
p rz e d s ta w ia ją c y  n ie o k re ś lo n y  b liż e j p o - 
chóa  k ro ie w iń .1. P ostac ie  naznaczone  są 
ryse m  in d y w id u a liz m u , tw a rz e  ic h  w y ­
ra ż a ją  z ró żn ico w a n e  w y ra z y  psych iczn e . 
W czesność w y k o ń a n ia , d o b ó r ś ro d k ó w  
a r ty s ty c z n y c h  c zyn ią  z fre s k u  lu b e ls k ie ­
go je d e n  z n a jc ie k a w s z y c h  z a b y tk ó w  
e p o k i wczesnego renesansu  w  Polsce.

W Y S T A W A  G R A F IK I 
E U R O P Y  Z A C H O D N IE J

W  n a jb liż s z y m  czasie  o tw a r ta  zostan ie  
w  sa lach „Z a c h ę ty “  w y s ta w a  g r a f ik i  E u ­
ro p y  za c h o d n ie j — będz ie  ona je d n y m  z 
n a jw ię k s z y c h  p rz e g lą d ó w  os ią g n ię ć  g r a f i ­
k ó w  F ra n c ji ,  N ie m ie c , W ło ch , A n g li i  ja k i  
m ia ł m ie jsce  u nas po  w o jn ie . D użo  m ie j­
sca w ś ró d  p ra c  w y s ta w io n y c h  z a jm u ją  
k a ry k a tu ra  i s a ty ra  p o lity c z n a ,, w ie rn a  
s o ju szn iczka  w s z y s tk ic h  w a lk ,  o w y z w o ­
le n ie  społeczne i n ieza leżność p o lity c z n ą  
n a ro d ó w  E u ro p y . Ten  je d e n  ro d z a j n ie  
o k re ś la  je d n a k  zb io ró w , k tó re  o b e jm u ją  
c a ły  szereg te c h n ik  g ra f ic z n y c h , te m a ­
tó w  i  u ję ć .

A R C Y D Z IE Ł O  C O L O M B A  
N A  L IC Y T A C J I

N ie d a w n o  w ie lb ic ie le  s z tu k i ś re d n io ­
w ie c z n e j w e F ra n c ji  p rz e ż y li n ie co d z ie n ­
ną  e m oc ję  — w  g a le r ii  H a c h e tte  w y s ta ­
w io n o  na sprzedaż l ic y ta c y jn ą  m a n u ­
s k ry p t  i lu s tro w a n y  p rzez F ra n ç o is  Co­
lo m b e  p t. „ H is to r ia  w o jn y  t r o ja ń s k ie j “ . 
W sp a n ia ła  fa n ta z ja  a r ty s ty  s tw o rz y ła  
f ik c y jn ą  a rc h ite k tu rę  T ro i o raz  s y lw e tk i 
lu d z i, na tw a rz a c h  k tó ry c h  m a lu ją  się 
p rzeżyc ia  i  w raże n ia . A rc y d z ie łu  C o lo m ­
ba g ro z iło  w y w ie z ie n ie  do A m e ry k i,  po ­
n ie w a ż  n a jw ię k s z ą  sum ę z a p ro p o n o w a ł 
m ilio n e r  a m e ry k a ń s k i, jed n a k ż e  Jean 
P orches, k o n s e rw a to r  B ib lio th è q u e  N a ­
tio n a le  p o p ro s ił o p ra w o  do p ie rw o k u p -  
na, k tó re  w ś ród  o k la s k ó w  m u  p rz y z n a ­
no . B ezce nn y  rę k o p is  p ozos ta ł w e  
F ra n c ji .

W Y S T A W A  M A L A R S T W A  
F L A M A N D Z K IE G O  W L O N D Y N IE

N a jw ię k s z y m  w y d a rz e n ie m  te g o roczn e ­
go sezonu a rty s ty c z n e g o  w  L o n d y n .e , 
s ta ło  się o tw a rc ie  w  R o y a l A ca d e m y  
w ie lk ie j  w y s ta w y  m a la rs tw a  fla m a n d z ­
k ie g o  z X V  i  X V I  w ie k u . Na śc ianach  
sa l w  B u r lin g to n  H ouse za w is ło  470 w spa ­
n ia ły c h  p łó c ie n . U w agę  budzą  p rzede  
w s z y s tk im  92 o b ra z y  pędzla  V an  D y c k a  
— u lu b io n e g o  m a la rza  A n g lik ó w . D łu g ie  
la ta  p rz e b y w a ł on w  W ie lk ie j B r y ta n ii  
i  w y w a r ł d u ży  w p ły w  na a ng ie lską  szko­
łę  m a la rs k ą . Na w y s ta w ie  pokazano  
ta kże  50 p łó c ie n  R ubensa i  w ie le  in ­
n y c h  c u d o w n y c h  d z ie ł h o le n d e rs k ic h  rĄ i- 
s trzó w .

R A D IO W Y  „T E A T R  W Y O B R A Ź N I“

p o z b a w io n y  je s t ca łego szeregu ś ro d ­
k ó w  e k s p re s ji, w ła ś c iw y c h  „p ra w d z iw e ­
m u “  te a tro w i. P ro w a d z ić  to  może do 
n ie p o ro z u m ie ń  u  s łuchacza, n ie  w id z ą ­
cego a k c ji  na scenie, w ie k u  pos ta c i 
g ra ją c e j, e k s p re s ji m im ic z n e j to w a rz y ­
szącej s łow o m  itd .  P isząc o ty m  w  n r 1 
„P rz e g lą d u  K u ltu ra ln e g o “  w  z w ią z k u  z 
k ra k o w s k ą  w e rs ją  ra d io w ą  „S zczyg le g o  
z a u łk a “  S hawa, T . K o ła c z k o w s k i słusz­
n ie  k o n k lu d u je : „ A b y  z ra d io fó n iz o w a n a  
sz tu ka  m o g ła  d o trz e ć  do słuchacza n ie ­
skażona i  s tać się m u  bodźcem  do fo r ­
m o w a n ia  p ra w id ło w y c h  w yo b ra że ń , m u ­
si d z ia ła ć  je d y n y m  sw o im  ś ro d k ie m  w y ­
ra z o w y m  z n ie z w y k łą  p re c y z ją . A  szcze­
g ó ln ie  b e z b łę d n y  m u s i b y ć  g łos a k to ra , 
na n im  b o w ie m  b u d u je  się w yo b ra ż e n ie  
o c h a ra k te rz e  p os tac i, je j  w ie k u , n a w e t 
u ro d z ie .“

„R Y B Y  G ŁO S U  N IE  M A J Ą “

— ta k i  t y t u ł  nosi ko m e d ia  o b y c z a io w o - 
a rty s ty c z n a  E w y  O tw in o w s k ie j i  ' W in - 
c e n ty n y  S to p k o w e j, n ag rodzona  I I  n a ­
g ro d ą  w  k o n k u rs ie  o tw a^K --»  na D z ie ­
s ię c io le c ie  P o ls k i L u d o w e j. P ie rw s z y  .je j 
a k t, d ru k o w a n y  w  n r  2 „Ż y c ia  L ite ra c ­
k ie g o “  odznacza się ż y w y m , d o w c ip n y m  
d ia lo g ie m  i  każe p rzypuszczać, że w  k o ­
m e d ii ro z g ry w a ją c e j się w  ś ro d o w is k u  
a r ty s tó w  chodz i o ce lne, sa ty ry c z n e  
s k o n fro n to w a n ie  tego ś ro d o w is k a  z w sp ó ł­
czesnym  życ ie m .

O S Z C Z A W N IC K IM  „J A N O S IK U “

d o w ia d u je m y  się z ty g o d n ik a  „W ie ś “  
(n r 51—52 i  n r  1). A m a to rs k ą  s z tu kę  p t. :  
„J a n o s ik  — h e tm a n  z b ó jn ic k i“  nap isa ł 
o k . r .  1930 c h ło p -s a m o u k  M ic h a ł S ło w ik ,

a .d la  je g o  w y s ta w ie n ia  za ło ż y ł z pom o ­
cą s z c z a w n ic k ie j s tra ż y  p o ża rp e j g ó ra l­
s k i zespół te a tra ln y . U tw ó i. u zna n y  za 
,,cze rw o n ą  p rop a g a n d ę “ , je d y n ie  d z ię k i 
p om o cy  Jana - W ik to ra  doczeka ł się 
p rzed  w o jn ą  w y s ta w ie n ia . S to p n io w o  
przeszedł! na a m a to rs k ie  sceny ca łego  
P o d ha la . S ło w ik  nap isa ł tym czasem  d a l­
sze d w ie  s z tu k i d o p e łn ia ją c e  tr y lo g ię  o 
Ja n o s ik u , a pon a d to  „H a rn a s ia  P ie n iń ­
sk iego , c z y li p ra w o  p ie rw s z e j n o c y “ , p o ­
św ięca  się  też nada l o c h o tn ic z e j p ra c y  
te a tra ln e j w  s w y m  ś ro d o w is k u .

„ H A I T I “  D U  B O IS  N A  S C E N IE  
M O S K IE W S K IE J

S z tu ka  tego g łośnego a m e ry k a ń s k ie g o  
n a u ko w ca  i p isarza , la u re a ta  m ię d z y n a ­
ro d o w e j n a g ro d y  p o k o jo w e j z r. 1953, 
w y s ta w io n a  zosta ła  p rzez  m o s k ie w s k i 
T e a tr  D ra m a tu  i K o m e d ii. S z tuka , u k a ­
zu ją ca  in w a z ję  n apo leońską  na H a it i  
i  lu d o w y  m u rz y ń s k i ru c h  o p o ru  pod d o ­
w ó d z tw e m  T u ssa in ta  L ‘O u v e r tu re  (m ia ł 
to  g rać  Paul Robesson) n ie  b y ła  d o tą d  
g ran a  w  A m e ry c e , w  A n g li i  w y s ta w ił ją  
lo n d y ń s k i U n ity  T h e a tre .

K O S Z T E M  N IE M O D L IN A  I  G A R W O L IN A

— pod ty m  ty tu łe m  p o rv rz a  „P rz e ­
g lą d  K u lt u r a ln y “  (n r 1) w a żn y  p ro b le m  
p la n u  o b ja zd ow e go  te a tró w . W ska zu ją c  
na p rz y k ła d  p rze d s ta w ie ń  te a tru  g n ie ź ­
n ie ń sk ie g o  w  Ł o d z i( !)  o raz  w a rsza w sk ie ­
go T e a tru  P ow szechnego w  le tn is k a c h  
p o łu d n io w e j P o lrk i (o b ję ty c h  zas ięg iem  
m ie js c o w y c h  te a tró w ), p ism o  w o ła  o 
„u p o rz ą d k o w a n ie  d y s tr y b u c ji  te a tra ln e j“ .

F 'A R Y S K I T E A T R  „N O C T A M B U l.E S “

g ra  o s ta tn io  w eso łą  ko m e d ię  a n ty m i-  
l ita ry s ty c z n ą  P. A . B rća la  p t. „H u z a rz y “ , 
k tó re j  a k c ja  d z ie je  się podczas ka m p a ­
n i i  lo m b a rd z k ie j N apo leona. R eżyser 
św ie tn e g o  p rz e d s ta w ie n ia , la u re a t k o n ­
k u rs u  m ło d y c h  zespo łów , Jacques F a b b ri, 
g ra  ró w n o cze śn ie  ro lę  ż o łr  - a B re to ń -  
czyka , tw o rz ą c  z jeszcze ś w ie tn ie js z y m  
aktorsk-o  S a b a u d -z y k ie m  ques G re ilo  
z n a k o m ity  k o m e d io w y  d u e t.

G Ł O Ś N Y  D R A M A T  K U O -M O -Z O  
O C ZU  Y A N IE

s ły n n y m  poecie  i  d y p lo m a c ie  c h iń ­
s k im  sprzed 2200 la t, d o cze ka ł się  p rze ­
k ła d u  fra n c u s k ie g o  C. P ica rd a , o p a rte ­
go n ie  na w y d a n iu  o ry g in a ln y m  z 1942, 
lecz na n o w e j w e rs ji sce n iczn e j w g  
p rz e d s ta w ie n ia  p e k iń s k ie g o  z ub ie g łe g o  
ro k u . F ra g m e n t d ra m a tu  d ru k u ją  w  
n r  496, p o ś w ię c o n y m  w  ca ło śc i C h in o m , 
„L e t t r e s  F ra n ça ise s “ .-


